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Trzy wigilijnym opłatku.
Znow u w śród żałobnych  wieści grom u" 

dzim y się w kółku rodzinnera przy  w igi­
lijnym  opłatku. P rzyw ykliśm y do H iob o ­
w ych wieści z rozleg łej naszej O jczj'zny . 
Polska p orozo iorow a  walczy przecież bez­
ustannie i broni się na trzech frontach. 
P rzy jació ł politycznych  coraz mniej mamy, 
b o  Polska upom ina się tylKo o  sw oje  pra­
wda, a nie ma nic do rozdania. Jesteśm y 
narodom  w oju jącym  w pokoju , —  i to w o­
jow anie jest objaw em  naszej siły i ży 
wrotno3ci.

R zadko trafiają się nam jaśniejsze chwile, 
niby zapow iedź pogod n ie jszego  jutra Cię­
żkie chm ury zasępiają jednak zaraz firma 
mont polityczny i chwile złudzenia m ijają 
szybko. Taką chwilę przeżyliśm y niedaw no 
w zaDorze rosy jsk im ; sroga rzeczyw istość 
rozw iała nadzieje i walka zawrzała na 
now o. a w dniach ostatnich przyniosła nam 
now ą fazę przesilenia i n iebezpieczeństw o 
zam knięcia szkół, fundow anych naszym  
własnym  groszem

Burza gradow e nadciąga z zachodu. 
Z w łasnego zagona w róg  wryprzeć nas 
pragnie. ( nytrze podpatrzył fundam ent 
naszej eg zy s te n c ji; ocenił w sw oich pla­
nach, czom  jest ziem.a dla Polaka. Iiolni- 
;two by łe  zawrsze głów nym  zaw odem  łu 

dności polsk iej. Przyw iązanie do  g leby  
ojczystej, oparte na je j amilowmmu, tó 
g iów ny rys charakteru polsk iego ludu, który 
od  Piastów  wywrodził ród  pierw szych sw o­
ich królów  O debrać ziemię roln ikow i p o l­
skiemu, a straci racyę bytu, braknie mu 
oddechu : oto  dewiza najnow szego zamachu 
krzyżack iego

Okazaliśm y jednak wśród w iekow ej walki 
tyle sprytu w om ijaniu zasieków  n ieprzy­
jacielskich, źe i ten, najnow szy, nie w y­
sączy z nas jeszcze krw 1 serdecznej. B ę­
dziem y przedew6zy»tkiem  bronić naszej 
g leby wuzystkienu środkam i; ziemię m ogą 
nam K rzyżacy  zagrabić, lecz jeszcze są za 
słabi, aby zabić w nas duszę. C hoćby cały 
lud polski przenieść się miał na « w ozy 
Drzym ały* i k oczow ać w śród w łasnych p ó l 
i łąk, —  nie zatraci przecież przyw iązania 
d o  sw ojej O jczyzny, b o  je j po jęcie  tkwi 
nie w ziemi, lecz w sercu Polaka, Zbyt 
d ługośm y żyli, za wiele historyi m am y za 
sobą, zbyt silnie zaważyliśm y na szalach 
kultury, aby nawet 400 m ilionów  marek 
zabić m ogło dw udziestom ilionow ; naród.

Przetrzym am y i tę katastrofę. P otrzeba 
iy lko wzm ocnienia w nas poczucia naro­
d ow eg o ; potrzeba, aby 20 m ilionów ludzi 
napraw dę czuło się Polakam i we wszyst- 
kiem, co m yślą i co  tw orzą: potrzeba, aby 
keżdy z nas m yślał zdrow o, dojrzale, i z tą 
zdrow ą m yślą przystępow ał do czynu. Nie 
masa tylko, nie statystyczna liczba zaw y­
roku je o  żyw otności i odrodzeniu  Polski, 
ale czyn y  m ilionów  muszą św iadczyć przed 
całym  światem, wrszędzie i nieustannie, że 
]esteśm.v narodem, pełnym  sił, bo  działa­
jącym

Musimy zdobyw ać sobie coraz to now e 
pola p ra cy ; nie pow inno nas braknąć ni­

gdzie, gdzie ludzkość staje w za ‘asy. Za 
m ało jest d)a w oju jące] naszej O jczyzny , 
aby jej syn mienił się Polakiem ; on  musi 
stawać do  boju , musi czuć się tow arzyszem  
pancernym  na każde n stanowisku, jakie 
zajm uje w życiu publieznem, społecźnem  
i kulturalnem, Polska zaostrzyła w ym aga­
nia sw ojo  w obec sw oich  synów, —  b o  czasy  
są w o je n n e ......................<>

Nie m y atakujem y, —  lecz nam w ypow ie­
dziano wojnę. B rońm y się! Jak oDlężoaym  
w tw ierdzy rycerzom , nie w olno nam, pod  
grozą  hańby, w yw ieszać białej chorągw i. 
D o boju  stawać musi każdy, a jeśli ktoś 
rzem iosła rycersk iego nie umie, to niechaj 
mu starsza brać będzie nauczycielem .

C zyśm y w szyscy do  b o ju  i ofiar g o to n i?  
P oliczm y cię dzisiaj p rzy  w igilijnym  op ła ­
tku. B rakuje wielu. Czy w szyscy  wiedzą, 
jakie na nień spadają obow iązki, czy 
wszyscy’ gotow i ich brzem ię brać na bark i? 
Jedni uginają  się pod  ich ciężarem i pa ­
d a ją  drudzy  stoją obojętni, inni szukają 
w ygodnego spokoju .

Pow ołanie wszystkich pod n arodow y 
sztandar, zszeregow anie ich do  w ielkiego 
dzieła odrodzen ia  n a rod ow eg o : to trudne 
i szczytne zadanie, które dyktu je nam 
duch czasu. Jest on o  rozpoczęte, ale me 
mst skończone.

W ięc dzisiaj, g d y  w zacisznem  kółku ro­
dzin nem zbliżą się ku sobie serca polskie 
i otw orzą dusze przy  w igilijnym  opłatku, 
pam iętajm y, ze czeka nas wielkie zadanie 
i ciężka praca A le nie zrażajm y się tru­
dnościami. My! tej pracy  sprostać m ożem y; 
m am y siły i odw agi dosyć, —  brakuje nam 
tylko wytrwałości. Musimy przetrzym ać 
wrrogów . A bila nasza w uświadom ieniu 
narodow em , w dem okratyzacyi wszystkich 
sfer i klas społecznych, w’ zorganizow anej 
i celow ej działalności.

Musi napraw dę nas b y ć  20 m ilionów 
"arociu, ży ją cego  jedną duszą; musi nas 
być 20 milionów’ , czujących  się n iepodle­
głym , w olnym  narodem, —  a wtedy u zy ­
skam y to, co  tkwić będzie w nas samyc i.

Jeżeli już nie my, to przyszłe  pokolenia, 
doczekają  się kiedyś tego szezęśeia, któ- 
te g o  nam azisiaj brakuje, b o  w olność na- 
iO du przyniesie im szczęście.

W ytrw ałej pracy dla zgotow ania im tego 
szczęścia, przeświadczenia, że dla tej p ię ­
knej, wzniosłej pracu jem y idei, —  życzyć 
sooie  w inniśm y dzisiaj, g d y  świat chrze­
ścijański wielkie obch odzi św ięto narodzin 
Zbawiciela.

ma „m i  Re
Warszawa, 20 grudnia.

(Prowokatorzy i  ich ofiary).
W  ostatnich tygodniach aresztowania, zdaj‘e 

się, doszły do szczytu. Ludzie, żyjący zupełnie 
/dala od wszelkich partyj politycznych, bywają 
aresztowani na ulicach lub wywlekani z domów 
i odstawiani do ratusza, nie wiedząc, z jakiego 
powodu. Gdy się o to dopytują, władza odpo­
wiada im stereotypowo, „Za należenie do par­
ty! skrajnej “ . Więzienie ratuszowe jest też prze­

pełnione; w ostatnich dmach było tam około 
600 osób Gniotą się oni strasznie w tem cia- 
snem więzienia W  celach przeDjwa po kilka­
naście i więcej osób. Wszystkie cele otwarte, 
na korytarzach tłok - niebywały, niby w ulu 
pszczelnym.
‘ Tylko jedna cela zamknięta. Siedzą w niej 
ci, których życie me byłobj pewnem, gdyby 
ich nie osłaniaj —  klucz. To prowokatorzy i 
szpiegi, nazywani krótko „prowokami". Da­
wniej należeli do partyj politycznych, brali 
czynny udział w pracy, przy „pepeesach" Ly- 
waU nuwet instruktorami bojówki. Takimi byli 
Saukowski i Dyrcz; zdradzili oni następnie 
swoich towarzyszy i złożywszy zeznania przed 
żandarmeryą, spowodowali ów głośny „proces 
67“ — po którym jeden zawisnął na szubieni­
cy, a przeszło czterdziestu poszło aa długie lata 
do katorgi. Pamiętną będzie ich bezczelność 
podczas rozprawy, gdzie grozili nawet adwoka­
tom, którzy bronili oskarżonych. Jednemu z nich, 
Szterlingowi, gdy zdemaskował ich haniebne 
świadectwo i zarzucił, że obciążają na chybił- 
trafił, Sankowski rzucił słowa

— Niech mecenas tutaj tak wiele nie mówi, 
bo i pan brałeś udział w bojówce P. P. S.

Mecenas Szterling odpokutować nawet musiał 
aresztowaniem te słowa Saukowskiego. Kiedy 
mianowicie Sankowski i Dyrcz zostali zabici, 
,,ochrana“ aresztowała Szterlinga, jako podej­
rzanego o zabicie tych dwóch szpiegów „Ochra­
na" rozumowała w ten sposób: Szterling oba­
wiać się musiał jakichś zeznali Sankowskiego 
i widocznie zamordował ich obu. Z podejrzeń 
tych mecenas Szterling ledwie zdołał się wykrę­
cić i wydostać na wolność.

Swoją drogą po zabiciu Sanaowskiego i Dyr- 
cza zapanowała radość i wstąpiła otucha, że u- 
staną t. zw. „sypania na lewro“ . „Sypać na le­
wo" —  znaczy świadomie oskarżać irogos o po­
pełnianie czynów w lyin wypadku rewolucyjnych, 
których obwiniony nigdy mo popełnił. —  Taki 
prowokator zdradza najpierw swoich towarzy­
szów, przyjaciół i kolegów,, „ochrana" zaś, goy 
wszystko z mego wyciśnie, grozi mu więzieniem 
lub ciężkiemi robotami za jego dawniejsze prze­
stępstwa, albo wyrzuceniem z celi ratusza na 
bruk, gdzie nie może być pewny swego życia. 
Siedzi więc taki prowokator w zamkniętej celi 
i musi codziennie j-ogoś „wsypać". •- Policy a 
przyprowadza do niego do celi różnych ludzi, 
lub wryrusza z nim na miasto, a on stara się 
jak najwięcej ludzi „poznać". Nie znrjąc oczy­
wiście nazwiska wskazanego mu człowieka, pro­
wokator zazwyczaj w takich razach powiada:

— Z nazwiska tego pana nie znam, wiem 
tylko, jaki nosi pseudonim partyjny —  Tu wy­
myśla jakieś fikcyjne imię, określa przynale­
żność partyjną —  najczęściej twn rdzi, że wia 
ra jest bojowcem — wymienia kilka przestępstw 
niepopełnionych —  i oskarżenie gotowe.

Nie pomogą ze strony obwinionego żadne za­
przeczenia, ani przekonywujące zapewnienia.— 
„Poznany" idzie do więzienia, a po kilku mie­
siącach badań i śledztw wywożą go na Sybe­
ry19

Otóż mimo śmierci Dyrcza i Sankowskiego, 
stosunki się nia zmieniły. Znaleźli się ich na 
stępcy. Siedzą w zamkniętej celi w ratuszu i 

sypią" na prawo i lewo. Jak słychać, jest ich 
tam znowu dwóch, jeden stary, przyprószony 
siwizną, drugi młody, brunet. Od rana do wie­

czora pod drzwiami ica celi stają tłumy wię­
źniów i zaglądając nrzez szpary drzwi, obsypu­
ją ich obeJgami 

Prowokatorów takich wychowuje sama „ochra­
na". Prawie k&żdtgo aresztowanego namawiają 
do wskazywania „winnych", przy rzeka jąc uwol­
nienie. Słabsze charaktery, a jest icb na szczę­
ście nie wiele, ulegają. Ulegają przedewszysi- 
kiem tacy, którym grozi szubienica lub długo­
letnia katoiga. Takimi byli Sankowski i Dyrcz. 
Także przy badaniu członek „ochrany" pokazu­
je przestępcy t. zw. „cennia". Za wskazanie 
browninga —  15 rubli; za wskazanie, gdzie jest 
ukrytą bomba —  25 rubli; za pokajanie dzia­
łacza partyjnego — 15 do 50 rb: ze stałe po­
maganie policyi tajnej —  miesięczna pensya. 
Z a w a r z i n ,  szef tajnej policyi, cynicznie tez 
opowiada, ze nie potrzebuje zaprzęgać do pra­
cy policyjnych agentów zawodowych, bo sami 
więźniowie dostarczają, mu mnóstwo przestęp­
ców Naturalnie, tak Zawarzin; jak i Skałion, 
doskonale zdają sobie z tego sprawę, że wielu 
aresztow anych i skazanych, to ludzie zgofa nie­
winni; mimo to zsyłają ich na Syberyę lub do 
głębokiej Rosyi. Jest to polityka Skałłona i je­
go zauszników. Chodzi o utrzymanie w nieskom 
czoność stanu wojennego w Królestwie, bo na 
tem robi się interes i grubo za to płacą. Wiel­
ką ilością aresztowanych i zesłanych utrzymuje 
się władze petersburskie w przekonania, ze kra; 
się jeszcze nie uspokoił, że wTzenio dniej trwa 
i źe o zniesieniu stanu wrojennego myśleć nie­
podobna.

1 o to jedynie cnodzi. Idem.

Syluacya w zatorze pruskim.
(Koresp. „N. Reformy").

Poznań, 22 giudnia.
(Zapoi.iodź nowych ustaw antypolskich. —  Oooję- 
tność opinii niemieckiej —  Zawód konserwaty­
stów. —  Nowa ustawa prasowa. —  Pogłoski o rozter­

kach w Kole polskiem),

W  smutnym, ponurym niemal nastroju obeno- 
dzić będzie społeczeństwo polskie zaboru pru­
skiego obecne święta Bożego Narodzenia, i z nie­
pokojem oczekiwać Nowego lloku, który oprócz
już znanych na przynieść nowe jeszcze, dotych­
czas tylko w niewyraźnych konturach zapowia­
dane ciosy.

Ostatnie tygodnie przekonały nas już aż nadto 
dowodnie, że na ewentualną pomoc opinii tak 
zw „lepszej" części narouu niemieckiego me 
możemy liczy ć Najboleśniejszy zawród spotkał 
pod tym względem konserw atywne i ugodowe 
koła społeczeństwa polskiego w f-oznanskiem, 
na szczęście, niezbyt już liczne. W kołach tych 
spodziewano się jeszcze do nitilcwna, że na te­
go rodzaju pogwałcenie praw ludności polskiej, 
jakiem będzie przymusowe wywłaszczenie pol­
skiej ludności z ziemi, nie pozwoli „cnrześcijań- 
skie" sumienie k o n s e r w a t y w n y c h  k o l n i e -  
m i e c k i c h .  Do tych kół apelował głównie p. 
T u i n o z Objezior/.a w swej broszurze, do nich 
skierowana była uniżenie lojalna propozycya 
p. posła Dziembowskiego w komisy. Sejmu pru­
skiego, tych właśnie junkrów i konserwatystów 
pruskich usiłowano odstraszyć od popierał1 ia 
nowego gwałtu widmem czerwonego sztandaru, 
który rzekomo zapanuje w polskich dzielnicach,

gdy rząd wyprze i wszelkiego pozbawi wpływi 
urmarkowauszt żywioł;,'. Otóż ci konserwatyśc 
niemieccy liietylko nie okazali swego chrzęści 
jańskiegu sumienia w tej sprawie, nietylko nu 
uiękl, się czerwonego widma, lecz wbrew 
wszelkim oczekiwaniom posunęli się nawet da 
lej, niż inne pariye, i nadali nowej ustawit 
ekspropryacyjaej jeszcze niemal sroższą, bez. 
względniejszą formę. Di a tych ngodowców po1- 
skich z obozu konserwatywnego nauczka te 
cierpka i bolesna, a niestety już także opó­
źniona.

Ale i w liberalnycn kołach niemieckich eiy 
czne sumienie okazała się bardzo elastycznem, bar­
dzo względnem.Opozycya przeciwko temn nowemu 
bezprzykładnemu gwałtowi, była i jest słabszą, 
niż przypuszczać było można. Ograniczyła się 
ona do kilku mnie,i lub więcej ostrych artyku­
łów opozycyjnycn w prasie, do kilku mówek 
z trybuny sejmowej i parlamentarnej, i po za 
to nie " posunęła się daibj. A nawet w tak ła­
godnej formie okazywane oburzenie maleje 
z dnia na dzień, do pewnego nawet stopnia 
ustępuje nńejsea usposobienia k o m p r o m i s o ­
we  m u.

Niektóre pi&ma liberalnn nawet wprost to­
rują drogę dla pogodzeni? się opinii publicznej 
w Niemczech z nowemi gv altami pruskiego 
rządu. Oto mały przykład- Berlińskie liberalne 
pismo humorystyczne „Ulk" zamieściło nieda­
wno rysunek, przedstawiający praskiego mini­
stra finansów, jak w pocie czoła brukuje zie­
mię polską złotemi dwudziestomarkówkami, któ­
re opodal stojąca gromada Polaków z radosnym 
uśmiechem wydobywa nanowo i zabiera do ol­
brzymich worków. Ma to być niby ajuzya do 
olbrzymich wydatków, jakie podejmuje państwo 
pruskie dla celów autipolskich, • lecz jak ona 
zrozumiana została ‘ przez przeciętnych Niem 
ców? Oto jeuynie tak, że przecież Poiakom 
krzywda się me dzieje, bo worami złota rząd 
pruski wynagradza ich za ziemię zabianą! Co 
więcej, na widok tych złotych monet mała mo­
że naw’et zazdrość zrodzi się w duszy przecię­
tnego filmtra pruskiego I ku> wie, czy tego ro­
dzaju „dowcipy" nie są wprost na to obliczo­
ne, aby właśnie ten efekt wywołać, zatrzeć 
wrażenie i odczucie tej bezprzykładnej Krzvwdy, 
wyrządzonej polskiej ludności?

Nie ulega wątpliwości, że gdy ustawa o wy­
właszczeniu stanie znów na )>o••zadku dziennym 
w plenum Sejmu pruskiego —  nietylku tam 
lecz i w pewnej części prasy raz leszcze ode­
zwą się głosj moralnego oburzeniu, lecz tylko 
na to, aby ocalić pozór zadośćuczyric pewnym 
formom przyzwoitości polPycznei. Potem zas 
także liberalne i wolnomyślne koła w Niem­
czeć! zgodzą się na to, co w „interesie naro­
dowym1' jest rzekomo koniecznem, chociaż bai- 
dzo niepięknom, a czego „uniknąć już nie mo 
żne". Naród niemiecki zawsze „słynął" ze „zdro 
w ego swego egoizmu", odkąd atoli ivzbił się na 
wyżyny i Kłnei z najpierwszych potęg świata i 
zaspokoił wszelkie własne pragnienie i aspir? 
cye — ten jego „"drowy egoizm" zamienił się 
na zupełną nieczułość, na Drak wszelkiego zro­
zumienia dla uczuć i srzwwd innych narodów 
Pokazało się ualej, jak doskonale zna to obecne 
usposobienie społeczeństwa niemieckiego rząd 
pruski i doskonale umie z niego korzystać: uwo 
długie zwlekanie ze zgłoszeniem projektu wy­
właszczenia Widocznie u e  było przypadko\vem,

Drobny druk i małe, nielech, ie kieszonkowe 
wydanie sprawia, ze na razie nie zwracamy 
uwagi na objętość dzieła. A dzieło nie j sst 
szczupłe: cztery części, z których każda po alt 
tów pięć, razem —  dwadzieścia! Nawiasowo 
przychodzi na myśl, że trzeba iednak być Niem­
cem. aby coś podobnego napisać.

Nazwisko autora: Karol Weiser, książka wy­
dana w Weimąrze tytuł jej brzmi — „„Jezus".

W  dodatku, umieszczonym przy końcu książ­
ki, Weiser mianuje ten utwór „dziełem swoje­
go życia" i wynurza się z pragnieniem, aby 
mogło być w czasie letnich miesięcy wysta­
wiane w Weimarze dla szerokiej publiczności 
dla Bumów, tworząc w ten sposób Pa prote­
stantów coś odpowiadającego kaWliąsim przed­
staw .cniom pasyjnym w Oberamergau.

Nie dowodzi to jednak bynajmniej, aby rzecz 
była w założeniu autora na poziomie w idowisk 
pasyjnych. Nie jest tem i w wykonaniu. Ow­
szem pomyślane to i wykonane w dosyć szero­
kiej perspektywie artystycznej Inna sprawa, 
że nie ciągle utrzymuje się w artystyczne; ir 'e- 
rze, co zresztą —  wrobec dwudziestu aktów, 
dość łatwe do zrozumienia.

Autor w tymże samyn dodatku przytacza 
wyjątek z entuzjastycznej krytyki, raczej po- 
chowły swego dzieła. Wydaje się to naszym po­
jęciom i przyzwj czajemom co najmniej trochę 
dziwnem ale nie o to chodzi, Jest w tej kry­
tyce następujące zdanie:

„Unser innerstes ,sind in semen geheimsten 
Tiefen erschttttert* Czyż aż takiem wrażenie 
wywołane przez książkę? Czy to nie przesada, 
lecz prawda?

Poniekąd tak
Wypływa to przedewszysikiem z natury sa­

mego tematu wszakże nic wyższego i bardziej 
przejmującego być nie może. Jednak ten wJa- 
finu temat najłacniej znieważyłoby liche, nie­
powołane dotknięcie. W  sposobie, jakim się

Weiser dotyk.., w tej jego próbie odtworzenia 
„Największei Rzeczy" są momenty chybione i 
naw’et po prostu nieszczęśliwe, ale jest przytem
i jako tło poza tern rzetelne i niesłabnąca szcze­
rość, rzetelne i serdeczne wzruszenie i jeśli, 
tak można nowiecizieć, dobra wola.

Owo prawdziwe wzruszenie autora udziela 
się czytelnikom, W  toku zajmowania się książ­
ką powstają zarzuty, przychodzą pewne nie­
smaki, ale się jednak czytania nie przerywa 
aż ao końca i jest uczucie wstiząśnienia.

Pierwsza część tetralogii nosi tytuł „Horodes 
der Grosse",

Najlepiej, najsilniej i najkonsekwentnioj na­
rysowana tu postać króla Heroda. Jest to na­
wet naprawdę wielka i tragiczna postać. Okru­
tny, ale i żelazny człowiek. Po drodze swojej 
rozlewał krew, czynił nieprzeliczone gwałty, aie 
z gruzów chwilowo wy dźwignął państwo judz­
kie. Wprawdzie zależne ono od Romy, jednakże 
król przewiduje możliwość uzj skania samodziel­
ności. I tu zarysował się tragizm sytuacyi. Sta­
rzejący się władca czuie, że mu nie starczy 
czasu, by ugruntować stworzone dzieło, a wie, 
że nie zostawi po sobie dziedzica.

Mial synów; pozbawił sic ich. samochcąc. 
Niegdyś kochał ubogą dziewczynę, która powiła 
mu dziecko. Zaniechał jej dla ambitnych wido­
ków, gdy sobie począł torować, drogę do tronu. 
Porzucona zginęła kędyś bez śladu. Następnie 
żona Marianna, księżniczka matliahejska, dała 
mu czterech synów Trzech zdolniejszych, buj­
niejszych, śmielszych zamordować kazał, podej- 
rzywając o bunty. Czwarty, najmłodszy, Anti- 
pas, leniwy, rozwiązły i niedołężny, nanełnia 
serce jego wściekłością 1 gorzkim wstydem. 
Przedsiębrane starania, aby odszukać zaginio­
nego. pierworodnego, długo schodzą na niozem, 
a w łaśnie stary, a stęskniony okrutnib, coraz 
namiętniej tego żąda.

Dobrze wyrażony jest nastrój epoki:
Powódź krzywd, straszliwa nędz? gnębionego 

przez możnych ludu, poczucie, iż dopełniła się 
miara bezeceństwa i utrapienia; wreszcie, jako 
wynik, wielka całego świata tęsknota da wy­
bawcy, do Mesyasza.

Wieści- o nim pomiędzy ludem wciąż chodzą, 
nie ucichają, nomimo prześladowania 

W  dalszym ciągu dramaću fatalny rozaźwięk. 
Zepsuło to harmonię ogólnego tonu. Sam po­
mysł bardzo dziwny i bardzo co najmniej nie­
smaczny. Autor wywodzi Chrystusa w prostej 
linii od króla Heroda. (Rzekomy wnuk po owym 
zaginionym synu, I całkiem niedołężne przed­
stawienie rzeczy: straszna, długa, niepotrzebna, 
nieartystyczna scena, w której Marya w sen­
tymentalnych wynurzeniach opowiada Józefow i, 
co się stało i jak się stało.

Oryginalnie pojęta i zarysowana postać Ju* 
dasza. Test on w chwili Narodzenia Chrystuso­
wego cśmuastoletnim młodzieńcem. Głęboko am­
bitna, paląca się, namiętna, a zarazem marzy­
cielska natura. Cierpi cierpieniem i wstydem 
Izraela. Pochodzi z rodu Machabeuszów, w któ­
rym wszakże już była korona i z nią zbawie­
nie ludu; więc oto głębią : -rca pożąua, ażeby 
Bóg nań wejrcał i powołał go na Mesyasza. 
Nk odrażającego w tym młod: ieńi n, raczej prze­
ciwnie. A iednak, a iednak gdy go wśród ci­
cho] nocy, na Dolach przed Betleemem spoty­
kają ciągnący za gwiazdą trzej królowie, przej­
muje ich nagle niewytłoraaczone uczucie zgrozy.

Dramat kończy się rzezią Betleemstą i już 
naa miarę hojnie całym szerogiem wyroków i 
zgonów. Ginie w obronie b*n>femskieh dziatek 
Esseńczyk Szalach, ów poszukiwany syn Hero­
da. rzekomy ojc,ec Jezusa. Gtiuą służalcy He­
rodowi ca to, że goy ty.a pomordowano, uszło 
bezpiecznie -ieJnc dziecię z domu Dawida". 
Wreszcie wobec tiupa Szalachowego umiera w 
przystępie wściekli j żałości straszny, a sierocy 
król Herod. Śmierć jego jest silną sceną.

Druga część tetralogii ma nazwę: „Chrzci­
ciel".

Postać Chrzciciela ch/biona. Autor chciał go 
uczynić twardym, gwałtownym, nieubłaganym. 
Ale to wszystko me utrzymuje się w należyte; 
mierze i nie robi wrażenia Przytem taki np. 
pomysł: ten prorok, ten mąż do straszliwości 
mocny, gdy zosta wtrącony do więzienia, za 
bawia sie po całych godzinach grą na harfiie.

I przedstawione to z sentymentalizmem nie­
mieckim.

Rozmiłowaną w Chrzi iclelu iest r  drauacie 
Weisera nie Salome, lecz Herodyada Salome 
występuje jako zaledwo wychodząca z lat dzie­
cinnych, ale doskonale świadoma swojej nad 
ojczymem urocznej władzy. I wyzysku.e tę sy­
tuację cynicznie Wogóle cata postać odrobio­
na jeno w grubych rysach, a przytem wypada 
z tła epoki, nie jest utrzymana w kolorze.

W  toku dramatu ukazuje się po raz pierw­
szy Chrystus.
■ Zgoła fantastycznie i niepotrzebnie stawm au­
tor taki oto szczegół o przeszłości Jezusa. Przez 
dziesięć lat byl On wędrowcem, poszukującym 
mądrości i prawdy. Przewędrował Arabię i Per­
sję : nareszcie znalazł to, czego pragnął, nad 
brzegiem Gangesu. —  S t a m t ą d  p r z y n i ó s ł  
S w o j ą  n a u k ę .  Autor wysuwa to jako prze­
ciwstawienie pierwiastków aryjskiego ducha fa­
natycznemu duchowi semickiemu, którego wyo- 
brazicielem jest Jan Chizciciel. Ten wzgląd je­
dnakże nie przekonywa czytelnika, nie wy? o- 
łała go wewnętrzna logika utworu. Rzecz pozo­
staje dziwną i przykrą.

Chrystus, a w tym wypaaka już całkiem kon­
sekwentnie z założeniem autora, czuje się tylko 
człowiekiem Stosunek do Chrzciciela w ten spr- 
sób pojęty, że Jan chce widzieć w Jezusie Me- 
syasaa, a Jezus przeciwko temu się bron:

Zaznaczyć trzeba, jakc rzecz ważną, iż ózia 
łalnośćJdn- Chrzciciela występuje na podkładzie 
społecznym. Jest w niej poczucie krzywdy gło­
dnego ludu i wybuch zemsty przeciwko wysy- 
saiącym krew i pot ZDytkorr., grzechom roz­
puście Antipasa, oraz jego popleczników i tego 
dworu.

Trzecia część tetralogii zatytułowana: „Zbawi­
ciel", czwarta, i ostatnia: „Męka".

Gzy wprowadzenie na scenę Chrystusa, jako 
postaci realnej, działającej a jednali utrzymanej 
w należnyn i ogromnym blasku, —  czy takie 
wprowadzenie jest wogóle możliwem ? Zdaje Się, 
że nie.

I  bezpieczniej, ze względu na dostojność ar­
tystyczną, byłoby ukazać — nie bezp.-średnio

owo światło, ale jego odbicie i załamywanie si*. 
jako grę promieni na uczuciach, myślach i czy­
nach ludzi z owego czasu.

Weiser w dodatku do swego azieła pilnie za 
leca, aby aktor, który będzie odtwarzał postać 
Chrystusa, nie wpadał w ton kaznodziejski. — 
Aliści ten jego Chrystus już w tekście, wbrew 
oczywistym wysiłkom autora, jest kaznodzieją. 
Właściwie przy takiem traktowania postaci tru­
dno było tego uniknąć. Nie wybrnął też autor 
z trudnej dla siebie sprawj cudów. Zgodnie z 
założeniem swojem, chciał wyszukać i wykazać 
nituralm pr-yczyny tego wszystkiego. *Ze jer 
dnas z drugiej strony materyału tradycyjnegt 
nie odrzucał, że go przeciwnie ogarniał osobi- 
stem, serdecznem uczuciem, powstała połowicz- 
ność i zrodziły się niezręczne pomysły

Ogólny charakter postaci Chrystusa rozwija 
się na razie w kierunku, naszkicowanym yuż w 
części drugiej. Chrystus wciąż jeszczi nie po­
czuwa się Jo posłannictwt Mesyasza. a ż  gdy 
przychodzi wiadomość o śmierci Jana, gdy jego 
uczniowie przynoszą Jezusowi przedśmiertne 
słowa: „Otc Duch Jehowy oznajmił mi, że Ten- 
ci jest bynem Bożym j Mesjaszem dia Izrae 
Ia“ , —  Jezus przyjmuje to jakc już nieuniknio­
ną konneznośc, aie zarazem jakc brzemię.

Zaslanawm. —  toaczego autor, chociażby 
podkreślając wyłączny podług niego ludzki 
charakter Chrystusa, uczynił Go j a k o  c z ł o ­
w i e k a  w tej chwiii słabszym od J ana? Bc 
oto pragnienie Jezusowe: „Oby duch Janów
przydał mit teraz męstwa i siły." Oucine się 
to dziwacznie i niekonsekwentnie na tle ogó.1 
nych, stałych intency; aatora.

W  dalszym toku dramatu orygira1uvm i sil­
nym pomysłem jest zetkniecie się Chrystusa 
z lskaryotą i duchowy bój, spływający na całj 
następnj obrót izeczy.

Judas Iskaryota nalezj do najlepszych i naj­
mocniejszych kreacyj w cym utworze. Brzede 
wszysokieir ten „Judasz", którego imię stale 
się zgrozą i obrzydzeniem wieków, tutaj po­
jęty jest zgoła me podłag trudycyi. a śmiało i 
ciekawie.

Ambitny i namiętny młodzieńczya, doznawa-
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lecz z góry obmyślane® i yostanowionem. Cno 
dziło o stopniowe o s w o j e n i e  opinii publi­
cznej z nową ustawą brutalną, o uspokojenie 
ewentualnych jej skrupułów moralnjch i ten 
cel też w zupełności osiągnięto.

Enąd pruski czuje się dziś tak pewn1̂  sie­
bie, że projektuje nawet dalsze gwałty-anti- 
polskie. I  tak —  jak słychać —  wkrótce już 
ma byó przedłożona parlamentowi niemieckie­
mu n o w a  UBt awa  p r a s o w a ,  która dla pol­
skiej prasy ustanowi rodzaj cenzury, a nadto 
mr zmusić potskie pisma, a b y  o b o k  t e k s t u  
p o l s k i e g o  p o d a w a ł y  t e k s t  n i e m. e -  
c k i

Nie jedna zatem, lecz cały szereg n o w y c h  
n s t a w  a n t i p o l s k i c h  spaść ma z nowym 
rokiem na społeczeństwo polskie w zaborze pra­
skim. Czy i o ile społeczeństwo to stawić im 
zdoła czoło — to na razie absolutnie przewi­
dzieć si<3 nio da.

A  tymczasem rozchodzą się pogłoski o r o z ­
t e r k a c h  w K o l e  p o l a k i e m  w B e r l i ­
nie.  Krążą wieści, że poseł K o r f a n t y  za­
mierza z ł o ż y ć  o b a  s w o j e  m a n d a t y  p o ­
s e l s k i e ,  że i inni posłowie noszą się z tą 
myślą —  po skończeniu rozpraw anupolskich. 
Wyjaśnienie tej sprawy jest wprost konie- 
eznem, już -'la samego uspoKOjenia ludności, 
która w tej chyba chwili ma prawu domagać 
się. jedności i wytrwałości od swej reprezenta- 
cyi parlamentarnej.

Proces Stoessla.
Dnm 19, b m najwyższy sąd wojenny przy­

stąpił do rozpatrzenia drugiego punktu oskarże­
nia Stoessla —  mianowicie do sprawy uzurpo­
wania sobie przez Stoessla, funkcji komendanta 
Łwierazy Jest to punKt w caiem oskarżenia 
najważniejszy, ponieważ gdyby Stoescel me był 
bezprawnie przywłaszczył sobie tego urzędu 
i gdyby najwyższe władz* wojskowe były wobec 
jego nzurpatorstwa postąpiły energiczniej, nie 
byłby on dzisiaj bohaterem tego historycznego 
niewątpliwie procesu.

Jako Klasycznego środka co do tego punktu, 
przesłuchano znowu generała Kuropatkina. Ze­
znania jego, bardzo ciekawe światło rzacające 
na genezę wojny, przytoczymy w obszerniejszych 
wyjątkach.

Sprawa mianowania komendanta Portu Ar- 
tuia — opow iadał Kuropatkin —  datuje się od 
roka 1903. Namiestnik Alektiejew proponował 
na to stanowisko Stoessla, wyrażając oię o nim 
bardzo pochlebnie. I ja sam, będąc w Porcie 
Artura i przeprowa lzając tam manewry, byłem 
zdumiony znajomością terenu i fcrtyfikacyj, 
Jaką okazywał Stoesod, który był tylko dowódcą 
trzeciej aywizyi

Dnia 1 czerwca J903 r. ja i Aleksiejew od­
byliśmy w Talienwarne konferencyę w sprawie 
•tanu Portu Artura Twierdzy jeszcze wówczas 
nie było. Nie mianowano też jej komeuuanta. 
Wówczas też postanowiliśmy zaliczyć twierdzę 
do drugiej klasy i zgodziliśmy się na to, że 
StoesscJ będzie jej komendantem, przyczem będą 
mu dawrane prawa i pensy a komendanta twier­
dzy pierwszej klasy.

W  październiku czy też w listopadzie tegoż 
roku otrzymałem niespodzianie od Aleksiejewa 
propozycję mianowania Stoessla komendantem 
korpusu, a 27 stycznia 1904 r. drugą propo- 
zycyę mianowania Smunowa komendantem Portu 
Artur,*.

Wedle relacy j. ktćre otrzyir ałem od generała 
Sacht-rowa, generał Snumow był pod każdym 
względem odpowiednim na to stanowisku. Bra­
kowało mu tylko doświadczenia bojowego, co 
jednak, zdaniem gem Sacharowa, uzupełniała 
całkowicie niezwykła siła jego charakteru. Sto- 
lowiue do życzenia Aleksiejewa, k izaiem napi­
sać raport o mianowaniu Smimuwa. Gdybym 
był jednak wówczas znał zalety gen. Kondra- 
tienki, byłbym jego niewątpliwi* zaproponował. 
Ale gen Kondratienko był baruzo skromnym. 
Dnie 12 marca Stóessel mianowany do wódzcą 
w ojsk kwantnnskicn, otrzymał równocześnie 
władzę zwierzeoniczą nad Smiiuuwem. Było to 
■przegna z prawem, I ja  myślałem, że jesu to 
tylko stan przejściowy. Zresztą gen Smirnow 
miajiuwanv przez cara komendantem twierdzy, 
mógł bronić swoich praw., zauważył charakte­
rystycznie Kuropatkin, ktoiy w swej chęri przed­
stawienia Stoessla w możliwie jak najiepszem 
łwietle, ZApumiuał widocznie, że Smirnow nie 
miał żadnych erodkow do obrony swych Draw 
p n ea  nzurpacyą Stoessla.

Wątpliwości co do geniuszu stoessla, które­
go Aleksiejew .nazywał jeszcze na początku 
wojny „dobrą nadzieją Portu Arthura", zaczęły 
się budzić w umyśle Kuropatkina dopiero po bi­
twie pod Kinczu, pod wpływem rozpaczliwych 
raportow, którymi Stoessel zaczął zarzucać głow- 
ną kwaterę. Zapytany o zdanie, admirał Wittr 
heft wyrazi się także o Stoessla bardzo nie­
korzystnie. i wówczas to Knrjpatk'n poruszyi 
myśl odwołania go z Kwantungu Aleksiejew 
zgodził się na to i Kuropatkin t r z y  r a z y  
telegraficznie zawiadamiał Stoessla o o d w o ł a ­
n i u  g o  z K w a n t c n g u  i trzy razy rozkazy­
wał mn przybyć do głównej kwatery. Równo­
cześnie kopie tych rozjrazów wysyłano Smirno- 
wowi "

Stoessel na to odpowiedział listem obszernym, 
w którym wyjaśniał swoją działalność i bronił 
się przed przypnezczalnemi zarzutami Na ten 
list ani Kuropatkin, ani Aleksiejew mc mu nie 
odpowiedzieli, tak, że wytłumaczył on sonie to 
milczenie, jako odwołanie- poprzeonicn roz­
kazów.

Opisawszy dokładnie Cały przebieg tej spra­
wy i odczytawszy wymienione wówczas depe­
sze, gen. Kuropatkin mówił dalej:

—  Pozwolę sobie powiedzieć, że zaufame na­
sze Jo Stoessla usprawiedliwiał on świetnie aż 
do śmierci generała KondratienkŁ t. j. do ania 
2 grudnia. Do tego czasu twierdza przetrwała 
po bohatersku długi i bardzo trudny okres oblę­
żenia Należy pamiętać, że twierdzę i my także 
uważaliśmy za zupełnie nieskończoną. W  ciągu 
trzech lat nie można było budowy jej ukończyć 
Taki znawca spiawy forterznej, jak podpułko­
wnik Schwarz, twierdzi że załoga Portu Artura 
powinna była liczyć 129.000 ludzi. Mojem zda 
aiem potrze da było mieć tam dwie dywizje. 
Wielkie znaczi nie miał takie brak poważnej 
artyleryi. Prawdziwej artyleryi aac nie mogli­
śmy, Potrzeba było ściągać ją skąd się dało —  
jużta osłabiając front zachodni już też biorąc 
stare działa. Zamówień na armaty za grcci. ą 
nie dopuszczano. Chciano popierać przemysł lo­
sy jski, który tymczasem pracował źle i powoli 
Ale n a j w i ę k s z e m  n i e s z c z ę ś c i e m  b y ­
ł o  z a ł o ż e n i e  m i a s t a  D a l n y j ,  (Jestto 
ciężki cios, wymierzony w stronę Wittego Przyp. 
Redakcyi) b e z  moje~j  i n a m i e s t n i k a  
wiedzy (siei) Dalnyj stał się oazą dla przeciw­
nika i ja wówczas już w okazywałem na tor że 
wobec istnienia Dalnogo powinniśmy Port Ar­
thura zwrócić Chińczykom, Dalnyj sprzedać, a 
sami utwierdzić się tylko w Mandźuryi- 

A lt my przecenialiśmy swoje siły, wiei żyliśmy 
w potęgę naszej floty i to zadecydowało o spra­
wie w b r e w  o p i n i i  m a j e j  i m i n i s t r a  
sk ar  bu. Wypruwadzenie zaś 3 dywizji z Portu 
Arthura i sparaliżowanie floty utrudniło jeszcze 
bardziej jego obronę... Lecz tu muszę zazna­
czyć, że przez pierwszych pięć miesięcy oblę­
żenia obrona ta odoywała się w sposób świe­
tny Telegramy Stoessla w ciągu bitwy pod 
Laojanem o sztormach odpieranych i późniejszo, 
podniosły ducha armii mandżurskiej. Wojska, 
słuchając ich, krzyczały „hura!"

Już w drugim okresie oblężenia —  mówił 
dalej gen Kuropatkin —  Stoessel przysyłał 
nam ciągle takie depesze, że nie mieliśmy po­
wodu do żałowania tego, iż on prowadzi obronę. 
Jeszcze w grudniu doEusił on nam, że wpraw­
dzie ludzie sa znuzeni, ale duch jest mocny, 
tak, że gotowi są nmierać na ruinach twierdzy.

Relacje gon. Smiinowa o bliskim upadku 
twierdzy i o tern, że Stoessel, wbrew całej ra­
dzie wojennej nawiązał rokowania z gen. No- 
giiu, były też dla nas zupełną niespodzianką i 
przyszły niemal równocześnie z wiaaomością o 
kapitulacji twierdzy.

Zeznania swoje zakończył Kuropatkin oświad­
czeniem, że o uzurpowaniu władzy przez Stoessla 
nie może być mowy, ponieważ gdyby był twier­
dzę obronił, nikomu nie przyszłoby było na myśl 
czynić mu z tego powoan jakichkolwiek zarzu 
tow.

Reiorm a kurateli.
Minister sprawiedliwości dr Klein okazał znowu, 

że jest jwoicnnikń m postępu, gdy przedłożył &u- 
strjaakiej Izbie posłów p r o j e k t  r e f o r m y  u- 
s t z w y  o k u r a t e l a c h ,  VV motywach Jo tego 
przedłożenia rząd wyraźnie stwierdź., ze obecne 
przepisy prawi w tej dziedzinie są niewystarcza­
jące i w licznych wypadkach błędne, że praktyka, 
wyrobiona zwyczajowo przez sądy, nie ma dostate­
cznych śroaków do zbadania rzeczywistego .nanu

i ioi-aj, i do obrony praw knraeda i że wriszefe — 
a to jest najważniejszym momentem —- publiczność 
straciła zaufanie do obecnych przepisów o kurate­
lach. Podnosiła to przez dłnższy czas prasa, która 
w sprawie tej ma istotną zasługę.

Projekt ustawy rozróżnia dwie ginpy osób, po­
trzebujących kurateli. Osoby chore na umyśle, albo 
też upośledzone umysłowo, będą w zupełności nie 
własne wolne, podobnie jak wedle ustawj cywilnej 
dzieci do 7 lat. Taś) wyłącznie kuratelę uznaje 
dotychczasowa usrawa, ale nowoczesna psycuiatrya 
wykazuje całj szereg przejściowych stanów nmy- 
słowycn od pełni sit umysłowych aż do zupełnego 
ich zanika. Licząc się z tym faktem, pizez nankę 
stwiei dzonym, że są osoby, które cierpią tylko na 
pewne zboczenia umysłu, lub pewną słabość woli, 
jednakże nie straciły , zupełnie zaolnosci do kiero­
wania swojomi sprawami, projekt ustawy stworzył 
kuratelę o g r a n i c z o n ą ,  a poddane jej o.oby 
mają podobne prawo rozporządzalnosci, jaz wedle 
kodeksn cywilnego małoletni od 14 do 24 roku ży­
cia. Osoby to mogą przyjmować zobowiązania tyl­
ko za zgodą swoich knratorow, poaobnie jaz za­
wierać małżeństwa. Takiej kurateli mają ulegać 
także marnotrawcy. Nuwością w projekcie ustawy 
j'~t przepis, ze nałogowe naaniywanie alkoholu i 
trucizn nerwowych jest również powodem prawnym 
do igraniczonej kurateli.

Procedura w sprawach knratelarnych uległa w 
projekcie zupełnej reformie, Kompe»entnemi w tej 
sprawie są s ą d y  p o w i a t o w e ,  a dopiero w ra­
zie sprzeciwu ze strony kuranda przychodzi sprawa 
przea trybunał. Woboc sądu powiatowego istnieje 
tylko jawność rozprawy dla stron, wobec trybuna­
łu z u p e ł n a  j a w n o ś ć ,  przyczem obok sędziów 
zawodowych zasiadają także s ę d z i o w i e ,  o b y ­
w a t e l s c y ,  którzy mają dia pnblicznoścł być rę­
kojmią zupełnej poprawności procedury. Osooa, ma­
jąca być poddaną kurateli, może albo sama, albo 
przez swego zastępcę bronić swoich interesów. —  

padania stauu umysłowego mają być wzywani 
dwaj —leczoznawey, którycb proponować ma prawo 
strona. Jeżeli potrzeba dłuższej ouserwacyi, to s^d 
może chorego oadać na 6 tygodni do zakładu le­
czniczego. Osobom, którym grozi Kuratela a powo­
du naiogowego pijaństwa lub nadużywania trucizn 
nerwowych, może sąd przed zawieszeniem kurateli 
dać j e d n o r o c z n y  t e r m i n  p o p r a w y

Z n i e s i e n i a  k a r a t e  li  może domagać się o 
sobą, podległa jej, a w tym cela wyznacza swojego 
męża zaufania. W  ten spocób żądanie o zniesienie 
kurateli może być wniesione nawet w b r e w  w o l i .  
k n r u to r a. Odrzucenie żądania o zniesienie kara 
tell niema stałej mocy prawnej 1 może byc pona 
wiano oez ograniczenia Sąd może tylko wyznaczyć 
jednoroczny termin do wniesienia ponownego żąda 
nia w tej sprawie, jeżeli uzna, że chory cierpi ra 
manię wnoszenia pozwów, podań i t. p.

Najdrażliwszą sprawę i n t e r n o w a n i a  w z a ­
k ł a d z i e  d l a  o b ł ą k a n y c h  projekt ustawy oto­
czył surowemi kautelamń W orno wprawdzie wbrew 
woii chorego i bei poprzedniego pozwolenia sądu 
oddać chorego do zakładu, jeżeli pomyślny skutek 
Leżenia założy od wczesnego podjęcia kuracji, aie 
cąd musi w każdym razie uznać, czy pooyt w za­
kładzie ma być trwały, a postępowanie wdrożyć 
z urzędu. Kierownik zakiad ma ooowiązek w cią­
ga 24 godzin zawiadomić sąd o przyjęcia chorego 
do zakładu. Sąd w eiągn 3 tygodni zobowiązany 
jest wydać orzeczenie w takicn sprawach. Psycnia- 
irzy, badający chorego, nie mogą być w zakładzie 
zatrudnieni, a także nie mugą być sptkrewnienl! 
ani z chorym ani z osoDami, które spowodował; 
jego internowanie, ani z właścicielem zakładu, l ub , 
lekarzem, który jest kierownikiem jego. Orzeczenie 
sądowe co do internowania może orzmieć najwyżej 
na roi. — Przedłużenie może nastąpić dopiero po 
śledztwie pouownem.

Projekt reformy UBlawy o kuratelach należy po­
witać z uznaniem, a będzie rzeczą parlamentu po­
czynić w nim jeszcze poprawki, o ile się okażą po- 
trzebnemi w interesie bezwzględnej bezstronności i 
zupełnego zabezpieczenia przed nadużyciami.

Wtorek, 24 Grudnia i  907

GaiicyL I  tak Wiedeń, jako okręg wyzazegc sądu 
krajowego, ma 11 sądów obwodowych, 168 sądów 
powiatowych, Praga 16 sądów obwodowych, 231 
sądów powiatowycn; Berno 8 1  obw., 106 pow.; 
Graz 7 obw., a 125 pow.; Insbrnk 6 ouw., a 72 
pow.; Tryest 4 obw., 32 pow.; Zadar 6 obw., 34 
pow., K r a k ó w  6 sądów obwodowych, a 69 są­
dów powiatowych, L w ó w  12 sadów obwodowych, 
a 137 bądów powiatowych. Uwzględniając zalud­
nienie krajów, otrzymamy następujące cyfry: W  o- 
kręgach wiedeńskim, praskim i uerueńskim wypada 
na »ąd obwodowy przeciętnie 352.040 mieszkań­
ców, a n_ iąd powiatowy 27.b43; w okięgt G.az, 
Tryest, Insuru* i Zadar wypada na sąd obwodowy 
przeciętnie pc 205.480 mieszkańców, a na sąd po­
wiatowy 18.115; zaś w G a l i c y !  na sąd obwo­
dowy 438.371 mieszkańców, na sąd powiatowy 
38.265. To jest chyba zbyt rażące pokrzywdzenie 
Galicyi na poln sądownictwa. Wedlu powyższego 
stosunku sądy obwodowe w Galicyi powjiny obej­
mować przeciętnie po 352.040, *a£ powiatowe po 
27.543 mieszkańców, w czego wynika, te Galicja 
zachodnia powinna mleć sąd'w obwodowych co naj­
mniej 9, zamiast 6, a sądów powiatowych 90, w 
miaut t>9, zaś Galicy a wsuboduia z Bukowiną po­
winna mieć sądów oowodowych przynajmniej 17. 
zamiast 12, a sądów powiatowych 201, zamiast 
137. Należy więc żądać, ażeby w Galicyi zacho­
dniej rząd utworzył 21 nowych sądów powiato­
wych i 3 obwodowe, a w Gailcyi wschodniej 6e 
sądy powiatowe i 6 obwodowych.

Nietylko ludność Galicyi upośledzone jest skut­
kiem zbyt malej liczDy sądów, ale także urzędnicy 
sędziowscy pokrzywdzeni są w stomnuu oo swoich 
Luiegów w innych krajach acstryackich, skutkiem 
zbyt małej stosunkowo ogólnej liczby posad, a 
zwłaszcza p* sad wyższej rangi. Pod tym wzgl ędem 
najlepiej zaopatrzony jest Wiedeń, jako okręg wyż­
szego sądu krajowego, n a j g o r z e j  z a ś  K r a ­
k ó w  i L wó w.  Galicja ma największy procent 
posad rangi IX, s najmniejszy rang tiyżazych. —  
Wedle skrupulatnych obliczeń porównawczych, za­
wartych w memory&le, liczby pocąc wedle rang 
przedstawiają się w sposób nastenający co do okrę­
gów . ,Ju apelacyjnego w Kralowie i Lwowie:

do VI r. w VII i. w TUJ r. w IX r. 
Kraków ma posad 43 i 145 124 218

wspomnieliśmy, także żywotne interesy ktsjo na 
szego w dziedzinie wymiaru sprawiedliwości.

nemorynł M u Mowii.
n.

Lruga część memoryału krakowskiej sekcyi Zje­
dnoczenia sęuziów auBUyackich, omawiająca nie-yl- 
ko żądania sędziów galicyjskich jako urzędników, 
lecz także potrzeby sądownictwa, jako instytucyi 
spoLcznc państwowej, zasługuje na iem większą 
nwsgę. Ta część memoryału jest wprost wyrazem 
żądań kraju naszego.

Oto popatrzmy, jak się przedstawia sąaownictwo 
w Innych krajach państwa austryacklego, a jak w

Lwów „ „ 85 257 271 473
£  oków powinien mi jć 6 3 157 140 183
Lwów „ „ 103 321 287 876
Krazon ma Drak 7 12 16
Lwów „ „ 17 64 lfi

A więc w Galicyi “achodniej brakuj* posad w 
rangach VIII, VII i VI w stosunku do innych kra­
jów 35, zaś w Galicyi wscnodmej 97. Trzy tak 
niekorzystnych stosunkach awansowych sędziowie 
galicyjscy są znacznie więcej obciążeni pracą, niż 
sędziowie innych krajów. Na to przeciążenie wpły­
wają odrębne stosunki ludności galicyjskiej, tudzież 
ogromny w zrw  czynności sądowych. U »ąd zaradził 
temu w ten spoBÓb, że w budżecie na rok 1908 
wetawił dotację na utworzenie... jednej posady se­
kretarza w Galicyi.

Memoryał b< kcyi krakowskiej podaje staiyutyzę 
czynnoścf trybunałów I iuBtancyi w Krakowie, Tar­
nowie I Kornenburgn, tudzież czynności sądów po­
wiatowych w HraKGwie 1 Korneuonrgn, a na pod­
stawie tych danych stwierdza, że ręuziowie w Ga­
licyi są wobec innych krajów aastryackich co naj­
mniej o jednę trzecią część czynności przeciążeni. 
Podnieść ŁaLże należy —  powiada memoryał — 
niebywały w innych sąducb kolegialnych fakf, że 
w Galicyi zacnodniej, a w ezcut „inc-ci w są ­
d z i e  k r a j o w y m  w K r a k o w i e  z p o w o d a  
m i e s i ą c a m i  t r w a j ą c e g o  n i e o b s a d z a n i a  
p o s a d  suład senatów cy wilnych nie jest stały i 
dlatego przeważnie każda odroczona rozprawa toczy 
się w składzie i n n y c h  członków Sonata, wobec 
:zego cała rozprawa na n o w o  przeprowadzoną być 
musi. Powoduje to m .rnowanie czasu, a s t r o n y  
na z n a c z n i e  w y ż s z e  k o s z t a  n a r a ż a .

Na ostatek memoryał dla okazania, jak szybko 
wzrastają agondy sądów powiatowych w Galicyi, 
podaje cyfrowe zestawienie czynności sądu powiato­
wego w Krażowie w r 1906 i w r la07. Wzrost 
jest rzeczywiście niezwykły i  dowodzący niezbicie 
potrzeby pomnożenia sil sędziowskich. Tal jest 
W krakowskim sądzie p -wistowym c wilnym i  kar­
nym, tak w sądzi, krajowym w Krakowie, w są­
dzie obwodowym w T&rnowlo i w innych sądach 
Galicyi.

Momoryaj lakcyk kr-howskiej Związku sędziów 
lustry ickleh polecau ;j gorąco owada, posłów na­
szych, którzy znajdą w ńim cenny maturyał do u- 
zasadnienia iw /ch żądań w sprawie polepszenia 
bytn sędziowskich urzędników wogóle, zaś w szcze­
gólności sędziów w Galicyi, podwójnie npoślodzt • 
nych- A podniesione są także w memoryale, jak to

Celem poparcia postulatów sędziowskich, w po­
wyższym mamoryale nagromadzanych, wydelegowała 
sehcya krakowski: deputacyę, ziożoną z radcy sąd 
dra Kaczkowskiego i searetarzj sąd. dra Chmuiy 
i dra Wittyga, która, celem poparcii postulatu sę­
dziów galicyjskich, ndals się dnia 7 bm. do Wie­
dnia, 6dzi« pod przewodnictwem posłów eędzlow 
dra Franrfszka Bujaka i Wincentego Jabłońskiego 
została życzliwie przyjęt_ przez piezesa Kol- pol- 
jkiego, dra Gtąnińskiego. a następnie przez mini­
stra skarbn dra Korytowskiogo i ministra dla Ga 
licyi, Dawida Abrahamowicza. Wręcuyw uzy im do­
kumenty memoryału, przedstawiła opłakane stosun­
ki sędziów galicyjszich i zepchnięcie Ich na szary 
koniec konceptowych dykaitoryj urzędniczych itó. 
Tak dr Głąbiński jak i ministrowie uznali npcśle- 
dzenie sędziów galicyjskich wobec innych krajów 
i przyrzekli poparcie słuszŁych ząaań sędziów ga­
licyjskich, poczem depntacya przy uaziale posłow 
dra Bujaku i Jabłońskiego, obszernie omawiała po­
stulały cądowe, z referentem tych spraw, posłem 
dr Małachowskim, którzy obsramy elaborat w tej 
sprawie ma jn i przygotowany.

Następnie depntacya wzięła udział w walnem z s- 
braniu sędziów aastryackich, w dnia 8 om. w Wie­
dniu odbytem, któremu przedłożyta powyższy me­
moryał sędziowski, celem poparcia go n rządu prze* 
„Zjednoczenie sędziów ausu-yackich^.

P r  o t est^.
bojKOt towarów pruskich. W  Wadowicach n- 

tworzył się komitet, który zamurza czuwać naa 
przeprowadzeniem bojkota towarów praskich. Komi­
tet ten wydał gorącą odezwę,. wzywaj.jcą do Speł­
nienia icgo obecnej chwil! ważnego ooowiąaKn 
narodowego.

■ Gorlice, 23 gr-dnia. W niedzielę 22 b. m od­
był się w sali „Sokoła" Imponujący w ee narodo 
wy w sprawie gwattów praskich i akcji obronnej 
społeczeństwa polskiego. Wiec Zagaił maisnałek po­
wiatowy p. Wtadysiaw P ł o c k i ,  poczem na wnio­
sek p. dra Jt t ado i ryBLf ego  wy brano prezydynm 
w nasi jpnjącym składzie: przewodniczącym obrano 
p. P ł o c k i e g o ,  zastępcami przewodniczącego pp. 
-urm oirztt M e n s a  oraz reprezentanta wlosciań 
stwa aaszeg* powiatu, p. K o r d  s a s k i e g o  z 
-Szalowy (zastępcy posła Madeja), sekretarzami pp. 
L a s k o w s k i e g o  i Inż. S k r z y s z o w s k l e g o .  
Komitet wiecowy przedłożył zgromadzenia do u- 
chwalonla trzy rezolucje.

Pierwszą, p i ę t n u j ą c ą  gwm ty p UBkie, popeł­
niane na natudzic polskim we wszystkich formach, 
uzasadniał w pięznem, szczerem, pozDawionem pu­
stej frazeologii przemówieniu, —  były marszałek 
powiatowy p. S z c z a n i e c k i .  W  dyskusyi nad 
tą rezoiucyą zabrali głoB pp. E  ł  u g  o s z (właśc 
dubr), dr B a d o m y s k i  (imieniem Sokoła), F e n -  
s t e r b l a n  (im. prolet&ryatu polskiego) i J s .n - 
k i e w l c z  (im. karni, mieszczansiwa), poczem re- 
zolncyę jednogłośnie przyjęto,

Lrngą rezolncyę, wzywającą naszą renrezentacyę 
w Wiednia do pizeciw-ziałania trójprzymferzn, n- 
zasa jnioną w kr itkiem a dosadrem przemówienia 
pizez dra I  adomyśkiego, przyjęto jednogłośnie wraz 
z rezolucją doaatsową p. dra Ź u ł a w s z i e g o ,  
wzywającą słor.fańskich a przedewszystkiem pol­
skich członków delegacyl do wystąpienia przeciw 
budżetowi ministerstwa spraw zagranicznych ce 
lem zachwiania stanowiska ministra spraw zagm 
nicznych bai Aehrentho a.

Wreszcie trzecią rezolucyę, wzyi.ającą do orgi 
nizacyi i planoweg; przeprowadzenia bojkota Prus 
•la pulu elonomicznem a zwłaszcza Landlowem. po­
parł w wyczerpujacem uzasadnieniu dr P r z e ­
s my c k i .

Po pra.vjęciu i tej rezolucyi uchwalono, aby ko­
mitet wiecowy azcyę powyższą pi owadzi! i nada! 
w porozumieniu z Ligą pomocy przemysłowej, a na 
wniosek drs Przesmyckiego i Fensterblana uchwa­
lono wyrazić podziękowanie tym posłom 1 klnbom 
p&flamentarnym, którzy w obronie praw narodu 
polskiego w parlamencie wystąpili, oraz zakomuni­
kować treść powziętych na -gTomsdzemn nenwał 
Kołu polskiemu, klubuwi Indoweów 1 klubowi pol­
skich posłów ocyo."' tycznych w parlamencie ar 
itr/ackim. Po trzechgodzlnnyeh opradach Imponi • 
jący ten wiec zamanlęto. P. Moraawski p. dał do 
wiadomości ogółn, że aŁcyc wśród wtościańBtw< 
w pcwiecle objęło stroruictwo ludowo, które w 
najbliższych dniach urządza szereg wieców ludo­
wych po wsiach.

Rzeszów, 23 grudnia Wezoraj odbył się w Sio- 
cinie wiec włościański. Przewodniczył naczelnik

jący Bti amych wstr:ąśnień na widok cierpień 
j  lianby Izraela wyru a na męża pełnego gorz­
kiej muości i pomsty, dumy i gniewa. Dąży do 
tego, by stanąć na czele narodowych poruszeń 
tydowskiegu lada, pragnie spełnić, ta* jak poj- 
■oje, po&lannictwo narodowego hosyasza

Przy zetknięcia się z Jezasem najpierw nie- 
uiknior . osobiste "tarcie Judas oddać pierw- 
fzeńiitwa me chce. Potem namiętna osoDista 
ambicja poczyna topnieć w promieruacn tego 
ńepła i światła, które Jezns dokoła siebie 
•zerzy.
. Jada? oznał. te, „Ten jest nad mego więk- 
ksz; 1

I gdy tam wzięła gór*, ponad miłością własną 
Biłojfó narodowej iprawy, Iskaryota sta^e się 
tczniom Jezusa. Jednocześnie staje się postacią 
hardzc tragiczną, albowiem pokochał Mistrza. 
Kocha w Nim wielkość, promienność i świętość, 
»rw  wszystkie swoje na tem oparte nadzieje. 
K icha Go także głębokiem indywidn&lnem nczu- 
fieir Zarazem jednak w tym ukochanym nie- 
tawidzi tych wszystkich przejawów, które się

Srzeciwstawiau jego najdroższym pragnieniom, 
'oczy się walka, już nie dwu osobistości ale 

lwu sprzecznych działań. Wszystko, co czym 
Jezus dla zbudowania v szechświotowegj, wie 
eznegc królestwa dasz. Tskarrota stara się 
twrócić ku obalenia Piłata i Antipasa. ażeby 
mogło nowstac oswobodzone i taczęśuwe pań- 
•two Judzkie.

W końca iest Dardzo piękna scena Przed 
świętem Paschy, z przydrożne; góry, spogląda 
Tezua na oiągnące ku Jeruzalem tłumy. Kapał 
i unies.eme w tycu tłumach: słychać śpiewy, 
widać iiie8ione gałęzie palmowe. Imię Jezusa 
w sercach i na ostach.

Ale dlaczego5
Na górze zjawia się Judas: przynosi wieść, 

•e wszystko golowe, że już nadeszła chwila; 
ofiarowuje Mistrzowi królewska, judzką koronę.

I  wówczas Jezus, widząc, jak bardzo niezrozu­
mianą jest jego nanka. nczuwa. że, aby słowo 
mogło świat zbawić, trzeba je poprzeć jedyme 
niezachwi&nem świadectwem, ofiarą własnego 
życia. I  w tym momencie, postanawiając nmrzeć 
za dobro świata, staje się świadomie Mesja­
szem.

Nie dotykając religijnej strony momentu, 
trzeba podnieść jego wielką piękność dziejową. 
Weiser potrańł zrozumieć, że chrystyaniżm pierw­
szy objawił światu przecudne znaczenie ofiary 
życia za idee

W ostatniej części, w „Męce", tragiczna zdra­
da Jndasza.

Tragiczna, bo Iskaryota wciąż jeszcze ma 
nadzieję, że Jezusa nakłoni do sw< ch planów. 
Chce silnym rzutem przeciąć to, co nazj wa 
chwiejnością Mistrza. I waży się na straszliwą 
ulawkę. A  ib miłuje Chrystusa, więc potem — 
jego bezgraniczna rozpacz ..

Dokonało się.
Pośród dnia, który oię stał jagle nocą, sza­

lejący Jndrsi r  żywa pioruna Jehowj, aby go 
starł i zabił. Naoróżno. Pioruny wzga: dziły ta­
ka głową.

I oto krzyk niezrównanej doniosłości „Der 
Tod ist im Preise gestiegen!" Pozostajemy pod 
tem końcowen* wrazemem.

Istotnie zmieniła się miara w szechśw iatow ych 
rzeczy: „Śmierć podniosła się w cenią Bvła 
dotychcz&B jeno przekleństwem rzuconem na 
Adama* odtąd uanem jej będzie n o j a w i a ć  
s i ę  w n a j w y ż s z e j  d o s t o j n o ś c i  ś w i a ­
d o m e j ,  t w ó i c z e j  o f i a r y .

Przeczytana ostatnia kartka książki.- Jak 
nazwać to dzieło? Najsprawiedliwiej — próbą 
stwurzeoia „oajwiększegu obrazu". Próba u  
pomimo licznych błędów, budzi szacunek dla 
autora i dla dzieła.

JacMiga Marcinowska.

Stefan Żeromski,

S z i e j e  g r z e c h u .
114 (Ciąg dalssy.)
Natmnął guzik dzwonka i słuchał jego drżenia
Uśmiech potworny rozwarł mu wargi i rzept 

oszalały kołysał się na nich: — Toż to ja dc 
Ewy dzwonię...

Posłyszał kroki —  i poznał, ze to ona idzie 
do drzwi. Krótki zgrzyt... Zobaczył ją. Cofnęła 
się szybko z przedpokoju do saloniku na prawo. 
Opuścił? go nareszcie furya niepokoju. Szelł 
za nią w wesela, tylko w weselu, w jakowymś 
śpiewie ciała —  Zamknął za sobą drzwi z ma­
towego szkła i podniósł oczy.

Stała w głębi pokoju i przypatrywała mu Bię 
izujnem. oczyma. Szczęście jego natychmiast 
potknęło pię o ten wzrok. Wnet wszakże prze­
mógł się i zbliżył. Widział, że osia jr są w 
pewien, przedziwnie okrutny sposób "ściśnięte, 
z oczu nienrzebłagany wyraz zionie, ale nie 
mógł powstrzymać szaleństwa. Nie wiedzii ł  
wcalt o tem, że podnosi ręce, że ją niemi oto­
czył. przygarnął do swego serca, że usta cwe 
palące się od ognia zatnnif w jej ostach. Od­
dała nm pocałunek zimnemi wargami Żałobne 
ie;, ©czy, niepojęte, zdumione i wysłane dokądś 
w przestwory wciąż w et patrzały. Nie mógł 
mówić. Bełkotał tylko, ak niemowa w atow e 
sylaby

Przemknęło jedno zaledwie posiiznięcie cza­
su —  a oto utracił już uczuci**- szczęścia z ra- 
cyi ujrzenia Ewy.

Przeciwnie —  staczał się w przepaść rozpa­
czy z tego powodu, że była tak zimna, że mia 
ła usta tak nieczułe, a oczy jakiego pełne mro­
ku. Nie broniła mu, gay ukląkł przy jej nogach

i gdy kładł usta na piersiach, a przecież wciąi 
czuł się pi krzywdzonym.

Coś zaczęła mówić. Drago te wyrazy szarpały 
się z jej piersi. Nareszcie:

— ByJeś mi wierny?
—  Tak. Byłem ci wiemy.
—  A  jesteś jeszcze?
— Jestem,
—  Pojedziemy do Ameryki?
—  Dlaczegóż do Ameryki?
—  Bo tu nie chcę.
— Dobrze. Gdzie zechces*, gdzie każesz

—  A  masz dużo pieniędzy? ,
— Maiu ze sobą wszystko, cc posiadam.
—  ja k to?
—  Zrobiłem z braćmi taką umowę, ustąpiłem 

im bez zysku dla Biebie, — no, ze stratami, — 
udział w majątku, w fabiyce, w naszym nomu 
komisowym

—  Więc ile możesz mieć wszystkiego?
—  Ewo, —  czemu o tem chcesz terez mó­

w ić?
, —  Maszę teraz o  tem mówić.

—  Dlaczegóż musisz?
— Bt teraz całe życie mam ci oddać— Całe 

życie.. M aj ci oddać całe życie...
—  Jeżeli chcesz wiedzieć, to ta k - Mam kn- 

Lakroó sto tysięcy rubli. Trudno mi zliczyć do­
kładnie, bo to mi bracia przekażą na banki. 
Dowiem się dokładnie w naszym banko.

—  Zmień to wszystko na gotówkę Czj to 
można? I jedźmy jutro, pojutrze.. Dobrze?

—  Och, dobrze! Ale czemu wszystko na go 
tówkę?

—  Chcę koniecznie. Muszę te jjraiądze mieć 
w ręku

—  To niebezpieerme,..
—  Wszystko jedno, ja muszę. Boję się, że 

mnie porzucisz, jak tamten. Was trzeba siłą 
trzymać.

—  Mnie dłą nic potrzebujesz. Tamtego ko­

chasz jeszcze ? —  spytał, wstając z ziemi i 
wdzierając się na nią, sięgając do osi i pa­
trząc w oczy.

— Nie! —  krzyknęła boleśnie. —  Już go 
niekochani, Słyszysi ? ‘ Słyszysz, co mówię? 
Słyszysz ? Podłego cc mme porzucił i zepchnął 
w przepaść! Nie, nie kocham! Zapomniałam na 
reszcie tego szelmę co mnie wydarł ze świata, 
od mego ojca. CieDie kochan — szepnęła 
Oczy jej atały się dzikie i jakby ślepe.

Działa całem ciałem. Łkanie głnehe przebie­
gło w śmiech. Szczerbie rozglądał się pc m ie­
szkaniu. Zgadła jego zamiary i zaprzeczyła ru­
chem głowy. Była blada. Oczy miała zamknięte, 
nsta zsiniałe. Cichaczem Szeptała:

—  Dam ci znać, kiedy masz przyjść.
—  Ewo i Ewo!
Zbliżył nsta do jej ust i poił się rozkoszą 

jej oddechu, szałem zatapiam* źrenic w je, 
oczy.

Rozpain nareszcie jej usta, wydobył na poL 
czki kiwawy rumieniec. W  pewnej chwiL, od­
chyliwszy głowę, spojrzał i przeraził się. gdy 
spostrzegł jej straszny uśmiech. Chciał zapytać 
skąd to potworni widmo na jej wargach, aie 
uśmiech zniki,

Spytał® niespodziewanie; ,
—  To ty przestrzeliłeś Nicpołomskiego ? prr 

wda?
— Ewuniu!
—  Powiedz —  wszak to ty go przestrzeli­

łe ś !-  O tn. Ja znam dobrze to miejsce: głęb. 
\a, sina blizna, jakby dwie wargi stulone mo» 
icńkich, dziecięcych usteczek. Ja znam- Słu­
chaj! Na m/ch piersiach tak samo, jak on. 
Chcesz?

—  Ewo!
—  Nie. Wtedy dopiero... Napiszę.
—  Napiszesz?

(C. d n.)

K
oropłetne wyprawy dla położnic. Taniej

Spetyalne pasy brzuszne. . .  .
Higieniczne peski dla Pan. ntZ W S Z Ę d Z ie

C3O
O

' o
Kraków, ulica Długa 1. 16.

» i *

Znakomite kremy do pczbycm piegtfw i opalemmy* Sptcyalne środki-
na porost włosów i do wytępiooia łupieżu, -  Ekspedycya kobieca 

Wysyłki na pro^incyę odwrotną pocztą 2 razy dziennie.



Wtorek, 24 Grudnia 1907. N O W A  f i l F O l T A . Nr 593

gminy Jan Stanio, ockietanLuvTał p. Andrzej Kupka, 
kierownik szkoły. Referat o gwałtach pruskich wy­
głosił prof Cyprys z Tarnowa. W  dyskusyi zabie­
rali głos ks. Malinowski, gospodarz Stanisław Kie­
lar 1 p, Kapka, poczem jednogłośnie uchwalono od­
powiednią rezoincyę.

Zatar, 23 grndnia. Dnia 11 b. m. na posiedze­
niu Rada gminy miasta Zatora po przemówieniu 
burmistrza dra Tarchalskiego jednogłośnie uchwali­
ła protest przeciw oburzającym ludzkie uczucie 
gwałtom rządu pruskiego.

Dnia 22 b. m. odbył się w Zatorze w hali fa­
bryki betonów wiee Indowy w sprawie gwałtów 
pruskich i bojkotu towarów pruskich. Wobec li­
cznego zebrania Indu, mieszczan i miejscowej inte­
ligencji wiec zagaił burmistrz dr T a r c h a l s k i ,  
poczem wygłosił odczyt p. B a h r ,  przewodniczący 
Towarzystwa pomocy przemysłowej w Zatorze, — 
wreszcie miejscowy proboszcz ks. dr K r a j e w s k i  
przemówił do zgromadzonych przedstawiając wj mo- 
wnomi słowy ciężkie krzywdy braci naszych pod 
pruskim zaborem. Zgromadzeni jednogłośnie uchwa­
lili protest i bojkot, jakoteż wezwanie do posłów 
naszych w dp'egacyach odnośnie do sojuszu z Niem­
cami przy podziękowaniu dotyczącym postom za 
dzielną obronę w parlamencie, — dalej uchwalili 
wezwanie do rządu, aby się zajął sprawą kopalni 
węgla w tutejszej okolicy, która w ten materyał 
obfituje. Wiec zakończył się podpisywaniem arku­
szy protestu i deklaracyj bojkotowych.

JAN PIETRZYCKI

Tej cichej n ety ...
Tej cichej nocy, rozświetlonej 
Uderzą w serca srebrne dzwony,
A w progu waszej śniącej chaty 
Przystanie Anioł mój skrzydlaty...
Szrm skizydeł jego duch usłyszy, 
Obudzi jasnych dni tęsknotę —  — 
I będzie nieść wam światłość ciszy 
Anioła mego widmo złote —
I bęazie nieść wam ukojenie 
Przez nocy cichej srebrne cienie..

Od mtaiinlstincyi„li. Reformy”.
Celem uregulowania nakładu, prosimy o m o* 

ż l i w i e  n a j w c z e ś n i e j s z e  nadesłanie pre­
numeraty.

Od lb  grudnia 1906 wychodzi „Nowa Re- 
fo ra «“

dwa razy dziennie:
> godzinie 5 rano i o pół do 6 po południu.

Pomimo znacznie zwieszonych z tego powo­
du kosztów wydawnictwa, pierwotna cena pre­
numeraty

nie została podwyższoną.
Szczegóły prenumeraty w nagłówku dzi ennika

Wszyscy prenumeratorzy „Nowej Reformy* 
naDywaó mogą po

znacznie zniżonych cenach
czasopisma:

Wychodzący w Warszawie i Krakowie, i l u ­
s t r o w a n y  t y g o d n i k ,  poświecony sprawom 
tyci* bieżącego, literaturze i sztuce, p. t.

„Ś  w ia t * 1.
Zniżona przedpłata dla naszych prenumerato 

rów, zarówno miejscowych, j a k  d la  z a m i e j ­
s c o w y c h ,  wynosi:

kwartalnie 5. półrocznie 10, rocznie 20 K.
Abonenci, składający p ó ł r o c z n ą  prenurae 

ratę na .Świat", otrzymają b e z p ł a t n i e ,  za 
miejscowi za dopłatą 50 hal na koszta poleco- 
ue; przesyłki, piękne premium artystyczne p. t

„filhiim sztuki paisklej I chcej",
tawidrające 8 kolorowych reprodukcyj dzieł 
sztuki.

Numery okazowe wysyła bezpłatnie wydawni­
ctwo „Świata* w Krakowie, nł. Zyblikiewicza. 1.

Nadto nabywać mogą abonenci „Nowej Re­
formy* po zniżonej cenie i l u s t r o w a n y  d w u ­
t y g o d n i k  l w o w s k i  p t

„rp»we laoay31.
Trenumerata k w a r t a l n a  2 K 40 h.

K r o n i k a .
K r a k ó w ,  24 grndnia. 

Następny numer „Nowej Reformy'* z powodu
urzoczystych świąt Bożego Narodzenia, wyjdzie do­
piero w piątek 27 b. m. po południa.

Na wigilię. Jako przed wiesami trzej królowie 
dąż.y li do Botleem, niosąc Chrystusowi kadzidło i 

‘ mirrę tak dzisiaj Polacy z trzech zaborów, odarci 
z szat królewskich, ale odziani w majestat indu, 
chylą czoła swoje przed Synem Bożym, składając 
mu w ofierze łzy uciśnionego narodu, który się ni­
gdy nie sprzeniewierzył ojczyźnie,

Dzisiaj wieczorem na całym obszarze ziem pol- 
Bkicn zapłoną światła, a przy uczcie wigilijnej zgro­
madzą się rodziny, czcząc ideały, z których żadna 
moc nas nie wydziedziczy. Zab winią chórem kolen- 
dy, zanrzmią pieśni patryotyczne, zab:ją żywiej ser­
ca i wszyscy ujrzą »  blasku ogromnym tę gwiazdę 
przewodnią, która nigdy nie gaśuie pragnącym świa­
tła. Uginamy się pod orzemienieir obowiązków pu­
blicznych i domowych, uginamy, ale nie łamiemy. 
Mam,, tę muc dusz wierzących, które nigdy nie 
tracą górnego iotn ptaków królewskich.

W  wigilię świąt Bożego Narodzenia wszystkim 
rodzinom Dolskim wszystkim naszym koresponden­
tom i przyjaciołom życzymy tej mocy w sprawach 
publicznych 1 prywatnych. Poprzestajemy na tych 
słowacn —  * resztę niech dopowie uścisk dłoni 
bratniej.

Nasza gwiazdka. Do dzisiejszego numeru „No­
wej Reformy* dołączamy, jak zwykle, świąteczny 
dodatek literacki, który zawiera treść następującą: 
Adam A s n y k  „Talizmany4- (Z poezyj niewyda- 
nych). Władysław P r o k e s c h  „Artur Grottger 
(1837— 1867— 19071. Stanisław W y s p i a ń s k i :  
„Samuel Zborowski* (Fragment dramatu z teki po- 
zgonnej). Kazimierz T e t m a j e r .  „Bohater41 (Z VI 
seryi poezyj). Franciszek T u r e k :  „Kraków w nocy* 
(wiersz). Józefa A n c o w u :  „Pruski opłatek* obra­
zek współczesny), llarya R a c z y ń s k a :  „Legen­
da*. JaroBłtw Y r c h l i c k y :  „W igilia przyjaciela 
Onerata*. Zenon P a r v i '  „Ze wspomnień o W y­
spiańskim*. Zapiski literackie.

Dla śląskiej ziemi. Gdy hasło wyzucia Polaków 
* ich własnej ziemi rozbrzmiewa uzis w państwie

prnskiem i wywołują oburzenie całego cywilizowa­
nego świata —  czas pospieszyć z pomocą także za­
grożonym Draciom na kresach. W szak na 28.241 
poiskich dzieci na Śląsku uczęszcza do szkół nie­
mieckich z braku szkół własnych 2.706, do szkół 
czeskich i utrahwistycznych 4.813 dzieci, razem 
więc 7.519, czyli 26'6 proc. dzieci polskich kształ­
ci się w szkołach o b c y c h .  —  Ludność polska na 
Śląsku nie posiada także żadnej szkoły wydziało­
wej. Zbliżają się święta. Ludzie łamią się opłat­
kiem i składają sobie życzenia. Niech więc w tych 
dniach uroczystych nikt nie zapomina o opuszczo­
nej dziatwie na śląsaich kresach, iecz biedny, czy 
bogaty niech złoży choć skromny dar na budowę 
szkół i ochron na Śląsku, niech knpi choć jeden 
los Macierzy szkolnej Wszau termin npływa 29 
b. m., a jeszcze tysiące losów niesprzedanych spo­
czywa w naszych handlach krakowskich. —  Niech 
więc szlachetny cel i śliczne fanty, złożone z dzieł 
pierwszych mistrzów, będą zaczętą do poparcia te­
go dzieła. —  Losy nabywać, a datki składać mo­
żna w K o l e  P r z y j a c i ó ł  M a c i e r z y ,  K r a ­
kó w,  F l o r y a ń s k a  L. 1, I- p.

Buazet miejski. Pierwsze posiedzenie k i-m isy i 
budżetowej, celem obrad nad p re lim in a rz em  bud­
żetu miejskiego na rok 1908, odbędzie się w so­
botę, dnia 28 b. m., o goaz. 5 po południa w sali 
Rady miasta. Na posiedzeniu tem nastąpi wybór 
generalnego referenta budżetu, oraz referentów po­
szczególnych d z ia łę w , wybranych z giona członków 
K o m is ji Dudżetowej.

Walka z drożyzną. W czoraj popołudniu odbyło 
się posiedzenie komisyi drożjźnianej Rady miasta 
pod przewodnictwem prezydenta miasta dra L e a. 
Na porządkn dziennym posiedzenia była sprawa 
walki z drożyzną w mieście.

Po wysłuchaniu obszernego elaboratu magistratu 
w sprawie drożyzny, jej przyczyn i poszczególnych 
objawów, przyczem przeprowadzono porównanie bar­
dzo aofiładno cen mięsa i pieczywa w Krakowie, 
oraz w gminach podmiejskich, przyjęła komisya do 
wiadomości, zamierzone przez prezydenta miasta 
utworzenie osobnego wydziału aprowizacyjnego, 
który wejdzio w życie z dniem 1 stycznia 1908 r. 
i zatwierdziła jednomyślnie wnioski, dotyczące dal­
szej aucyi w tej sprawie.

>V dyskusyi stwierdzono jednomyślnie, te  głó 
wnych przyczyn drożyzny, która zresztą jest ogól­
no państwowym objawem, szukać należy w całej 
ekonomicznej polityce państwa. Polityka ta bowiem 
podtrzymuje wysokiemi cłami dowóz środków ży­
wności z  zagranicy, ułatwiając temi samem, cłami 
tworzenie kartelów, obejmującycych memu calę 
produkcyę przemysłową, górniczą i hutniczą.

Wobec tego zarządy gminne mają bardzo ogra­
niczone środki przeciwdziałania; jedynie tam, gdzie 
jakieś specyalne lokalne przyczyny wywołują lo­
kalną drożyznę pewnego artykułu, mogą gminy do 
pewnego stopnia odaziaraó na obniżenie cen, zwła­
szcza, o ile chodzi o dobre urządzenia targowe.

Komisya ncnwaliła więc prowadzić bardzo szcze­
gółowe badania porównawcze nad cenami mięsa i 
pieczywa w Kiakowie i Podgórzu, a wyniki tych 
badań będą peryodycznie publikowane, dla należy­
tego informowania opinii publicznej. Nie nlega wąt- 
pliwośsi, żo skonstatowanie rzekomych różnic w ce­
nach żywności między Krakowem a Podgórzem, da 
zarządowi miasta słuszną podstawę do podjęcia 
szerszej i skutecznej akcyj w celn doprowadzenia 
cen targowych w Krakowie do odpowiedniego po- 
iómu.

Szczegółowe sprawozdanie z wczorajszego, nader 
ważnego dla ludności m. Krakowa posiedzenia, 
ogłosimy w dniach najbliższych.

I/W KltiDie słowiańskim w Krakowie wygłosił
we czwartek ubiegłego tygoduia p. Konstanty Sro­
kowski wykład p, t.: „Stronnictwo moskaiofiiskie
w Galicyi*. Prelegent podał krótki rys hisloryi 
party i moskalotilskiej w Galicyi, charakteryzując 
ją jako produkt pewnych skłonności arystokraty­
cznych, nabytych przez starszą geueracyę inteli- 
gencyl ruskiej pod wpływem stosunków, panujących 
w Galicyi w pierwszej połowie zeszłego stulecia i 
konserT7Btyiir.il tej inteligencyi, sprawiającego, że 
jej poczucie rasowej i religijnej odrębności i d 
Poiakow —  przybrało postać koltn tak zwanych 
„zasad histerycznych*, posuniętego pod wpływem 
zewnętrznych czynników, agitacyi panslawistycznej 
akcyi Pogodina l Ł p., aż do przyjęcia za dogmat 
kulturalny i polityczny jedności organicznej Rusi­
nów galicyjskich z Rosyanami.

Scharakteryzowawszy jmkrótce partyę moskalofil- 
ską w obecnym jej stanie, prelegent doszedł do 
wnioskn, że ze stanowiska polskiej polityki w Ga­
licyi wschodniej nie jest pożądanem dalsze ignoro­
wanie partyi moskalotilskiej. jako czynnika poety­
cznego, ale że polityka polska, uważając różnicę 
pomiędzy moskalofilami a Ukraińcami zachodzące, 
za wewnętrzną sprawę ruską, i nie wpływając na 
takie Ino inne ich wyrównanie lab dalszo ukształ­
towanie, powinna liczyć się z realną siłą oba stron­
nictw 1 stosownie do tego zużytkować panujący 
między niemi antagonizm, który jest dzisiaj silniej­
szym, niż był kiedy kol wiok.

Po tym wykładzie rozwinęła się bardzo ożywio­
na dyskusja. Zabierało w niej głos wielu obecnych, 
między nimi zaś także bawiący w Krakowie czło­
nek partyi moskaloiilskiej, który, zgadzając się 
wogóle na sposób, w jaki pielegent przedstawił ge­
nezę partyi, zaprotestował tylko przeciw podanej 
przez prelegenta charakterystyce tej partyi, twier­
dząc, że nie jest ona bynajmniej tak konserwaty­
wną i reakcyjną, jak to przedstawi! prelegent, ale 
że prznciwnio młodsi jej członkowie odznaczają 
się raczej sarajnym radykalizmem społecznym. —  
Także wobec Polaków partya moskalofllska, wedle 
świadectwa tego mówcy, żywi jak najlepsze zamia­
ry i bardzoby się cieszyła z odbudowania Polski. 
Jeżeli zaś tego w organach swoich nie mówi, to 
dziejo się to tylko z jakichś oportunistycznych i 
taktycznych względów...

Z karnawału. Staraniom pan, należących do 
Stowarzyszenia „Rady opiekuńczej* w Krakowie, 
O d b ęd ą  się 9 i 23 stycznia, tudzież 20 i 27 lu­
tego zabawy taneczne, w sali „Starego teatru4' 
Zabawy te w roku zeszłym cieszyły się wielkiem 
powodzeniem, wątpić nie należy, żo tosamo będzie 
miało miejsce i w bieżącym karnawale.

Zjazd delegatów krajowego Związku nauczy­
cielstwa ludowego odbedzie się w sobotę dnia 28 
b. m. w Krakowie, w sali Rady miejskiej, a nie 
w lokalu naczelnego zarządu,

Z Towarzystwa wyścigów konnych. Komitet
odbył posiedzenie pod przewodnictwem prezesa Ro 
mana hr. Potoc.ciego. Uchwalono budżet, w którym 
uwzględniono wiele korzystnych zmian, zmierzają­
cych do udogodnienia, oraz uprzyjemnienia publi­
czności pobytu na placn wyścigowym

Między innemi postanowiono świerczki tor, okala­
jące obciąć, aby umożliwić tym sposobem dokładny 
przebieg wyścigów dla wddzów. Konkurs hippiczny 
wyposażony pieniężnemi jako też honorowemi nagro­

dami, których znaczną część stanowić będą oogate, 
artystycznie wykonane, przedmioty, postanowiono od­
być w maju na torze krakowskim.

Sprawa pani Dobrodzickiej. Piszą nam z ■Wa­
dowic: Rozprawa przeciw p. Dobrodzickiej miała
się odbyć dopiero za dwa miesiące, bo wtedy do­
piero wypaaa kadencya sądn przysięgłych. Tym­
czasem rozprawa będzie przyspieszoną, ministerstwo 
sprawiedliwości bowiem wyasygnowało 1200 Koron 
na utworzenie osobnej dla tej sprawy kadencyi są­
dów przysięgłych. Rozprawa odbędzie się tedy 
prawdopodobnie w stycznia.

Kiegrzocznosć konduktora tramwajowego.
Komnnikają nam, że wśród konduktorów krakow­
skiego tramwaju znajduje się jeden, który stale 
bywa niegrzecznym dla kobiet. Dyrekcya odszuka 
tego pana łatwo, bo jechał on w niedzielę, 22 
b. m„ o godz. 7 minut 40 na linii między kościo­
łem św. Piotra a Wawelem w wozie nr. 22 Tego 
pana należy pouczyć o obowiązkach grzeczności 
wobec publiczności.

Zniknięcie izraelickiej dziewczyny, w  uzupeł­
nieniu podanej przez nas wczoraj wiadomości o u- 
cieczce z domu rodzicielskiego z Czchowa. 17-le- 
tniej Lory Gengerównej, zaznaczamy, że Genge- 
równa z kiasztorn wróciła do domu. Powrót ten, 
jak zapewnia matka dziewczyny, nastąpił bez in- 
terwencyi jakiejkolwiek trzeciej osoby i owa wer­
sja  o starszym izraelicie, który miał pomódz dziew­
czynie do ucieczki z klasztoru, nie zgadza się 
z rzeczywistością. Również zaznaczamy n a  życze­
nie adwokata dra Rafała Laudaua, że nie nył n a ­
szym informatorem w powyższej sprawie.

7 1  k r a j u ,

Z Zakopanego piszą nam; W  roku bieżąovm 
powstało nowe Towarzystwo, mające na celu bu­
dzenie i oprawianie sportn narciarskiego (ski), tu­
rystyki zim owej, oraz innych pokrewnych sportów 
zimowych. Towarzystwo to weszło w sklud Towa­
rzystwa Tatrzańskiego pod nazwą: Zakopański od­
dział narciarzy Towarzystwa Tatrzańskiego. W  cią­
ga lata opracowano statuty, które zostały przesłane 
no namiestnictwa. Obecnie zarząd tymczasowy uło­
żył program czynności oddziała v bieżącym sezonie 
zimowym. Bedą się odbywały: Ćwiczenia w jeździe 
na nartach dla członków 2 razy tygodniowo; otwar­
cie bezpłatnego knrsn dla wszystkich, pragnących 
nanczyć się jazdy na nartach; kurs narciarstwa dla 
przewodników; przygotowanie terenu dla oezpłatne- 
go kursu narciarstwa, mającego się oabyć w sty­
czniu 1908 r pod kierownictwem insi-raktoia od­
działów wojskowych narciarskich; zbiorowe wycie­
czki w góry. Będzie również urządzony staraniem 
zakopaćskiego oddziała sa~ciardkiego Towarzystwa 
Tatrzańskiego tor dla saneczek na GuDatowce.

Biura oddziału otwarte dwa razy tygodniowo 
w dworca Towarzystwa Tatrzańskiego. Zapisy na 
człouKów przyjmuje sekretarz

Smierd górnika. Piszą Dam z Bochni: Gó.nik 
B a r a ń s k i  czuwał nad maszyną kolei napowietrz­
nej, prowadzącej ze szybu Camp? na Kolej. Pochy­
lił się nad osią żelaznego koła maszyny, oś na­
smarowana mazią chwyciła szalik górnika, wiszący 
na szyi, i pociągła Barańskiego z tagą siłą , że 
nie mógł się wyratować. Maszyna złamała mu krę­
gosłup, głowę W jkięciła aż na plecy. B a r a ń s k i  
s k o n a ł  na  m i e j s c a ,  osierocając troje dzieci.

Żandarm zabił więźnia. Piszą nam: W  miej­
scowości Wieprz obok Żywca aresztował w sobotę 
żandaim z posterunku żywieckiego pewnego górala, 
który już od dłuższego czasn ociągał sie z odsie­
dzeniem kary. Podczas skaeia rąk H-fc się opierał, 
że ż a n d a r m  uż.ił bagnetu i tuk nieszczęśliwie, 
że p o ł o ż y ł  g ó r a l a  t r a p e m  na  m i e j s c a .

W Przemyślu aresztowano na żądanie sądu lwow­
skiego Piukasa Klugmana. właściciela dóbr i prze­
mysłowca. —  Przyczyna aresztowania zapełnić nie­
znana.

W Trembowli okradziono tamtejszego junilera 
i zegarmistrza LazarnBa Griinberga na 30 tysięcy 
koron.

Nowy urząd pocztowy wejdzie w życie dnia, 1 
stycznia w Zadarowie (Baczacz); składnica powsta­
nie vy Zadniszówce (Poiwołoczyska).

P liska Ostrawa, 23 grudnia. Ubiegły tydzień 
zaznaczył się niezwykłym ruchem wśród tutejszej 
Polonii. Umysły zastanawiać się zaczynają głębiej, 
silniej uderzają serca i uczuwać się daje ogólne 
pragnienie poważnej pracy od podstaw Istniejące 
od lat Koło T. S. L. odbyło w niedzielę 15 b. m. 
doroczne walne zgromadzenie członków. Według 
sprawozdania liczyło K.do T. S. L. w roku 1907 
100 członków o 30 więcej, niżeli w r 1906, u- 
rządzilo cztery przedstawienia teatralne i kilka od­
czytów, przeważnie historycznych. Czytelnia wypo­
sażoną była we 2 dzi cnniki, 2 tygodniki (ilustro 
wane), 1 dwutygodnik humorystyczny i 2 tygodniki 
polityczne. Oprócz tego utrzymywało Kolo T. S. L. 
bezpłatną wypożyczalnię książek.

Do wydziału na rok 1908 weszli pp.: Kopeć 
Henryk przewodn., Jasek Fr zastępca przewodn., 
Sierakowski W, sekretarz, Migdał Wojciech zast. 
sekretarza, Włodek Boi. skarbnik. Trojak zastępca 
skarbnika, ‘Zachara Stanisław bibliotekarz, Stachu­
ra zastępca bibliotekarza, Kozik Fr., Sapiński 
Adam, Banaś Wł., Pyka Antoni. Nowy zarząd za­
biera się energicznie do dzieła. Oprócz rozszerze­
nia biblioteki uchwalił bezzwłocznie założyć drugą 
kompletną czytelnię na Hładnowie, dzielnicy Pol­
skiej Ostrawy, gdzie dotąd polskość objawiała swe 
życie nader słabem tętnem.

Dnia 15 b. m. odbył się tu tak5b polski wie­
czorek narodowy, staraniem Koła T. S. K. w Pol­
skiej Ostrawie, Na program złożyło się słowo wstę 
pne wypowiedziano przez p. Sierakowskiego; „Dzie­
siąty pawilon*, sztuka, odegrana przez amatorów 
z Witkowie; pieśni narodowe na cztery głosy, od­
śpiewane przez kóiko śpiewackie T, S. L. z W it­
kowie; Żywy obraz „Carskie sądy* (motyw grott- 
gerowski).

Po przedstaw  ieniu zebrano się licznie w osobnej 
sili, gdzie po przemówienia p. Sierakowskiego wy­
rażono najwyższą pogardę dla brutalnych Prusa­
ków, a cześć i uwielbienie dla rodaków z nad 
Gopła, Warty i Odry.

Wczoraj juieliśmy znów w polskiej szkole wspa­
niałą wprost uroczystość „Gwiazdki*. Śpiewy i de- 
klamac/e patryot/czne polskiej dziatwy podbijały 
serca licznych zebranych gości. Uboższe dzieci ob­
darzono hojnie podarunkami, przeważnie nbranlaml
i obuwiem.

Za parę tyg dni ukonstytuuje się prawnie ostoja 
polskości. L j .  Koło Macierzy Bzkolnej*, które, ma­
my nadzieję, weźmiu się świeżemi siłami do pracy 
z Kołem T. S. L. i w yzyska zapał gorliw ych je ­
dnostek.

Światła tylko, —  wlatła i pracy zoiganizowa- 
nego ludu, a prysną nieczułe lody 1 przesądy, 
światło ćmiące.

Ze świata*.
Z Warszawy. (Samosąd —  Sprawca kradzieży

w magistracie).
—  Krwawego samosądu dokonali wczoraj niewj' 

rodzeni sprawcy na osobie 16-lelniego młodzieńca, 
niejakiego Stefana Dereszyńskiego, zamieszkałego 
przy ulicy Browarnej. O godz. 9 rano dwaj Indzie 
polecili stróżowi tego domu wywołać z mieszkania 
owego Deieszyńskjego, który mieszkał przy ojcu 
i woim, handlarza obrazów świętych. Zaledwo Dere- 
szyński ukazał się w sieni óomn, gruchnęło kilkę 
strzałów rewolwerowych i młody człowiek padł tro­
pem Sprawcy rzucili się do ucieczki, a ze nimi 
pościli się w ptgoń żołnierze patrom i poiicyant. 
Jeden z uciekających porzucił w ucieczce brauning 
i sztylet i przesadziwszy przez 4 parkany, uniknął. 
Drugi ukrył się w bramie jednego z domów me- 
postrzeżony.

Zabity Stefan Dereszyńsk nie miał żadnego za­
jęcia. Prawdopoaobnie podejrzyj ano go o szpiego­
stwo, albo dokonano czynu osobistej zemsty.

—  W  sprawie zuchwałego włamania się dc kasy 
magistrala, policja ma już w ręku drugiego spraw­
cę. Jest nim brat woźnego Piaskowskiego, ślusarz 
z zawodu, który dopomagał do wyłamania kasy. — 
Ze zrabowanych pieniędzy w kwocie 11.000 rubli, 
odnaleziono już 7100 moli, tj. 6111 u Piaskow­
skiego, który je ukrył w kominie na dachn, a re­
sztę o  brata jego ślusarza. Stw-ierdzono, że w kra 
dzieży orał także udział trzeci wspólnik, którego 
dotąd nie wyśledzono, a który otrzymał czwartą 
część łapa.

Kara za obronę prawa i sprawiedliwości. 
Frof. prawa publicznego dr Walter S c h u c k i n g  
wydał był niedawno osobn? rozprawę, potępiającą 
ustawę praską o wywłaszczeniu Poiaaow. Za to, 
jak donosi „Vor\aorta* —  profesor ten został przez 
pruskie ministerstwo oświaty zasuspendowany w 
wykonywania swoich czynności profesorskich. Rów­
nocześnie wytoczono mn proces dyscyplinarny.

Zniknięcie milionera. Z Trntnowa w Czecnacn 
donoszą- Znany tutejszy fabrykant i milioner Scbull- 
niz znikł' bez śladu. Ponieważ pozostawił tesiatnent, 
przypuszczają, żt wydalił się w zamiarze s a m o ­
b ó j s t w a .

Śm ierć UCZOnegO. Znakomity dermatolog profe­
sor dr Oskar L a s t ar, umarł w Berlinie, licząc 
59 lat życia. Profesor .Liassai, jadąc powozem na 
wykład, padł oflarą zderzenia się z automobilem. 
Profesor Ln&sar odniósł ciężkie obrażenie cia ła , a 
rana na tyle głowy przybrała tak niebezpieczne 
cechy, że lekarz' postanowili wykonać operacvę, a 
mianowicie przeciąć wrzód na brzegu rany. Wkrót­
ce po o racy i pacjent ntracił przytomność —  a 
w kflkanaśco godzin umarł. .

. Morderstwo W pociąau Podróżuj, o którym 
wczoraj donieśliśmy, że został zamordowany w po­
ciąga pospiesznym, jauącym z Rzymu do Ankony, 
nazywa się Arvedi i był przemysłowcem w Wero­
nie Powoay zbrodni otoczone są tajemnicą.

, O pomoc dla rodaka-wygnańca. Z Wiednia 
otrzymujemy uastęnnjącą o d e z w ę :

Ma>o koma wiadomo, że od Kilka iat mieszK,, 
w Wiedniu artysta malarz Aleksander Sochaczew- 
skl, jedea z wybitnych uczestników powstania z r 
1863. SKazauy na karę śmierci —  drogą ułaska­
wienia zamienioną na katorgę, urzebył on wszy 
stkie okropności piekła syberyjski ego. Przeszło 20 
lat pobyto przymusowego w Syberyt, w pierwszych 
sześcin latach jak pospolity zbrodniarz w okowach 
przy taczce, wy*zi ?kiwać nsiłpw»ł dla idei swej, 
aby przekazać potomności jak najwierniejszy obraz 
cierpień .skazańców syberyjskich. — Wśród najtru­
dniejszych warunków pod okiem swych ciemiężców 
szkicował akta oskarżenia, straszne, nieubłagane, 
bo żywcem z naiary. Wróciwszy z wygnania całą 
resztę życia i majątka poświęcił pracy artystycznej 
nad przedstawieniem dziejów męczeństwa syberyj­
skiego. I w tej nowej walce wierny raz powzięte­
mu zadaniu, nie oglądając się na powodzenie, na 
kierunki modne, na ustępstwa choćby takie, aby kil 
1 u nowabuemi malowidłami zdobyć środki wygo­
dniejszego życia — dotrwał do dziś. Los rzucił go 
przed pięciu laty do Wiednia, a tylko przypadek 
zrządził, że kilka rodaków dowiedziało się i zbli­
żyło do samotnika, który znalazł się tu zupełnie 
bez środków. Jedynie opieka Niemców zaintereso­
wanych i osobą samą i stroną ogólno ludzką, jaką 
i polskie obrazy mieć muszą dla nich, ratuje byłe­
go skazańca syberyjskiego od ostatecznej biedy.

Nie woino nam starca —  jedLego z ostatnich 
weteranów 1863 roku zostawić na opiece obcej, 
ani jego pracy dachowej na los przypadku, W  tym 
ceiu zawiązał się w ostatnich dniach w Wiedniu 
w stowarzyszenia „Strzecha* komitet dla przyjścia 
mu z pomocą materyalną. W  skład komitetu wcho­
dzą między innymi pp.: Bieniawski, sekretarz przy 
ministerstwie handlu, jako prezes; redaktor G. Sinói- 
ski jako wiceprezes; K. Korytrński, wiceprezes 
„Strzechy*, jako skarbnik; Su WTurst, nrzęanik mi­
nisterstwa, jako sekretarz: K. Sawicki, wiceprezes 
akademickiego stowarzyszenia „Ognisko* i p. Ma- 
rya z Leszczyńskich Mouatowa. Odzywamy się do 
szerszego ogółu, ilamy prawo przypuszczać, że je­
dnostce, której całe życie poświęcone było pracy 
dla narodu, całe też społeczeństwo z pomocą po- 
spieszy.

Składki na ten cel można nadsyłać ao redakcyj 
pism codziennych w Krakowie i we Lwuwie, lub 
na ręce skarbi ika pod adresem: Komitet „Strze­
chy*, K  Korytyński, Wiedeń, V., Schonbrunerstras- 
se 27.

Mianowania. Namiesmiit zamianował koncepisl un: na­
miestnictwa praktykantów konceptowych: Radolfa Zin- 
t.a w Urodach. Aleksandra Skorupkę Padlewskiego we 
Lwowie, Mieczysława Bilskiego w Przeinyślanae Ta­
deusza Łodzinskiego w Myślenicach. Stanisława. Dunina 
Brzezińskiego w Tarosławiu, Dyomzego Wilusza we Lwo­
wie, Aleksandra Bienwdzkiego w Dcbromilu, dra Kazi- 
mi rza Minkowicz-\Vysoczauskiego w Sokalu; dra W i­
tolda i'hriapowskiegc w Brzesku Janusza Sauiolewicza 
w Lisku, Bronisława Huperta u Kolbuszowej, Stanisła­
wa Matusińskiogo w Chrzanowie, Kazimierza Głowiń­
skiego w Sokalu, Włodzimierza Wagnera w Bucząc.a i 
dra Karola Liszniewskiegc we Lwowie.

Skłauki na Wawel. Dnia 28 listcp-da odbyło się w no­
mu p. Ulanowskiej rozbicie puszek składkowych na od­
nowienie Wawelu.

Ogólna sumz składki obecnej wyn-si 230 K  94 h, 
która złożona została na książeczkę Ka»y Oszczędności 
m. Krakowa Nr la >.45d

Całoś* zaś dotąd uzbieranej składki wynosi wraz z po-
liczonemi odsetkami 142.2U0 K 9d L.

Z powyższej sumy, jak to już w poprzednich sprawo­
zdaniach byłe wymienione wręczone costało kr r ardy- 
nałowi na dnowienie kąted-y :.&.258 K 8 h, orar p 
Zygmuntowi Htudlowi, kierownikowi restaurt :yi zam«;u 
królewskieg' na Wawelu, n „ zakupno 7 pieców history­
cznych pochodzących s Wiśniowca z zamka Książąt Wi- 
śniowieckich i na sprowadzenie ich z Petersburga także 
2 stare stropy znalezione przy burzeniu kamienicy przy 
ul św Annj i w domu p. Czynciele w Rynku 42«0 K 
51 h; pozostaje zatem HS t>82 K 39 h z r.yłącznem 
przeznaczeniem na odnowienie tej części zamku królew­
skiego na Wawelu, kióri ma być obrócona na Muzeum 
Narodowe,

Następne rozbicie puszei odoędzie się w lomn p Ula­
nowskiej przy oJicy Garncarskiej J 15 dnia 26 grudnia 
ponrędzy godz.nę I  a 8 po południu.

Upiaszr się wszystkie osoby posiadające puszki, eoy 
je zechciały przynieść lub nadesłać, ckociużby w nich 
najmniejsza znajdowała się kwota.

Na rzecz Kas>' tmeiytalnej artystów i airu miejskiego 
złoryli w adn ustrc.cyi . N. Reformy*: B. L. 5 K, I, S 
3 K. B. P. 4 K 60 h, F. D 2 K 50 h.

Składki. Dła Tow „Szkoły ludowej* złożyła młodzież 
szkolna z Wieliczki 36 K 60 h, jakt po owę dochodu 
z wieczorka pacryotycznego.

Uniwersytet ludowy Im. Minkiewicza.
W e czwartek wykład p. Stanisława Krauza Pogląd 

na świat w jegt dziejów ym rozwoju* (wieki sr?dnie).
W p.ątek wysłać1 p. ileleny Radlińskiej: „Hiatorya

średniowieczna Polski*.
jłepertoai teatru miejskiego.
We orodę: „Urzędowy, żona*.
We ezwartek po południu: „Kościuszko pod Racławi­

cami*; wieczór: „Cyd*.
W  piątek: „Szkoła*, 1
W  sobotę: „Instynkt* (L’InstiŁCt), sztuk, w 3 aktach 

Henryka ivistemaekers’a i „Na odwrót*, komedye w 1 
akcie Geiolamo Ro.-pita,

W niedzielę po południu „Opieka wojskowa*: wieoz,: 
„Bct.leen* Polskie*.

Z kalendarza. We środę 25 grndnia: Boże Narodzenie; 
we czwartek 26 grudniu: Szczepana, pierwszego męczen- 
nii-o; w niątek 27 grudnia: Jana ap. i ew

Wzcaód słońca 2ć giudnia o godzinie 7 mm. 39, za­
chód o 3 m 40: długość duia 8 godzin min.

Z krakowskiego uL-serwatoryum. Dnia 2ó grudnia ter­
mometr doszedł od r 0 5 do . 1-2 C.; uaromeer pou- 
nosił się woino.

Dnia 24 grudnia l godzinie 7 ram Suon barometru 
760 0 mm., termometru — 0'6 C.; cisza.

G a b n j  ń l b k a ,  K r z y a z t o f  ory,  
K p a R ó w .  Wynajmuje i sprzedaje pierw­
szorzędnych fabryk fortepiany, pianina, narnio- 
nie i pianole za gotówką Inb na spłaty nauet 
dwudziesto miesięczne. Inirumenty używane oa 
cen najniższych.

W-iiHc z  choroba raka.
CnoroDa ra K a , wzrastająca, jak to wykazuje sta­

tystyka, w sposób niepokojący, stała się postrachem 
ludzkości i  powouu swojego strasznego przebiegu, 
wiodącego nieubłaganie do śmierci. Od czasn do 
czasn pojawiają się wprawdzie szumne zapowiedzi
0 niezawodnych środkach przeciwko rakowi, ale są 
to niestety bądź nrzedwczesne wnioski, bądź wprost 
nieodmienne reklamy. Wobec tego prasa ma obo­
wiązek zaznajamiania publiczności z glosami owych 
ludzi, K tó r z y  posiadają wszelkie warunki do prze­
mawiania w  t e j  sprawie. Takim głosem jesi arty­
kuł dra Ernesta L e y d e n a, znakumitegu profesora 
wydziału lekarskiego w  Berlinie, przedstawiający 
w sposób objektywny obecny stan walki z tą cno 
robą. Artykuł ó w  pojawił się w berlińskim „Tygo­
dnika międzynarodowym dla nauki*.

Choroba raka —  pisze dr Leyćen —  od najdaw­
niejszych czasów znana 1 napawająca strachem, w  
ostatnich latach więcej niż kiedykolwiek zwróciła 
oa siebie pow3ztchną uwagę. Dopierę, Lajnowsza 
statystyka wykazała, jak wielką jest llczbr chorych 
na raka, z powodu Którego w Niemczech umiera 
rocznie więcej niz 40.000 ludzi. Oczywiście nie na­
leży dziwić się, że świat cały z upragnieniem wy­
czekuje, ażeby przeciwko tej chorobie wynaleziono 
skuteczny środek. Niestety, stosowane dekąd środki 
lecznicze opierały się najczęściej na błędzie Ino złu­
dzenia I tylko chirurgia miał? do zaznaczenia rze­
czywiste powodzenie. Al« chociaż te pomyślne w y ­
niki zasługują na uznanie, to jednak wobec ogrom­
nej liczby wypadków chorobowych maleją tai dzo.
, Gdy ku końcowi ubiegłego wieku choroba raka 
porywała coraz więcej ofiar i gdy ogarnęła, jak 
mowi profesor Leyden, „wysokie i najwyższe Bfe- 
ry“ , przystąpiono wrbszcie do urzeczywistnienia pia­
na, azeoy chorobę raks badać systematycznie. —  
W roku 19l)0 zgromadziła się w Berlinie pe­
wna liczba poważnych badaczów, ażeby utworzyć 
kom.s.ę dla wspólnycn spostrzeżeń nad tą chorobą
1 zachęcać innych do współpracownictwa. Kumhca 
owa, przy pomocy państwowych funduszów, zorga­
nizowała się, a przev.odniczym jej oorano Levclena. 
ri.rw szą jej wspólną pracą było zeoranie aat sta­
tystycznych, które wykazały dosyć znaczny wzrost 
śmiertelności w państwie niemiecklem z powodu cho- 
rooy raKa. W  t 1904 powstał w Berlinie osobny 
zakiad dla baaania raka. Pierwsze prace poiuszały 
się na pola histologicznem, poczem nastąpiły bada­
nia chemiczne i doświadczenia na zwierzętach. Ba­
dania histologiczne zostały nawiązane do prac daw­
niejszych Yirchowa i jego szkoły. Doświadczenia na 
zwierzętach polegały na przenoszeniu cząstek raka 
zwierzęcego z jednego zwierzęcia na drugie. Dods 
tnie wyniki dawały przeważnie przenoszenia laka 
na zwierzęta tego samego gatunku. Prace chemiczne 
wykonywali dr W olff i profesor Ferdynand Blumen- 
thal i wykazali za Ich pomocą, że przemiana ma- 
teryi w komórkach ręka różni się od przemiany 
materyi w wypadkach innych ciężkich chorób.

Najtrudniejsze i najdonioślejsze zadanie wynale­
zień.a co do taka. mniej lub więcej skutecznej me­
tody leczenia nie zostało dotąd rozwiązane, chociaż 
mamy do zanotowania dosyć liczne pomyMne wyni­
ki terapeutyczne. I  tak używano do tego celu le­
czenia za pomocą światła i promieni Roentgena, 
przyczem zwlaszcze w wypadkach raka skóry osią­
gnięto poważne rezultaty. Nie należy tych wyników 
lekceważyć, ale również i przeceniać. Wspomnieć 
również należy o stosowaniu elektryczności. W e 
Francji mówiono wiele o prada;h Aisonwala, jako 
środku leczniczym w chorobie raka. Pośrod zwo­
lenników teoryi o pasorzytniczym ustroju raka 
przywięzywano wielką wagę dc stosowania surowi­
cy. W tym kierunku podjął już próby w r, 1901 
profesor Leyden na I klinice lekarskiej szpitala 
Charitó, a w r. 1902 ogłosił wspólnie z profeso­
rem Blumenthalem krótkie sprawozdanie o pewnej 
liczbie dodatnich wyników. Doświadczenia te obaj 
yyymienieni baaacze podejmowali w dalszym Ciągu, 
używając surowicy po części bezpośrednio, po czę­
ści zaś przewodząc ja przez zwierzę (jagnię), przez 
co zyskiwano nową surowicę. Później też ogłosił 
prof. Leyden kilta wypadków leczenia, które się 
Ograuiczyły bądź do nsnnięcia, bądź do wyleczenia 
nietastaz„ W  ostatnich czasach właśnie przy świe­
żych metsstazach widział, lub sam osiągał aobre 
wyniki prof. I.eyden Już przedtem profesor Jensen 
w analogiczny sposób przedsiębrał szczepienia i 
próby leczenia na myszach przez 'strz jK iw an ii 
snrowicy leczniczej, dochodząc również do pomyśl­
nych wyników, podobnie jak Ehrlich i Sticker. —  
W  najnowszym czasie profesorowie Leyden 1 Ber* 
gel) omawiali w drnkowanem sprawozdania nryska- 
ny przez Bergella ferment wątroDy, który po wstrzy- 
Kiw-aiu powodował ciągłe rozpadanie się raki.

szy»i :i > ie prace wywołały myśl wspólnej pra­
cy uczonych wszelakiej narodowości. Gdy z iuieya- 
tywy profesora Czernego w Heidelbergu powstał 
tam zakład dla badania raka, zwołaną została a 
okazyi otwarcia tego znkładn w r. 1906 między­
narodowa konfereneya, która na drugiem posiedzę-

T e l i n a  Znak<)mitePrzetwory doczyszcze- Powszechnie używane. Wszedzie do nabycia.
W  W  Cii w f  n n *a | pielęgnowania ząbów  iusŁ. -  = === — -  —■ j -



Wtorek

Dział ekonomiczny.
X  Zniesienie obniżenia terminów ładowania.

Dyrekcja kolei państwowych ogłasza: Ogłoszone 
e Dziennika rozporządzeń dla kolei i żeglugi o- 

krętowej Nr 129 z r b., L. p. 1 .962 , obniżenie 
raryfowych terminów ładowania na wszystkich li­
niach austryackich kolei państwowych (z wyjątkiem 
lińij dalmatyńskich oraz stacyi Tryest) traci z dniem 
dzisiejszym swoją ważność,

muzułmańskiego wyznania, które dotychczas 
urażano za najpewniejszy podkład wszelkiego 
rodzaju absolutyzmu, okazał więcej energii 
w obronie idei postępowych, niż naród rosyjski. 
To jego zwycięstwo nad antokraeyą nie pozo­
stanie chyba bez w pływ u na stosunki w Rosji

(Telegramy „N. Reformy" z 24 grudnia; 

ZJasa s loT fiT  sb l w  ^aKopaitaEi,
f-etersburg. „Ruś“ poświęca artyauł wstępny 

sprawie zjazdu słowiańskiego. Ze względu na 
różne motywy polityczne i moialne, zjazd sło­
wiański powinien się oabyć na ziemi polskiej, 
mianowiicie w Z a k o p a n e m .

Z trzeciej Lnmy.
Petersburg. Na dzisiejszem posiedzenia Dumy 

dokonany będzie w y b ó r  ko  m i s y  i, mającej 
zająć się środkami, zdążającemi ao zmniejszenia 
pijaństwa

Petersburg. W  Dumie zgłoszono wniosek, 
podpisany przez ISO posłów, o udzielenie po­
mocy z funduszów państwowych osobom, które 
poniosły szkody i straty, skutkiem działalności 
stronnetw rewolucyjnych.

Kadeci.
Petersburg. Na wczorajszem zebrania frak- 

cyjLem kadetów postanowiono, ażeby kadeci 
nie szli na raut polityczny do Stołypina.

Czy cierpisz na słabe trawienie?
To spróbuj przy jedzenia 

K o n i a k u

Gróf Keglevish lslvan ufd.
rozcieńczonego szczawiami, a uzyskasz rychło 
dobre wynikł.

Także przy osłaoieniach, chorobach organów 
oddechowych, oraz jako środek zapobiegawczy 
przeciw wewnętrznym chorobom oddaje

K o n i t t ^
Grći Kegievich Istvun u t l

znakomite usługi.
Celem ochrony przed naśladownictwami, żądać 

przy zakupnie we własnym interesie wyraźnie:
K o n i a k u

Gróf Refelevich IstvdiL ntd.
ktińy wyłącznie i jedynie na wszystkich zna 
czniejszych wystawach tak krajowych jak i za­
granicznych został odznaczony najw yzszem i 
nagrodami.

W  handlach znajdują s ę następujące gaiunki 
Koniaku: z jedną gwiazdką, z dwiema i trzema, 
ekstra, czterema gwiazdkami „V. S 0", oraz 
,,V. S 0. P“ .

Tam, gdzie nie ma powyższych gatunków, 
wysyła je na żądanie:

Z a r z ą d  f a b r y k i

Gróf Keglevich lstvan ufd.
L U D  f f  F O K .

Z  B u łg a r ii.
Sofia. Depatacya Subrania wręczyła księciu 

Ferdynandowi adres odpowiedzi na mowę tro­
nową.

t t a b a w t  rzek: p o a c z ^ j  b tra jkn
Waszyngton. Departament państwowy otrzy­

mał od swego zastępcy w Iquique w Ameryce 
południowej doniesienie, ż e w  s t a r c i u  m i ę ­
d z y  s t r a j k u j ą c y m i  r o b o t n i k a m i  f a ­
b r y k i  s a l e t r y  a w o j s k i e m ,  —  w o j s k o  
z r o b i ł o  u ż y t e k  z k a r a b i n ó w  m a s z y ­
n o w y c h .  Dwustu strajkujących zabitych.

- Katastrofo “jn^otmaa.
Cannes. Budynek faDryk? perfumeryi, którego 

budowę kończono, zawalił się, grzebiąc pod gru­
zami robotników, 10 robotników zabitych.

ł io  awojem uchwaliła jednogłośnie zorganizować 
międzynarodowy związek badaczów rasa. Komitet, 
urzędujący w Berlinie, zajmuje się tą sprawą, któ­
ra oczywiście wymaga wiele czasu, ażeby została 
zrealizowana. \V znacznej liczbie krajów Istniej: 
towarzystwa dla badania ra^a i pewna ich ezęsi 
Już oświadczyła się z chęcią przystąpienia do wspo 
mnla^ej organizacyi międzynarodowej.

Tak sie ma rzecz z badaniem i leczeniem raka 
według artykułu takiej powagi, jak profesor Ley 
Jen. Są to dopiero początki, oczywiście jak zwykle 
skromne. Ale w kwestyach tak donośnych nie wol­
no się łudzić majakami, tylko obliczywszy dorobek 
naukowy, należy przystąpić do systematycznej pra­
sy. która jedynie dać może pumyślne wyniki. Oby 
zjednoczonym usiłowaniom uczonych lekarzy wszel­
kich narodowości powiodło się jak najrychlej ogło­
sić zwycięstwo w walce z chorobą raka.

Budapeszt- 24 grudnia. Pszenica na Kwiecień 13-20 do 
I3 '2 i; pszenica na październik 11-11 do 11*13; ryto 
uil kwiccieu 12 07 do 12-08; owies na kwiecień 8 43 do 
3‘44; owies na p a źd z ie m iK  — •—  lo — ■— ; kukurydza 
aa maj 7-31 do 7-32; rzepak na sierpień 16 90 do 17'00. 
Wszystko za 60 kg. * “ *'

Oferty chętno, chęć kupna słaba, usposobienie słabe; 
mgła.

H n c n »  «r ? w iw bbmb swaBaBa— s

U t o s y  p s t s l t c s n e .
Gii deroba dla dz:eci. Matki polskie zaprenu­

merować powinny od Nowego Roku zamiast nie­
mieckiej „Kindergarderobe11, polską „Garderobę 
dziecinną", czasop:smo wychodzące we Lwowie 
nakładem p. K. Landaua, z tablicą Kroju i do­
datkami „Praktyczna gospodyni", „Kącik dla 
dzieci" i t. d. Prenumeratę przyjmują wszystkie 
księgarnie i biura dzienników, Wynosi ona za­
ledwie K 1 20. lub 60 kop. kwartalnie.

Odpowiedzialny redaktor i w j dawca 
M i c h  a ł  K o n o p i ń s k i ,—  Conani Doye: „Z  przygód Sherloeka Holme­

sa: Tańczące fignrki i inne nowele. Lwów, H. Al- 
tenberg, 1907 r.“ Rozgłośny autor angielski#zdobył 
sobie taką poczytne ść, że każda książka, ozdobiona 
jsgo nazwiskiem, w lot się rozchodzi —  niestety, 
aż nazbyt często w lichem tłumaczenia! Wó.óżnia 
się pod tym względem bardzo korzystnie wydawni­
ctwo II. AUenberga, dając interesujące obrazki Co- 
uana Doylo w doskonałym przekładzie. Książeczka 
obejmuje szereg najGdatnieiszych opowiadań, a mia­
nowicie: „Tańczące figurki", „Druga krwawa pla­
ma", „Mord Abbey Grange", „Uprowadzenie ze 
szkoły klasztornej", „Czarny Piotr", „Sześć biustów 
Napoleona".

—  Biblioteka powszechna w ZuckerKandla.
W . wielkiem wydawnictwie p. Zuckerkandla opuściły 
prasę następujące utwory: S ł o w a c k i ;  „Ksiądz 
Marek". Z. G r a b o w s k i ,  „Z  obczyzny". A. C z e ­
c h o w :  Zbiór nowel. T. HI. H. I b s e n  „Nora".

—  Antoni Szczerbowski: „Podręcznik dla na­
czelników i instruktorów straży pożarnych". Auto- 
graiowauy skrypt, obejmujący urna wy 1 rozporzą­
dzenia policyjno-oguiowe, szczegółową naukę o przy­
rządach pożarnych, ćwiczenia ze wszystkimi pizy- 
rząd »ml rożarnem i i ratunków orni, przykłady do 
ćwiczeń praktycznych, taktykę pożarną itd., cały 
zakres nauki, wymaganej przy egzaminach na na- 
ezelników girtnnycn (zawodowych) straży pożarnych, 
w myśl rozporządzenia Wydziału krajowego, tu­
dzież cały zakres nauki, udzielanej na krajowych 
kursach pożarnictwa ula injtruktorćw strażpo-y i 
karnych w miastach i miasteczkach.

—  Z wydawnictw „Macierzy polskiej". W  cy­
klu’ swoich ostatnich publikacyj „Macierz" coraz 
ezęsciej daje monografie zasłużonych postaci z dzie­
jów i piśmiennictwa polskiego. Osiatnieui takiem 
wydae nictwem jest książeczka p. I, Cemhroniewi- 
eza p. t. „Śpiewak „W iesława" —  Kazimierz Bro­
dziński". Amor przedstawił działalność poety na 
tli wydarzeń dziejowych, dając obraz żywy, prze­
mawiający do wyobraźni i uczcia. „W iesława" za­
miast streszczać, przytoczył w całości, opatrując 
jednak tekst stosowuemi objaśnieniami. Książkę 
zaobią 3 ryciny, z tych 2 przedstawiające widoki 
s Królówki, umyślnie wykonane przez p Stefana 
Frischa. Cena tomiku 40 halerzy.

—  „D uch-rew oiucyon ista". Cykl rysenków An­
toniego Kamieńsaiego.

Wspaniałe dzieło wypuściła świeżo firma Ge­
bethnera 1 W olffa, przeznaczając je  na premiom 
na rok 1908 dla prenumeratorów „Tygodnika Ilu­
strowanego". Dzieło to prawdziwie artystyczna, 
wstrząsające swoim tematem i niepospolicie intere­
sujące. Z tragedyi lat ostatnich, z anarcuii rewo- 
lucyjno-socyalistyczuej, wysnuł znany ilustrator p. 
Antoni Kamieński dziesięć Kartonów jest tu więc 
,W Tymarłe miasto", strzeżone jedynie prztz patro­
le i szyldwachów, jest „Trybun uliczny", „Odwie­
dziny więźniów", „W iec dzieci", „Propaganda", 
„WalLi bratobójcze", „Szpieg", „Brauningi", „Bom­
ba" i pochód narodowy „Po 45 latach".

Wszystkie Kartony, składujące się na album, pod 
tytułem „Duch-rewolącyonista", wykonane zostały 
a ogremnem odczuciem chwili. Stanowią one arty­
styczny doKument epoki, który Wcrszawa niedawno 
W trwodze i rozterce przeżyła.

, — Tygodnik (Ilustrowany jest dziś niezaprzo*
ezenjem jednem z najoryginalniejszych i najarty- 
styczniejszych pism świata i nietylko, że nie u- 
srępaje w niczem publikacyom zagranicznym, ale 
wiele z nich stanowczo przewyższa. —  W  Polsce 
„Tygodnik" od lat 50 skupia w sobie kwiat twór­
czości literackiej 1 artystycznej. Nieustanny rozwój 
„Tygodnika" widnieje w każdym numerze tego 
sympatycznego pisma. W roku ubiegłym i bieżą­
cym, korzystając ze ".mienionych warunków cenzu- 
ralnych, „Tygodnik* pomieścił mnóstwo utworow 
pierwszorzędnej wartości i wydał szereg zeszytów 
albumowych, obrażających pewne ważne sprawy, 
zwiazane ściśle z literaturą, sztuką, ze sprawami 
gorącej aktualności lob momentami dziejów na­
szych, będących wskazówką na przyszłość. Ostatni 
51 zeszyt „Tygodnika* odznacza się niezwykłem 
bogactwem treści pod względem literackim 1 arty­
stycznym. „Modlitwa Terki" nowela Konopnickiej, 
prześliczny wiersz Ostrowskiej „Macierzyństwo", 
studynm o „Bolesłanie Śmiałym" przez J. Kle- 
czyńskiego. „Leleweliana" przez K  Woźnickiego, 
„Rozmowa z Rydlem o Jasełkach w Toniach", 
„Wspomnienia o młodych latach Wyspiańskiego" 
przez prof. St. Estreichera, „Cykl Kamieńskiego", 
rzecz o wspaniałem, jnbiieuszowem premium „T y­
godnika": „Dach Rewolucjonista", przez wybitne­
go krytyka 1 malarza A. Gawińskiego, a nade 
wszystko odezwa A. Górskiego: „Gdzie złożyć
zwłoki Juliusza Słowackiego?", —  oto, nie licząc 
„OhwTl bieżącej" i bogatego działu ilustracyjnego, 
zawartość tegorocznego „gwiazdkowego" numeru.

—  „Ś w ia ta " Nr 51 zawiera treść wysoce a- 
ktuainą i urozmaiconą. Otwiera go charakterysty­
czny rysunek krakowskiego artysty p. VI. Hoff­
mana p, t.: „Pobielacz grobów", dalej Idzie arty­
kuł „Bolesław Śmiały w dramacie polskim" p. Ja­
na Loreutowicza; interriew z nowym delegatem 
do Rady szkolnej krajowej z miasta Krakowa przez 
Ciarusa; konkurs na afisz „św iata", powieść K. 
Tetmajera „Król AnJrzej" (c. d ) ,  artykuł o pol- 
iklej sztuce stosowanej p. W ł. W ankego; „Kartka 
i  dziejów dyecezyl wileńskiej z przed lat 40* 
przez O. Marwicza, „Prawdziwi* szkice polityczne 
• „istinno-russkich"; „Złe miasto", szkice współ­
czesne o Łodzi przez Z. Bentkibwicza (dokończenie); 
„Nowe ugrupowanie sił" (z powodu zjazdu Kółek 
rolniczych w W arszawie), wreszcie obfite rubryki 
bieżące sprawozdań teatralnych, Literackich i nau­
kowych.

N A D E S Ł A N E .
,A rykuij w tym dziaie me pocnodzą od 

redakcyi).

Wódka francuska i sól Molla.

f i o d e n n j e  w macnla ce
Flaszka orygin. 190 K. Dostać i >ozna 
w każdej aptece i drogueryi. Główna 
sprzeaaz i wysyłaa na prowincyę u ap-
teu  rzt a . molla, c. i k. aadw. dostaw cę,   i r

Wiedań J., Tucnlauben 9.

tt<JLL'3ffiubranntwci.iHEStUnd Sali

E Ira& iLa !w c t ? s !ia .
Lwów, 24 gru ln ia .

Z Towarzystwa dziennikarzy polskich. Zy­
gmunt Milkowski (T. T. Jeż), mianowany honoro­
wym członkiem To warzystwa dziennikarzy poisKich, 
przesłał w odpowiedzi na przesłaną doń do Rap- 
perswylu depeszę, następujące piumo:

„Czcigodni Koledzy! Przesłana mi drogą telegra­
ficzną nominacja na członka honorowego Towarzy­
stwa Waszego, wzruszyła mnie do głębi, Dziękuję 
Wam za nią! Czyni mi ona zaszczyt, który wysoko 
cenię. W ięcej o niej powiedzieć nie umiem. Zasy­
łam Wam, Koledzy i Spółob/watele, wyznanie czci 
rzetelnej, z jaką dla Was zostaję sługa powolny

Ż . Miłkouski“ . 
Komitet obywatelski dla spraw narodowych

zebrał się we Lwowie pod nowem przewodnictwem 
p. Niemczynowskiego. Uchwalono, aby dla odróżnie­
nia komitetu obywatelskiego od rozmai ty cb komite­
tów przedwyborczych używać zawsze pełnej nazwy 
„Komitet obywatelski do spraw i obchodów naro­
dowych". Równocześnie powzięto uchwałę, iż komi­
tet jak dotąd tak i nadal nie będzie się mięszał 
do żadnej akcyi przedwyborczej. W  końcu uchwa­
lono wniosek dra Nittmana, iż w skład komitetu 
ściślejszego wenodzić Dędzie zawsze z tytułu urzę­
du swego każdo czesny prezes Koła poiskiego w 
parlamencie i każdoezesny prezydent miasta.

Wybory do Rady miasta Lwowa, w  soDotę
odbyło się pod przewodnictwem p Piórkiewlrza 
ogólne zebranie nauczycieli lwowskich. Wysłucha­
no sprawozdania dotychczasowego przedstawiciela 
nauczycielstwa w Radzie m Lwowa p Kornelego 
Jaworskiego i uchwalono ponownie postawie jego 
kandydaturę

Z teatru lwowskiego, p. Aleksander B a n d r o w-
s k i, znakomity artysta operowy i niezrównany ud- 
twórca postaci wagnerowskich, pozyskany na dłuż­
szy szereg występów na scenie lwowskiej, gdzie po 
raz pierwszy wystąpi 16 stycznia w „Lohengrinle"; 
ponadto p. Bandrowski będzie kreował trudną partyę 
Logego w prtmieize Wagnerowskiej „Złoto Renu". 
Wiadomość o pozyskaniu artysty dla sceny lwow- 
wskiej wywołała w naszych steracn muzycznych 
prawuziwą niespodziankę i szczerą radość.

Z politechniki. Pp. Naftali LandaU, rodem z Za­
mościa, i Stefan Władysław Monasterski, rodem 
z ŻółKwi, ziożyli na wydziale inzynieryi II egza­
min państwowy, jako bardzo uzdolnieni.

Wtamanie się do biur —  namiestnictwa. Nocy 
wczorajszej włams.li się złoazieje do biar radców 
namiestnictwa Dworskiego i Konarnickiego Biura 
te są poł iżone na II piętrze w lewem (od wejścia) 
skrzydle gmachu namiestnictwa, Złodzieje pootwie­
rali niektóre zamki u drzwi wytrychami, niektóre 
wyłamali. W  biurach porozbijali szuflady biurek i 
zabralL z nich drobiazgi w rodzajji srebrnych pa­
pierośnic, cygarniczek itp., oraz paczkę kart wizy­
towych radcy Dworskiego i starosty Betkowbkiego 
Najważniejszym jednak ich łnpem —  po który, zdaje 
się, wogóle się tam wybrali —  był znaczny zapas 
blankietów na świadectwa z państwowego egzaminu 
buchalterycznego. Jak świadczą świeżą farbą uina- 
zan6 rtampilie, złodzieje powybijali sobie na skra­
dzionych blankietach oryginalne °tampilie urzędowe. 
Złoczyńcy dustall się du gmachu prawdopodobnie 
wieczorom przed zamknięciem bram i gdzieś się u- 
kryli, czekając stosownej chwili. Rano, zaś, gdy 
tylko bramj otwarto, zan.m jeszcze służba poczęła 
sprzątać w biurach, zdołali się z gmaohr wymknąć, 
albo wleźli przez mur od strony t. zw. ogrodu na­
miestnikowskiego. Dodać należy, że gm-ich namie­
stnictwa j ist przez całą noc obstawiony licznemi 
posterunkami policyi.

Repertoar teatru lwowskiego.
We środę po pułudiiiu: „Oyrano de Bergerac"; wie­

czór: „Wesoła wdówka".
We czwartek po południu: „Trójka hultajska"; wie­

czór „Tiawiata".
W piątek po południu: „Ilalka"; wieczór: „Szkoła".
W  sobotę po połudn r : „Hamlet"; wieczór: „Fanst".
W niedzielę po południu: „Zażarty automoDilsta"! 

wieczór: „Wesoła wdówka".

z dnia 24 grudnia.
Wiedeń. Minister A e h r e n t h a l  przyjęty zo­

stał wczoraj na dłuższem posłuchaniu u cesa­
rza.

Pr-ecEw AebresattalowL
Wiedeń. „Die Zeit“ zarzuca bar. Aehrentha- 

lowi, że w tak bezbarwnym tonie odpowiedział 
na deklarację polsKą w sprawie przedłożeń 
piuskich i że  o s t r o  n i e  w y s t ą p i ł  przeciw 
temu wmięszaam się w sprawy państwa nie­
mieckiego, Wszak bar. Aehrenthal, tak dobrze, 
jak każdy inny, był o tom poinformowany, że 
taka aeklaracya podniesioną będzie w dełega- 
cyi, a przedstawiciele innych narodów słowiań­
skich zsolidaryzują się z Polakami. Było więc 
obowiązkiem ministra o s t r o  w y s t ą p i ć  w 
interesie dobrej reputacji Aastryi, tembardziej, 
że takie deklaracye mogą się jeszcze powtó­
rzyć.

Rozwfą^rtnie Ssjnia czeskiego.
Praga. Dzienniki czeskie donoszą z Wiednia, 

że na ostatniej R adzie gabinetow ej postano­
wiono, zaraz po Nowym Roku r o z w i ą z a ć  
S e j m  c z e s k i ,  Ktorego k adencja  i tak w krót­
ce się kończy —  i rozpisać nowe wybory na 
koniec l u t e g o .

W czoraj odbyło się tu posiedzenie czeskiego 
komitetu wykonawczego, na którem poitanowiono 
me zajmować się obecnie spiawą ugudy, ponie­
waż komitet p r z e d w y b o r c z y  w o g ó l e  się 
do tego rodzaju rokowań nie nadaje,

Boją clą bojkotu.
Berlin. Kupcy niemieccy na Górnym Śląsku 

wydali odezwę do Polaków w Aastryi i Króle­
stwie, w któiej podnoszą, że n ie  z g a d z a j ą  
s i ę  z p r u s k i e m  p r z e d ł o ż e n i e m  o w y ­
w ł a s z c z e n i u ,  że nie posiadają jednak wpły- 
wn na rząd. Apelują do uczucia sprawiedliwo­
ści Polakow, a b y  n ie  r u j n o w a l i  i c h  eko -  
m i c z n i e  b o j k o t e m  i c h  t o w a r ó w .

„Vossische Ztg-“ nazywa ten apel „niegodrym 
Niemców".

Katowice. Na wielkiem zebraniu kaptów i 
przemysłowców, które odbyło się tu wczoraj, 
przyjęto jednomyślnie uchwaię, protestującą prze­
ciwko przeciwpolskiej ustawie rządu pruskiego.

Oarden ojmsACzosy.
Berlin. Nietylko pani Elbe. ale i rzeczoznaw­

ca Hirscbfeld, o p u ś c i l i  H a r d e n a  i z m i e ­
n i l i  s w e  z e z n a n i a ,  które złożyli podczas 
pierwszej rozprawy. Hardeaowi nie pozostaje 
więc ric mnrgo, jak tylko udowodnić, że dzia­
łał „bona fide". Wobec tego Harden zażądał 
przesłuchania s i o s t r y  c e s a r z a ,  księżniczki 
Meiningen, którą swego czasu poznał n profe­
sora Schweningera i która słyszała, że profesor 
Scbweninger nazwał Moltkego anormalnym,

P r o k u r a t o r  sprzeciwił się przesłuchaniu 
księżniczki.

Przesłuchanie Schweningera nastąpi w sobotę 
w Monachium, dokąd udaje się komisya z Ber­
lina, Droi. Schweninger bowiem jest chory.

U państwo Gongo.
Prukaela. Król odroczył swój wyjażd do Pa­

ryża, ponieważ w sprawie państwa Congo nowe 
powstały komplikacje. Krążą pogłoski, że na­
wiązano nowe rokowania z królem. Rząd i par- 
lam°nt nie chcą przyjąć państwa Congo jako 
darowizny, obawiając się, że po śmierci króla 
jogo córki mogłyby wystąpić z pretensyam. do 
tej spuśi izpy. Istnieje nowy projekt, ażeby Bel­
gia nabyła państwo Congo za 160 milionów 
uankow-

Wo{na„
Paryż. Z Port-śay donoszą, że część szczepu 

B e n i  S n a s s e n  poddała się wojskom trancu- 
s Im i zapłaciła haracz w naturalłach, oraz wy­
dała część broni.

hzei w fezie.
Lonayn. Do dzienników tutejszych donoszą 

z Taigeru, że stolica s u ł t a n a  F e z  z d o b y ­
t ą  z o s t a ł a  p r z e z  s z c z e p y  K a b r l ó w  
p r z y  p o m o c y  m i e s z k a ń c ó w  m a s t a ,  
którzy są zwolennikami uzurpatora M u l a j 
H a f i d a .  Kabylowie i miejscy buntownicy spa­
lili wszelkie magazyny rządowe, zraoowali dużo 
domów prywatnych zwolenników sułtana i tak 
że p o c z t ę  f r a n c u s k ą

Paryż. Do „Petit Parisien“ telegraiują t Tan 
gern, że przy zdobyciu Fezu przez M u l e j  
H a f . d a  przyszło do strasznej rzezi, której 
o f i a r ą  p a d l  g ł ó w n i e  ż y d z i .  C a ł a  
d z i e l n i c a  ż y d o w s k a  z b u r z o n a .  L i c z ­
ba  z a b i t y c h  b a r d z o  w i e l k a .  Z  poczt 
zagranicznych tylko francuska uległa zrabowa­
niu, niemiecka ocalała. Mieszkańcy tworzą nii- 
licyę osobno, ponieważ wojsko sułuica nie broni 
ich należycie

wyborna, aromatyczna I dy&atea.
Pół kg. Congo ,  ....................... zł. 1'5(
Pół kg. S o u c h o n g ..........................zł. 2 '-
Pói kg. najlepsza mieszanka . . .  zł. 3*—
Poł kg. w y s i e w k i ..........................zł. 1 2<
Pół kg. wysiewki najlepszej herbaty . zł. P6I
Pół kg Specyalność: najlepsze kara­

wany ......................................... zł. 4 ’-
Rzetelna obsługa i 

Handel Herbaty, znanej, jako uczciwej, firmy

Poczuwamy się do obowiązku, Wielmoż­
nemu Panu

&EK?ZtYEOWl GOT^ŁIEBSWI
nauczycielowi, zamieszkałemu w Krakowie, 
złożyć serdeczne podziękowanie za sumienne 
Przygotowanie n a s do egzaminu z rachun­
kowości państwowej, kupieckiej i ogólnej, 
który w e. k. Namiestnictwie we Lwowie 
zdaliśmy z b a r d z o  d o o r y m  postępem. 
J a k o  s u m i e n n e g o ,  d o b r e g o  n a u ­
c z y c i e l a  p o l e c a m y  Go P. T. P u ­

b l i c z n o ś c i .  c ,91 2 2
Mary a Nemetzówra, Franciszka Warczew- 
ska, Gabryela Wiejowska, Helena Gold- 
manówna, Marya Polaczkówna, A nna Da- 
dakówna, A. Rajska, Jul. Juszkiewiezowna, 
Fr. Gastówna Olga Rachwałówna, Janina 
Gostwicka, W. Gawłas, Jau Szczurowski, 

Wilh. Korzonek, Fr. Skibel.

Wien I., Rotenturmstrasse No 1
Rok założenia 18o5. 54

d z i e c i o m  i  d o r o s ł y m

zapisują lekarze i  najlepszym skutkiem

gastttinskie cukiern Im bowe.
Baczność na nazwę przetwórń i nazwisko wy­
rabiającego c. i k. nad w. dostawcy Drc Ludwika 

SealitzKyego, Salcburp.
W  torebkach po 60 h. można dostać w Krako­
wie w aptece K. Wiszniewskiego i w drogueryi 
Zopotha i Spółka, oraz w handlu Reinera i Ski.

„Mały Światek". Do dzisiejszego numeru do­
łączony jest okapowy numer „Małego Światka", 
bardzo dobrego a bezsprzecznie najtańszego pi­
sma dla dzieci i młodzieży. Pismo to wychodź- 
już 2 i rok we Lwowio i tak swym zewnętrz­
nym wyglądem, jak i tres :ią zjednało sobie 
wśród dziatwy licznych zwolenników.

B u r c a  t e le g r a f ic z n e .
W iedeń, 24 gradnii. (Giełda poładniówL.)
Marti 117 77. Kenta mijowa 96‘90. Kenia koronowi* 

węgierska 93 10. austr zakł. kred. b.J2 00. A tcje
wę*:. zakł. *red. 756-00. Akcye Anglobankn 289 60. Akcje 
Unionbanku 529*00. Akcye riankvereinn 513*— Ak-ye Liin- 
derbanku 408 00. Akcye kolei państwowych 6'. 2 26. Lom­
bardy 152*—. Akcve tolei Elbeuial —•— . .akcye kabr-ki 
broni 464*—. Ak-ye tytoniowe —*— A !piny 590 00, 
Runa- Muranyi 615 00. Akoye praskiego Tow. żelaznego 
 •—. Lost tureckie 183-75. Rabie 252'75.

Usposobienie: spokojne. * I
Berlin, 24 grudnia. (Giełda poranna.)
Akcye kredytowe 18810. Tr.w. dyskontowe 169 25.
Usposobienie: ospałe.

W a n d a  S z k l a r s k a
po ukończeniu studyów u prof. Lampertiego 
w Dreźnie i otrzymaniu dyplomu, rozpoczęła 
naukę śpiewu solowego. Zgłoszenia codziennie 

od goaz. 3—4 ul. Radziwiłłowska 8, II p.

W y p a d a n i e  w ł o s o w ,
w a d y  u r o d y  c e r y  t w a r z y

leczj « ę  w lecznicy lekarsko - kosmetycznej

D r a  L U S T R A .
Erabów, Fl^ryańaba L. 37.

R z ą d  r o s y j s k i  p o n i ó s ł  d o t k l i w ą  
p o r a ż k ę  w P e r s y  i. Z  nimnałem zapewne 
zdumieniem przekonali się ministrowie i dyplo­
maci autokratycznej Rosyi —  że z ruchem Kon­
stytucyjnym w państwie szacha trudniejsza spra­
wa nil z ruchem rewolucyjnym w wielkiem im- 
peryum carskiem. Jak już z dzisiejszych ran­
nych depesz w iauomo, wTalka parLmentu per 
skiego z szachem skończyła się zupełną por iżką 
tego władcy i jego rosyjskich doradców. Zmu­
szony on jest poddać się podyktowanym mu 
przez parlampnt warunkom, wśród których mieści 
się tak*e żądanie, aby ze wszystkich stanowisk 
wpływowych usunął funkeyonaryuszów i ofice­
rów rosyjskich.

To zwycięstwo partyi konstytucyjnej w Rersyi 
jest zarazem walnem zwycięstwem wpływów 
a n g i e l s k i c h  w tym kraju. Główna atoli za­
sługa tej ważnej i doniosłej zdobyczy kultural­
nej i wolnościowej przypada w udziale narodo­
wi persKiemu, który uimo krępujących go pęt

1866
T.P.AejM
TmwprśS

prawdziwe 
Jeaynie i

z  m a r k ą  
T r o jk ą t n Ą

Związek katolickich krawców
Kraków, ul. Floryanska 7. Tuż fil Ryi^. Pierwszorzędny magazyn na zamówienia. 
—  r II V r -7 fiiłnin finnłn ffoTrrinunin Wielki skład materyałow krajowych i angielskich,LwPWf UL Halicki 11 Gto y-Plllf. ii flifl. Krój U;ii3- Glskk.
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H E R B A B N E C in
] S K Ł .1 P  P R A W I E  W  K A Ż D E J  A P T E C F I  f -

S r t  P y m o r iie a - a s p lc iiR O - ż g iil ie s jy
P r z e d  38 l a t y  p r z e z  l e K&r z y  o c e n i o n y  i p o l e c o n y  s y r ó p  p i e r s i o w y  Rozpuszcza 
flegmę, uspokaja kaszel, podnieca aoetyt. Działa dodatnio na trawienie i odżywianie i nadaje się

do wytworzenia kiwi i kości.
Cena flanki 2 kor. 50 be)., pocztą o 40 ha I. więcej za opakowanie,

t a n i  i EttrjEtf Sir H e lim u  ApofireKe „zur B m M s lrc ir
W l e n  Y I I / l ,  K a i s e r s t r a s & e  7 3 - 7 5 .

1 .'raw, d z iw y  t ^ l o  z  tym  
' ŁB=kiem och ro n n y m

O strzega  b.ą p i zed  n . -  
Ł' ajlowm ctw&ini.

_  H E R B A B N E G O  w z m o c n i o n y  3 e

S y r o p  S a r s a p a r l l i a .
P r z e d  33 l a t y  z a p r o w a d z o n y  i z a  b a r d z o  a o b r y  u z n a n y  Znakomity, łagodnie działa­
jący. Usuwa zatwardzenie i jegc złe skutki Wpływa dodatnio na wymianą materyj i czyści krew 

Szczególnie polecenia godny do leczeń na wiosną i w jesieni.
Cena fiaszai K t'70, pocztą o 40 h. więcej za opakowanie.

SKŁADY W APTEKACK; w Krakowie, Lwowie, Białej, Borazczowie, Brzeżanacb, Cz»rniowcacb: Dornej watrze, Drohobyczu 
Gródku, Guranumorze, Horcdenee, Jarosławiu, JaoiK, Kimpolnngu, Kołomyi, Kopyczyńnacb Krynicy, Miei.cu, Ntżankowicach 
Podwołoc zyskach, Przemyka Przemy (łanach, Raduwcach, Rzeszowie, Sadogórze Sanoku- Samborze, śnia.ynie, Suczawie, 

Stanisławowie, Storużyńcu. Stryju, Tarnopolu, Tarnowie, Usłrzynanh, Wilamowicach, Winnikach, Żółkwi.

f t " a  S w i f t a

Wartościowe podarki

PRAWDZIWE i NATURALNE od 40 ct. za lit.- i flaszkę, białe i czerwone, KONIAK, RUM,■ ŚLIWOWICA i HERBATA,
poleca fń ma  ^

Br Nieć, Franicerić, Pawicfć, Kraków, Rynek główny (Gmach Banku
N a  p o r la p J c i  g i s i a z a k o w e  g o t o w e  k o s z e  z  w i n a m i  p o  z łr> . 5 , 7 l5 0 , l O  i  1 2 *5 0 .

(Zamówienia z prowincji uskutecznia się natychmiastowo, cenniki gratis i franho). 6661 6 6

jak zegarki, zegary, pierścionki, łańcuszki i wszelkie inne wyroby złote oraz srebro stołowe; serwisy cukiernice itd.

|  p 4 T  najtaniej EMIL G O L D W A S S E R  w Krakowie ul. Grodzka
Zlerenia z prowincyi załatwia najsumienniej odwrotną pocztą.Bogato ilustr. Cennik wysyłam na żąnanie darmo.

Księgarnia, skład i wypożyczalnia nui 
muzycznych, oraz pkapeaycya pism pe- 

ryodycznych

S. A, Krzyżanowskiego
w  I t i - a k o w i e ,  przyjmuje

PhEHUflSERRTĘ
na czasopisma.

Na Gwiazdkę *£,*,*£51
w polskim, niemieckim i fiancuskim 
jeżyku.

„fauchnitz Edition", tum K 192.
Główny skład wszystkich wydawnictw 
i* Arcta w Warszawie — oraz Główny
skład

Krakowa**
Katalogi rozsyła się grat'$ i franko.

„Towarzystwa Miłośników miasta
6697 i  6

Tylko ten przyjaciel
przemysłu swojskiego, zwalczy skute­
cznie P r u s a k ó w ,  który zawczasu na- 
deśle półroczną prenumeratą za p o l ­
s k ą  g a z e t ą  p r z e m y s ł o w ą  w kwo- 
eiw 2 Kor. —  pod adresem Redakcya 
„Dźwigni1*, Lwów. 5662 1 2

liMfliySlfgSfs&itfi
penitfOMt ula

i i i r i [ f [ b . i i i l i i 3 l i 3 e w l i
flpz różnicy weku.

ćwicząc mową, uczymy małe dzieci czy­
tać, starszych zas dykcyi i artykulacyi. 
Dwadzieścia lat pratyki, metoda własna 

Kraków, ul. Flory ańska 1. 39, II p
2348 o0 50

K tygodniowo i więcej łatwo 
zarobić. Zgłoszenia pod E, 1. 
1332 przyjmuje R«JBO(iF
M C S S E , r r a t p .  4998 14 15

Z porodu w lM u
z wolnej rąki do sprzedania realność 
w Stryju Schecherowska 249. 6867 2 2

Do ?iiy%ajęci&
od 1 stycznia mieszkanie składające sią 
z 3 pokoi umebl. przedpok. i kuchni z 
urządzeniem kuchennem. Na zadanie 
bez mebli. UL Radziwibowska 14, part. 
na prawo. 6877 i  8

Przygotowuje
do państwowego egzaminu z rachunko­
wości pańsTwowei i buchalteryi ku­
pieckiej. Dla pań lekcye osobno, ubo­
gich bezpłatnie. —  Stanisław Burna­
towicz, c. k. urzędnik rachunkowy, były 

dyrektor banku, Wolska 38, parter * 
6358 7 0

i i W I Ę T A
wielki wybór cukrów i prryjjitije zamó­

wienia na ciasta 5647 9 0 
C U K I E R N I A

A D A M  P I A S E C K I
Długa iO, Fioryinsna 2, Kraków.

h ?  najlepsi? i najtańszy łre- 
deK przeciw kaszlowi.

Pudełko 20 halerzy.

Do nabyci- w aptekach: Brani Miłosierdzia pod 
sromem, ul Grodzka; Dobkowskiego Maryana 
pod Biaiym Orłem, Rynek gi. Linia a-B; ura- 
Ipwskiego Wincentego pod Aniołem, Dietl' wska 
73; S. n l a uuma pod złotym ortem, ul. Kra­
kowska; F. Ks. Mlkuckiego pod Koroną, J. Ma 
oudzlnsk.ego, ltyiek g ł.; M. Pronia pod złotą 
głową, ul. Grodzka; Lud* Rosenberga pod mu­
rzynem. ni Kra! owska; Koi,et. Wiszniewskiego, 
ul. Fioryańska; Żurawskiego pod Aniołem, Zwie­
rzyniec, tudzież we wszystkich aptekach w pań­
stwie, wskładzie głównym pod Sa.ii irytaninem, 
brao, Sackstrasse 13, Wiedeń, I., Teiufaltstra- 

sse 4. 66 2 3 15

P A T E N T Y
wyjednywa we wszystkich państwach 

inżynier & . D c B ^ S K I  
p.Łoz o. k. Rząd mianowany i zaprzysiężony izacznik patentowy 
Wiedeń, VII., LiadengioB? 2 (Telefon 5662).

K s i i - g a r m a  O .  G t b e t h w e r a  i  S p L w  K r n k u w i e
puleca

J A n w I G I  2! k i O H Z O W A

FSLwfi Towarzystwa ftakładowe
poleca swoje nakładowe wydawnictwa

■ ń  r ts e lr  iH. Rodzeństwo, powieść  .......................................... ....
F la u b m d  I Koszenie św. A ntoniego...................................... ................................................
F r a k .c o  A ,  T. I. Pisma krytyczne..................................................................  „

T II. Gospodo pod Królową Gesia-nóżką,  .......................................................
T. JII. N o w e le ....................     ,
T  IV. Thais, pow ieść........................................................................................... ....

F r a p ł f  L .  Ochronka (La matemeHe), powieść nagrodzona I  nagrodą Akademii Goa-
courtów.....................................................................................................................................

G u s s  G . Błyski, s z k i c e ...........................................................................................................   r
G e f f p o y  G . Więzień (życie Aug B Ia n q n ie g o )......................................................  „
K u l i k o w s k a  iii . W  promieniach, po -ieś ' ............................................................................. »
P  i i n l l ! « n  F .  Jep Berdanach, p o w i e ś ć ............................     . . »
W ir s k i  A .  noo, p o w ie ś ć .....................................................   . . . . . . .  „
Z a p o l s k a  G . Zaszumi las, powieść, 2 to m y ......................................................................   „
Z y c h  IW. rtozdzióbią nas kruki i wrony, III ..yd. ilnstr.  ......................................

Skład  g łów n y
w  3 s ł Q £ i r n l  F  o l s  u e j  B .  P c i o m e c k l e g o

-  ' w e  Lw ow ie.

K 2-60
.  *  -
a 2" 60
a 3'bC 
„ 2 60 
.  3-5C

„ 3 -  
, 1 66
» 4'~
» 3-50 

2 60 
„ 2 50 
n 4 50 

4 -

5373 9 12

„ K  K m  W o i
znakomity środek itosin. do pMęgnowanii. có­
ry i skóry. Nadaj* cerze ladzwyczajna bia­
łość, gładkość i mięLkośc, usuwa szorstkość 
i czerwoność twarzy i rąk. Erem ten nie za­
wiera żadnych tłuszczów. Cena tuny 70 h.

SMuJalira" armijni tablelki
do mycia i dc kąpieli na łają w ,dzie na­
der przyjemną i to wał' woń, wdświeżają 
i  wygładzają tzórę. Dem Kor. 1*60.

W y rćb  I G tón u y  Sktad :

APTEKA FSRTCMTU frfiHLEli)M W JjM M lŁ
W y s lr z e g n ć  s ię  n a A Ia d o w n lc iw . a297 26 29

W

Taniej niż w&ząCzte
Krem i puder „Simona“ , Puder ,,Jawa“ , Woda kolońska prawdziwa 

„harya rarina1* i Nr 4711. poleca 6606 8 o

T E O P I L  B Ę K N E R
K rta k ów , D łu g a  4  n « j  c z e c iw  iz b y  h a n d lo w e j .

H o t a ,  S f ra c łt tn  1 5 ,
zawiadamia, iż otrzymał na skład nowy 
wyró1 dywanów pod nazwą „ X y l o “ ,  
które uią odznaczają nadzwjcz; jną 

trwałością i  nadają sią do mycia.

Ceny stałe. 654i 7 o

Eefosco
nwyśmienite ciemno-czerwone słodkie wino
deserow e........................................ K 7 80
i yp ryj akie żółte jak złoto . . . „  7-40
Li o-imae-Christi............................. 8 60
fladeira mocne żó łte ......................„ 10 BO
Malaga czerweno-brunatne , . ,  9 —
Rum Jam ajka.......................... * 1 4 '  —
Koniak wyborny......................... .... 12'—
za beczułkę około 4-litrową ze stosowne- 
mi etykietami wysyła opiatnie za za­

liczką 4999 9 10
R .  M a i t i ,  C a n o d i s ^ r i a .

M E T O M  C C jłL rrza
Udzielają lekcyj osobnych i  zbiorowych po cenach b. przystępnych

Francuz z wyzsz. wykształć 

Anglik ł  wyższ wykształć. 

Ntemfec z wj zsz. wy Kształć,

Kraków, ul. Floryańska 25, i piętro.

nowe. książeczk. z wierszykami dia dzieci

„ I S T s ł  r i f  w-- y - t s a a c c F  t

n C c f ś  d z ł w n @ g o i r !  ' 30 hal.

nHi‘akbwtaczek cl ja“I soi,;
„Paciorek4* 50 hal,

„Frzod latam!41 «o hai.
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 5661 b $

Poleca się lwowska

tfatum sukien miticli i sikm Kroju
przy ni, Fioryańsklej 19, EL piętro.

B ożen n y . 5545 7 24

M a s z y n i s l & - £ m £ » u r z
kawaler, poszukuje posady, ^głoszeiii, przyj­
muje się: Ul. Krótki. 3, Kraków. 6834 2 3

W ć OW A
pisząca na maszynie poszukuje zajęcis w biu­
rze. Początkowo bezpiał nie. IJrzyjmie także 
inne zajęcie w jakim interesie lub domu pry­
watnym —  Łaskawe zgłoszenia do 27. XII 
1907 pod „Melania** poste restante Mitu ka.

842 2 2

KRAWIEC z WARSZAWY
przyjmuje zamówienia z własnych i do­
starczon ych  mn m ateryałow , poprawia 
zły krój, repernie, czyści i prasuje po 
cenach niższych od konkurencyjnych. 
J A N  W I L C Z Y Ń S K I  —  Sklep: tal 
Krowoderska 42 > 6639 2 9

Pofrzęnna zaraz
rutynowara, zdrowa, z dobrą rekomendacją 
pomocnica pocztowi w wi ku po nad 2<> lat, 
na wieś. na stałe- Miesięcznie 60 K i mieszka­
nie, Zgłoszenia; Malinowski post. resL Kraków. 

5823 3 3

GlttiS I U O
wysyłam każdemu swój wielki, bo- 
gato ilustrowany poiski cennik t 
przeszło 3000 odbitek dobrych a 
tanich in&iramentńw mnzycznych 
wszelkiego rodzaju. C. i k. nadwm 
ny dostawca K A n N S  K O N lł A D ,' 
Dom wysy'k> wy wyroióv muzy- 

__ cznycli w Briix wr 464.
Skrzypce d.a poCŁątknjącycb już za k  4 80, 5 50, 
6’ —, 6*80 i wyż j. Smyczki po K — 'cO, 1*— , 
1 0, 1'8U i wyżej. Cytro, harmonie itd. rów­
nież na bkiadzie Ryzyka nieme, Dowolna wy­
miana lub zwrot pieniędzy. 8573 42 6C

P o zyc zk i! Z a lic z k i! Kredyty!
o a urzfpnlków. oficerów, osób nr stanowisku!
Korzystne wsrnnki, kiikoletnia spłata szybkie 
załatwienie, bez wydatków naprzód! Najw. 
kwoty na dożywocia, depozyty, letraty itd. Z; ło- 
szenia pod „Sekreiar" przyjmuje i przesyła, 
gdzie należy, ekspedycja cgfoszeń M. lmkee 

Nachf., Wiedeń, J /l. (Kore.p. niemiecka). 
5524 i 5

Urdcaniłą
z kuncesyą w Tuchowie sprzedam korzystnie 
Adwokat Agatstein Tuchów 3869 2 5

r 4?><
W * )

9
j g i i .

Zaiuad artystyczno-kamieuiarski 
i budowlany

JÓZUft Kloszu
naprzeciw cmentarza w Krako­
wie, posiada wielki wybór goto­
wych pomników tpiaskowca. gra 
nitn i marmurn Podejmuje się 
wysonania grotowcow w miejscu 
i  na prowincji. 228 O

U l  R g l l l i S W e J
, di. su\ jaoa U, I. pistro,

przyjmuje każdego czasu dziec- w wie­
ku od 3 lat do 7, zapewniając troskli­

wą opieką. 278 32 0

K o l ę d y
ttogoroh, sHłaa i wypożyczalnia mit
k ?!war?Hi€gs i %

w Krakowie, ul- św. Jana 3,
wydfta f poleca; Koron

Flasza J. „50 najuży wansiycii ko- 
lęd“  na 4  głosy męskie. Par­
tytura i g ł o s y ..........................
Glosy pojedyncze......................

Langer Ant. Fr. Zbiór kolęd na 
orkiestrę oęt^. Komplet głosów 

Rwhttng W. Zbiur najużywańszycb 
kolęo, tuazież pieśni adwento­
wy clu postnycn i wielkanocny ca 
z towarzyszeniem fortepianu lub
organu . . . . .  .................

—  „Pastorałki*4. Preiudya pasto­
ralne na organy, zebrar Stani­
sław Niepielski..........................

Senowski G . Zbiór  kolęd na cytrę 
Ksiąerarnir poleca wielki wybór nowości 
muzy :znych. —  Katalog wysyła bią na 
żądanie datmo. &«04 8 10

6 —

—•80

5 * -

240

3*—
1-50

' l % 'T rT 7 f
r r*•

i
z  z a s t o s o w a n i e m  n a j u o w .  p r ą d ó w  w  d z i e d z i n i e  a r t y s t y c z n e ]  f o t o g r a f i i

poci lim ą KU.. r,7 |UUi

Perskich

Op e k  g l  „ P a l a e  S p i s k i14
Zdjęcia, nagrodzone złotymi medalami na wystawach w Genewie i Zurychu.
Dla szkół, Instytucyi i Pp„ urzędników 25%. zniżki od cen normalnych.

wielki transport otrzymała 83 f NIEG i Ska Kraków, Szewska 20.
: : : i poleca firma : : ;

6725 1 8

( C e n y  b e z  k o n  k u L > e n c y i ) r



Nr. 593. N O W A  R E F O R M A ,

Biuro I t e y c i o I s R i e
Heleny Skowrońskiej

w Krakowie, Batorego 20, poleca Nan 
czyeieik Poi ki z wyższem i średmem 
wykszt Bony Polki i Niemki. 5553 3 5

C ukry, ozdoby na drzewko, lichtarzyki,
świeczki i t. p poleca

BAZAR C U M
w Krakowie, Sławkowska 8.

Zamówienia z prowincji załatwia od­
wrotną pocztą. 5635 4 0

S k ła d  ja b ł e k
tyiolskich. buKOwińskicn. ac-i bskich, szteiynea, 
renet szarych i srebrnych po 20—30 ct. Kilo. 
Florya.iska 57, obok Bramy Flor. 5757 4 4

Źródła Wisły
vńeł '"Cisła, stacya Ustroń, na sezon zimowy 
całodzienna pensya ó K. w murowanym ho­
telu pension „Piast". o827 5 20

Jarosławskie
znakomite rydze kiszone, wyrobu F. 
Wojciechowskiego 5 kg. franko 3 K
32 hal 6261 8 0

Ki l ó d  p a t o k a
korm-iyjny i deserowy, z własnej pasieki w B kg. 
p :zkach po 6 K wysyła opiamie ks. Wt, M l' 
lUtka. prob. w K u p ^ lyń ca ch , p . D en ysów

3343 56 0

Zawiadamiam, że urządziłem sa lon  
“  czesa n ia  dla P. T. Pań oddzielnie; 
również przyjmuję włosowe roboty

Zygmunt Lumensdorf
tryzyer, 5815 2 xo

Eiakuw, sławkowska LL

Mil iisilaiiatja
od

moim
w  W i e d n i u  I .  N e u e r  M a r k t ,  G J u e k g a s s e  l . (lS 5 f

Mam zaszczyt zawiadomić, że z dniem 1 września b. r. otworzyłem w 
własnym, na ien cel umy>lnie przeinaczonym domu

znakomity hofel połftzaay z rsstauracyn.
Mając doświadczenie jako dawny dzierżawca ho tein Wandl w Wiedniu, oędę 

się starał wszdkiemi siłami aby so oie zjednać i teraz zadowolenie tych, którzy 
mn.e swym pobytem w moim nowym domn zaszczycać będą.

O wygody wszelkiego rodzaju postaraiem się przez nowoczesne urządzenia. 
Przyfcem wyborna kuchnia, piwni i obficie zaopatrzona. — Szybka usługa, — Ceny 
amiarkowane.

Polecam się łaskawym względom P, T  Publiczności.
5C87 3 12 7 Ignacy Dang!, właściciel hotelu.

w Krakowie, ul. S.tewj1(icg81.28,
podniosło od Nowego Roku 1908 stopę 
procentową od rck ła d eC i o s z c z ę ­
d n o ś c i  na

X

— S  od sta. 5879 1 3

la ostał
zdolnego do substytucyi, poszukuje 
karcelarya Narto wskiego w W ado­

wicach. 6816 3 4

M A G A Z Y N
pod firmą

S A B I N A  Ł O R A Ł Ł
Kraków, Groazka 9, 

poleca u a sezon obecny płaszczy id dla 
chłopców i dziewcząt oiaz bluzki, halki, 
spódnice i szlafroki w wielkim wyborze.

Ceny niskie. 5497 7 o
H a g v i a z l k q  c e n y  z n iż o n e .

Para koni griiadych
la t 6  9 . do sprzedania. Bliższa wia­
domość z • grzeczności y szkole jazdy 
k ' me' p. Targoskiego, L aków , ulica 
Ka -ka 12. 6761 6 6

zdrow .e  m’ ł 0 , usuwa kaszeL 
5 2 1 5

U notar. uwierz, świadectw potwier- 1 
dza pomocną skuteczność "

s f l i y e a a
Karmelków pierslow ycli

z 3 jodłami 
Wybrubowane przez lekarzy i po­
lecone przeciw kaszlowi, chrypce, 
katarowi, zafleguieniu, nieżytowi 

krtani, npoczywemu kaszlowi.
Paizsa ?0 i 40 baleny. Dawka 80 lakriy.

KRAKÓW U L  Z Y B L I K I E W I C Z A  L. 9. TELEFON 796.

Z F .b la t' Z a n d e r a
d l a  l e c z e n i a  m e c h a n i c z n e g o

Lecznica chirurgiczne - ortopedyczna.
Oryginalne apaiaty Zaudera. —  Gimnastyka lecznicza. —  Pracownia 
dla sporządzania gorsetów, sztucznych konczyn, opaseK przepuklino­
wych i t. p. —  Leczenie gorącem powietrzem. —  Mięsienie Elektry- 

zowame. —  A p a r a t y  R f l n t g e a a .
SA LA OPERACYJNA. — POKOJE DLA CHORYCH. 

Leczenie garbów, skrzywień kręgosłupa i kończyn, chorób stawów 
i kości, gośćca, artrytyzmu i t. d.

■ _ = = =  Zakład otwieramy z dniem 1 stycznia 1908 r. -  =----- ■- -
Dr Alfred Merz. dr Hieczusłow Situz&ti/skl. Dr Zygmani WicftM.

z n a k i  1 w z o r y  o c h r o n n e  w s z y s t k i c h  k r a j ó w
wyjednywa i spienięża Wi. G E L B i l A U S ,  inżymer i zaprzysiężony 

rzecznik patentów w Wiedniu 304 56 o
vn ., Siebensterngasse naprzeciw  c- k. (Jrządu pa ien tow ego.
Adres telegramów: „Protektion", Wiedeń. Telefon międzymiastowy Nr. 3707.

1 1  ortopedyczny i i M i m
Dra CHLUMSKiEGO, docenia Uniwers. Jagiell.

Kraków, RyaeK Kleparshi 12. Telefon 540,
Przeszło 100 maozyn i przyrządów najnowszyah systemów. Aparaty Róntgena. 

Własny wyrób bandaży i aparatów. 
iLeczonie chorób stawów i kości (reumatyzmu i artretyzmu), skrzywień 

kręgosłupa i kończyn. 5006 22 o

I I WWWI
P r » ł * k t y c £ .n e  p o d a r k i  d l a  P a ń

na Gwiazdkę
poleca 6-U8 8 0 •

M y t  osobisty dln urzetiiiihto
olicerów, nauczycieli i t. d. Samoistne stowa­
rzyszanie oszczędności i zalicztk TwiąDcu urzę­
dników udzielają pod b. przystępnemi warun­
kami osouistych pozyczeK także na kilkolotn.e 
spłaty, Poarednictwi wyłączone. Adresy stowa­
rzyszeń podaje za darmo: OninJleitjng des 
Beamten-Verelnea, Wiedeń, I., Wlpplingerstrasse 

L. 35. 4908 17 43

Wtoic.; 24 Grudnia 1907.

n e s a n  siim a o w sK i
Magazyn Nowości dla Dam o rai, przyborów do szycia i modniaistwa.

W niedziele i święta zamknięty. Zamówienia z prowincyi odwrotnie.

h erb a ta  z Brc ilów l

K A M E R A
NAJTAŃSZE ŹRÓDŁO NOWOŚCI
W  APARATACH I PRZYBORACH FO­

TOGRAFICZNYCH
Do 1-go Btycznia sprzedają iparaty wedłng oryginal­

nych cen fabrycznych z  1 0 7 . o p u s t e m .

KRAKÓW, SZEWSKA 27.
CENNIKI DARMO I OPŁATNIE. B82C 5 10

SEHECOCOtoh

runem jata" rt?r*,S£
włosów — nsnwa łnpiei i swęd z głowy, 

. rzmacru cebulki włosowe i zapobiega 
wypadania Flakon Kor. 2 l Kor 4.

IOCDO

s
Jata" Wata lestslormAm

wypróbowany środek przy k-ta-ach nosa. 
4293 25 29 Pudełko 40 nal.

Wyrób i główny sn ą ć .

APTEKA FORTUNATA GRALEWSKIEGO w KRAKOWIE.

I

Mają na składzie w Krakowie: K. Wisz­
niewski ept., V Gralewrki apt., H Bart- 
mański i Sp apt., Jan MacuJzińrki apt.t 
W. Z. P ratki apt., Wiktor Redyk apt.,T r. 
Ksaw. Mikr„ki apt„ Zopoth i Sp dróg. K. 
Jędrzejowski drog., J. Zacharski drog. ol. 
Diesla 48, A. Reifar drog., Antoni Pa.na- 
cki drog.. J H arai drog., M Proc pt., 
Z. Marca.n apt J. Wiśniewski dr-ig., Str - 
don. 7 Wincenty Grabowski apt,, Ladwik 
Rosenberg apt,  Maryan Deskowe ki apt. 
pod Biały m Orłem. W Podgo-zu: L Łnczko 
apt. pod Koroną, D. Matu.j, apt. W Nowym 
Sączu: Marcin Jorzecki apt.. I.odw .  
Geurgeon m ig  farm W Siarym ?ąozu. A. 
B( arskiapt. W Miku: Leon Korecki apt. 
i I Ouatrznością. W Muszyn'e: Edward 
Kudy apt. pod Aniołem. W Wieliczce 
Mr Zygmjmt Stehhk. Dr. Z. Miizynski 
o i apt. salinarna. W Rozwadowti: Słu 
n. ław i zornecki .p* pod Opatrznością. 
W Ka waryl: Jc „ef Knnze apt. W Pomo­
rzanach Władysław Derkacz apt. W Jy- 
,nan iuie: W HakdpwKz apt W Żabnie: 
K. Maryanowski apt. W Baligrodzie: St. 
Fu szewski apt. W Pllinie: A. Pade- 
rewsli i apt.; w limanowi Witołd Zu­
brzycki apt.; v Dąbrowie Heinz Wale­
ry apt w Staryir Sączu F Bojarski 
apt.; w Grybowie: Józef Hodbod apt 

6076 5 2t

rr- .jwap, II., W, <wei;. 'tó.iSł-sr'..- .?

• F  C J  • 'S L a  Ł «  - Z 3 L
(Ł ahusena tran  w ą iro c ia n y j.

iśajlooszy, najskuteczniejszy, najuiubleńszy tran wąirobiany 
Tworzy krew, odnawia okl, podn oca enetyt, dodaje ciału sit w kiłrtkim czasie. 
Szczególnie polecenia godny dla słabowitych dorosłyoh, dl> dzieci rachityuzn_ c 
(chorobę angielską mających), zołzowatyeh, powoli się ozwijających I ile się 

uczących, słabowitych. Cena: koron 3'5G I 7 —. 
leczenie można rozpocząć każdego czasu, gdyż świeżego trann można dostać zawsze.

Jedyny fabrykant:
Aptelsairz WUh. Łahtasea, Brema-

Ponieważ są naśladownictwa, przeto trzeba uważać na figurę znajdującą 
się oboa i na eazwę „Jodella“ . Żadnych innych przetworów ,ako nieprawdzl

4401 12 12
każdej aptece w Krakowie, Lwowie, Brodach i t. p.

wych nie przyjmowań.
Świeżego można do tfci \

l
Towarzystwu domo nryc] 
hót pończoszkowych Po

ych ro-
. _____________ Posau-

k ljem; osób obojga płci 
do plecienia na naszej ma- 

I szynie. Prosta i szybka pra­
ca przez cały rok w domu. 

j Wiadomości wstępnych nie 
potrzeba. Odległość nie sta- 
flomł przeszkody, a my 

sprzedajemy robotę—  Towarzystwo domowych 
robót pończoszkowych. 1448 84 0

Thos, H Whittick i Ska, Praga, Fran. 
tiśkuvo nńbleźi 6— 192.

i>

JEDYN Y Z.YKŁAD P O L S K I UPRAW IAJĄCY 
D R U K  T R Ó J  B A R W N Y  I H E L I O G R A W U R Ę  

ZAKŁAD REPRODUKCY! a RT FOTOMECliANlCzNEJ

W  K R A K O W I E
ul. św Krzyża 1. TcL 638

wykonywa wszełkiegu rodzaju

I £  I  I  * 7  I " " ?  =  cyn,cu tnosłądzu I m iedzi sz^-bko.
j_ t jd k o _ \ v ^ ie r\ » jZ O r zę d n e j ja k o ś c i  r. : :

S z ia n c e  d o  w y t ła c z a n ia  w  grubym mctaio m w ion ę d la  In tr o lig a to ró w ,
Proipckta I ctaain ttmrmt

Z O R Z A «

H erbata t  s ro d A w i

Od dawien dawna z swe) dobroci I zapachu zn an ą p raw dziw ą
L a rb a t ę  r o s y js k ą

3 zbioru majowego, poleca handel 101 100

W . A 4 A M O W I C Z A
w  B rod a ch  ut pograniczu rosyjskiem

1 funt „Familijnej" bardzo d o b re j...............................złr. 1‘4G
1 lunt „Melaoge c. Moskou“  w oryg. opak., najlepozej 3-50 
1 mnt „Imperial" cesarskiej, w oryginalnem opakowaniu 3'50 
1 iliui „Okruchów,, z najlepszych herbat kwiatowych 1 20 
K»ua Ceylon palona gorąceu powietrzem kir. złr. 0‘80 i PIO 
Bulion wołuiisk! 1 k i l o ...............................................  ^  3 30

e m u *
Pinr^szy Krakowski zakład czyszczenia 
i frotcrov ania podłóg, urządzeń miesz­
kalnych, biurowych i tikiepowych, szyb 

wystawowych i mbszkamych. 
SPECYALNE CZYSZCZENIE MEBLI.

DElSINFEKCFA
Biuro aL starowiślna 23.

Roboty wykonuje się w dnin zamó­
wienia. — Pizyjinujo się w abonamencie 
rocznym, kwartalnym i miesięcznym. — 
Urządzenie w stylu wiedeńskim. —  Ro­
botę wykonują ludzn fachowi.

5835 3 12

Poszukuje się
kandydata notaryalnege, uzdolnionego 
uO zastępstwa. Zgłoszenia pod adresem 
Kazimierz Goyski, c. k. nocarynsz w 
Przeworsku. 5W6 3 3

Nowo odrestaurow ana

K o u lflrn ia  Centralna
R ynek 12, 1 p iętro ,

poleca się Szanownej Publiczności. —  Lokal otwarty 
do godziny 3 w nocy.

D e b r z e  ł ^ c a
krakowska karielowana fabryka (dochód 
roczny około 4— 5000 kor.) z powodu 
braku czasu właściciela do sprzedania 
na przystępnych warunkach. Potrzebny 
kapitał do kupna 7000 K. Zgłoszenia 
pisemne pod K. przyjmuje Gł. Agencja 
Dzienników i Ogłoszeń, Kraków, Slaw- 
  kowska 2. - 6819 3 3

6349 2 3

P o s z u k u j e
atanowiska inspektora na folwarku. Je-
stom by nem właściciela 120 morgów z 
Pius Zachodnich, odbyłem wojskowość, 
liczę lat 27, jestem nieżonaty.

LasKawe oferty proszę przesłać do 
Wgo P T. Tomaszewskiego, Kraków. 
ŚW. KiZJŻa 7. 6794 3 3

I W n k l u l  t  sa*0Il  P°kói jadalny 
i I A v M A v  j sypialny, oraz urządze­
nie kuchenne, każdej chwili do sprze­
dania, Dl. św. Filipa 23, 1 p., oglądać 
można od 2— t  675o 3 3

P o s z u k u j e  s i ę
dużego jasnego pokoju na 1 piętize w 
śródmieściu. (Jasne, dobre schody wy­
magane). —  Zgłoszenia przyjmuje Gł. 
Ajencja Dzienuutow i Ogłoszeń, Sław­
kowska 2. , 5348 2 2

WINO!
Palmatynski. naturalno czerwone litr po 
44 halerze, białe 3-letnie 6v halerzy wy­
syła w baryłkach, począwszy od 50 litrów 
Edmund Pauk, skład win, Fiume. Próbka, 
5 kg. przesyłka dla przekonania się 0 
-yburnej jaaośd koszfuje 3 K opłatnie do 
każdej poczty. Cennik opłacony za darmo. 

4900 25 30

D ftn n  poszukuje miejsca od
UUIIU Nowego Roku. Zofia Olearczyk 
Andrycnow. 5 c u  4 6

\ J  c z e ń
inteligentny, ze 7 klasy gimn., poszu­
kuje praktyki w aptece. Wiadomość: 
.Skład apteczny W.śuiewskiego w Kra­
kowie, ul. Stradom 7 6817 3 4

Proszę żądać tylko prawdziwej ki­
szonej

Kopurty HuraaskiEi
z pól janackich, oraz

Osćrltóu) ZnaiRisifkt!
po niżej cen fabrycznych 

O łaskawe zamówienia uprasza
J U L IU S Z  SP T P A

fabryczny skład kapusty i ogórków zno- 
imskich. Kiaków, ul. Koletek 4.

Na żądanie wysyłam cennik odwrotną 
pOCZtą. “  " 5655 5 10

M i nplfni a!A ■Fuh 2 osób,
i puilUJ pięknie uniPDlowany, do 

wynajęcia od 1 styczn ia . Dl. Zielone 6. 
I p, oticyny . 5818 3 3

itonceiyonoiDuny znkłotf
/Pr iEt lnży  i Kupno

f t  TEiesznicHloj
w KraKOwie, ul. Szewska 1.1 0 ,1. piętru.
Poleca: kompletne urządzenia Salonów. Jadalń 
i Sjpialń, Fortepiany Pianina, Makaty, Obra­
zy, Liarki. Antyki Serwisy srebrne i z chiń­
skiego srebra, Biżuteryę. Lampy, pojedyncze 

sprzęty. Świecznik wenecki na 15 świ -c. 
Powyższe przedmioty przyjmuje się w Komis. 

3286 92 0

K uplę
wóztk lekki, jednokonny, używany, o 
2 siedzeniach, nadający się na drogi 
polne. Kowalski , Niepołomice.

68 .0 2 3

N a  r e i a j i i i i t j z i n
gościeo, postrzał (ischias) i łamania poleca się 
uśmierzając! nacieranie, od wielu lat ogromnie 
rozpowszechnione, przez wielu lekarzy ordyno­

wane i przez znakomitości uznane 
Unimentum Gaultheriae compoattmn 

z prawnie zarejestr. markę o- hronra

m

P r o s z ą  z i i w s z e  2 ą d a ć  W y r o b u  k r a j o w e g o

z „nosoroźcein“ lab „kosą-* 4955 13 50

z  P i e r w s z e j  G a l i c y i s k l e j  P a r o w e j  F a b r y k i  m y d ł a
S z y m o n a  M u n k a  w  Ż y w c u  1 .  2?  

(Z a ło żo n e ] w  r o b a  18161. P ró b k i 1 ce n n ik i d a rm o

J J  E B W O L "
1 Ut3:’ka dra Juliusza Franzosa. aptekarza w Tar- 
: opolu. Cena f.akonu 80 hal. — 10 tlakonów 
8 koron, nie licząc opakowania i franko. Ty­
siące listów dziękczynnych do przeglądnięcia. 
Dwa r izy dziennie wysyłka pocztoa. a. — Do 
nabycia w każdej większej piece, względnie 

autece chemika Dra Ju liusza  F ran zosa  
T a rn op olu  W K ra k ow ie  do nabyć, a 

anteci W iszn iew sk ieg o . 2879 54 o

F U K I
z dtzema Bruyórn,

Hyąienn włosów. Shampcoing Pelrole.

1 * pr: :dn i fab ryk at z pra-
g  w d z lw e g o  nic i riszczal-

, 4 ^  n e g o  d -zeu a  B ru yćra .
H  Gładka główka i wygiętym
H  ftSłM odlew, z Brnyer:, cj bach
15 wiśniowy z nstnikiem z ro-
§S ^  1 Pestką z jedwabią,
H .  .. s f  około 21 cm. dłnga K. P50

Takasama fajka jednak z 
w- 1 -  rzeźbioną naokoło główką

z drzęaa Brnyóra K. 160 
Największy wybór przyrzą­
dów dla palaczy znaleść 
m-żna w mym katalogu, 

który rozsyła się darmo 
1 opłatnie.

Do nabycia pr-ez firmę c. i k. nadw dost.
H A N N S  K O N R A D

Dom roz8ylkitwy w Br‘ux Nr. 642 (Czechy) 
Prosaę we własnym interesie zażądać ■ go 
b pgato ilnstr. ^polskiego katalogu z przeszło 
3000 odbitkami darmo i. optainie. 423»1415

Do biura hsndioweyo
poszukuje się od Nowego Roku panny 
z dobrą praktyką, znajomością tuchal- 
teryi i korespondencyi języka polskiego 
i niemieckiego, oraz warunkiem piękne­
go pisma.

Posiadające stenografię oraz biegłość 
w pisaniu na maszynie, otrzymają pierw­
szeństwo. 6798 3 3

Zgłoszenia tylko pisemne wraz z po­
daniem warunków przyjmuje Admini- 
stracya „N. Reformy" pod R. P.

Największy wybór 
na Galicyę

Uw, Wolski. 1 Ii 
: ora: K linika.:

rJ n iA / . ć p i f  Wózki, mebelki, buciki, 
I i U W U o U * .  pończoszki, kapelusiki, 

porrsolki, rękawiczki i t  p.

S p e c ja ln o ś ć !
wdziwemi włosami i skórzun. tułowiami 
w strojach krakowskich oraz movwące.

Cenniki ilustrowana wysyła tózptstai!.

pod firmą

jJUNGEtjWIRTHi
© me został przeniesiony,- istmeje ^
>*ą I M
«  dalej tylko acao 6 6

naprzeć kościoła ewangelick.

! i  4 5 0 . 0 0 0
tytnłem głównej wygranej w 

1 3  c .ą g n ie iu a c b  a o  r o k u  1 3  
daje pięć następujących knpóuÓW 

losu austr. czerwonego krzyża, 
losu włoskiego czerwonego krzyża, 
losu węgierskiego czerwonego urzyża, 
losu Bazylika,
losu sert . pnnstw. (tytoniowego).

Najbliższe ciągnienie jus
dnia 1 i 14 stycznia 1908

Wszystkie -u^ony w ilości pięciu razem za 
g itówl.ę K 71-25 lub na 
32 raty nałealęczne p e  2*50 k o ro n y .

Po ptzcsłanin pierwszej -aty K 250 nrzo- 
kazeir otrzymuje -apujący dokument sprzedaży 
stemplowany, wystawiony oodług przepisów 
ustawy, z seryami i nnmerami efektów do których 
ma wyłączne prawo gry i wszystkie wygrano 
są wyłączną jego własnością. 5t>84 i 6

S.all zastępcy miejscowi potrzebni wszędzie. 
Dom bankowy I kantoi wymiany

Borno (Mor.) ul. Nowa 20,

Faidt t Pan nu ie dokładniej I rredzej zmyó włosy, u dziesięcin mlnnt«ch t|
wjsychają same. WłC-sy nb p*ąotą się. Hatw,? trw?'y sposób fryiówatła. Zi- , sakn fr v z v e n  <i 
pome&i wygŁdanln ! ro^d*aSnla %h,zói. Pciastacla piiyjbnmy Łapach. Łrakóv plao Maryaokl

iTospekta na żądanie, Hurtownia Filia: ulica Sławkowska

Przyjemne I sucha 
palenic, przeto w 
czystości i smaku 
nieprześcigniono.

EKSTRAKT ORZECHOM?
lis k liim ia  siwym włosow

wyaa izku J u lia n a  J ó z e fo w ic z a ,
perfnmera.

Jest to : .< jlep3za roślinna farba, które 
można w przeciągu 10 mirnt nfarbować 
posiwiałe włosy na kolor czarn y , brn- 

natuy, sza ry  1 b lon d .
W Krakowie, u Reii..a i Spółka, Rynei 
gł. Linia A-B., J. Han _ka i Spćł., dro- 
gaerjo, Szewska- Ir . Zopotha, drogne- 
rya, Sienna i R. Wiskidy, pi. Maryacki 

Cena flakom 3 k o ro n y , flakoniki 
próbne k o r . I ’20. 4852 7 20

Przesyłka i główny skład: 
w Warszawie, ul. Nowa Senatorska L. 2.



Wtorek 24 Grudnia 1907. N O W A  R E F O R M A

S Ł Y N N A  W  S W IE C IE  W O D K a

M E T -M M M
MIL A  TJO

6Jt 85 144

firmy FRATELLI BRANCm,
jedynych i wyłącznych posiadaczy tajemnicy przyrządzania

J E S T  N A J S K U T E C Z N I E J S Z Ą  W  Ś H T E C F ti W Ó D t f Ą  Ż O Ł Ą D K O W Ą
Niezbędna w każdej rodzinie! I/oJtać można w każdym lepszym handlu kakoci i  w  K ażd e j K a w ia rń !.

Ziiane z bogactwa, doborowej treści i mnóstwa pięknych ilustrscyj

Cztery Kalendarze Wojnara na r. 1908:
' , P o I a k “  p o  9 0  h , —  MG o ( ; j > o d a r z “  p o  80, —  „ P o l u .  K a l e n d a r z  5 E a r y a A s k I “  p o  80  h  i  o b e jm u ją c y  a reść  t r z e c h  p o p r z e d n ic h  wW i e i U  h n s t i .  S a l e n d n n  p o w s z “ o b n y “

o p r a w n y  p o  2 K , w  o z d o b n e j  o p r a w ie  p o  2 K  4 0  h  . , smy 2 a

są do nabycia w księgarniach. agencjach pism i niektórych handlach.
- Skład główny: w SLsięgarni K. W ojnara w 2 Irakowi© (ul. Szewska). —

K U n  SOBOLEWSKI Masnzyn tetća BMnych jjsir Minii. [tu; lEiarKowjge.
w  K L r a l i o w i e ,  p r z y  u l .  G r o d z k i e j  1- 3 . i A M  U I IK l i n i i  M r a n  u t o n ą II MW 8720 4? 0

ARTYSTYCZNE ATELIER H YTOWLflCZr

j i z c r j  ih e p k c m
Kraków, R;ynek g l  1. 46, Luna A-B, I p.

Wykonuje: pieczecie, numeratory, maszyn* i z datam' Tablice 
metalowe i emaliowane, dla lekarzy, adwokatów, biur i t. p. 
Monogram], nerby na drogich kamieniacb. Monogramy ryto- 
want i cyzelowane ze zrota i srebra na zegarki, laski, adresy, 
teai dyplomy honorowe i t. p. Medale pamiątkowe. Odznaki 
dis klnbów i towarzystw. —  Monogramy srebrne od 3 kor.

Najnowsze wzory w modnym stylu.
F A C H O W A  K A P R A W A  KU M  KRA TO RÓ W.

CENY N K E III  " fp m  K F ~  CENY NI&KIEI 6657 4

N a j le p s z y  Ś r o d e k  d o  
c z y n z c z e n la  k r w i  
w ynaleziony p rz e z :S y r « ł p  ? a g l i m

P R O F . G I R O I A M O  P A G L IA N ©
wy.dbiany od roku 1838 przy sumiennem przestrzeganiu oryginalnych recept prz:z pierwotny 
firmę, przez wynalazcę aaloiona, a obecnie przez jego prawnych spadkobierców dalej prowa­

dzoną we F L O R E N C Y l, V JA  k -A N D O L F IN I i W L O ( H Y ) .  0932 98 0

Cachets w  p łyn ie, w  p roszk u .--------
Ż ą u a t  w e  f l a s z k a c h  

m a ją c y  e n  J a s n o - n i e b i e s k i  z n a k  fa b r y c z n y  z  p o c .p ir p m  P R O F .  G IR O - 
LAAIO  F  lG i .LANO —  L O s ta ć  m a i n a  w  a i .d e [  n l e i

A u s t r y i i : :  S to te  fimcchem. Ala (Południowy Tyrol).

z. l a u e r  i>
Aunnfr pMu/nv SUL Futor. Snlslii i hmfro w ^

W  A  G W I A Z D K Ę ! N A  G W t A Z D K E l

Rynek główny 34 Pałac Spiski I piętro
u r z ą d z a

W i e l k ą  S p r z e d a ż  G w i a z d k o w ą
z  o p u s t e m  1 0  |0! d o  k o ń c a  r o k u  1 9 0 7 .

Z w i e d z e n i e  w y s t a w y  n ifa  z n i e w a l a  cao k u p n a

9*lór pszezeluy
prawdziwy pateTę, lipcowy, wysyła w 5-kg 
blaszanie ot pe b  (O  OB op ta łu ie . Wyberfie 
zol m io d y  d o  p ic ia  z własnej m.odosytni, (,*, 
znoczone na wystawie przemysłów vkrajow(,j 
w Jarosławf i b r. złotym medalem). wysyła 
w 5kg azki-nych gąsioruct po 5 k o r . 6u u. 
również op ła tn le . jła r z ą t  d ó b r , i p a s iek  
Z yg m u n U  L ityń sk iego  w  S ie m ik o w ca c ł^  
poczta Siemikowce. 6297 29 80

W  K r a k o w ie ,  p i. D o m in ik a n  siki 2 .
Mam zaszczyt zawiadomić P . T . Publiczność, iz, wracając z po­
dróży, zakupiłem wielki transport różnych towarów i polecam

na sezon obecny:

I l iś i lJ IS S S ifS i iS S ' " m m• ■■ '

Tiule r.z bluzki od V20 złr. za metr. 
Gipiury „ « 1’50 „ - », 
Bluzk: J&cw. haft. od 5 z!:, za szt.

t> t{ OWO )> >> 7 >> j> i)
1t wetu. ł) 71 3 JJ JJ ff

Suknie haftowano „  10 „  ,, ,,
Chustki haft. batyst, po 35,45 ct, „

J, 77 __ Wl 77 50 77 77

Aplikacye jeiłwibne ud 70 ct. metr. 
Kołnierzyki po 20 i 25 ct. sztuka. 
Krawatki batyst, po 30 i 35 ct. szt.

tiulowe ,7 50 ct. sztuka. 
„Mllee“ i „Loutery" po 1*50 złr. szt. 
Franc. batyst 1’20 mtr. szeroki po 

60 ct. za metr.
Batyst w kropeczki od 50 ct. za metr.

Wielki wybór Haftów szwajcarskich. Koronek nicianych i klo­
ckow ych, Welony śfubne, Welonsi do kapeluszy, Szale lyonssie

i tralantee 5537 7 o

Korzystne widoKi wygramj!
I lz ie .ię ć  ci^gmefi na rok * / „ .  %  %  » / „  •/,, >/s,

Główne u p p i "  ■ X $0.009.60.000. 30.000. 20.0110 lid . frak. 130.000,50.000 Ile.
•dobywa elę, tapiwazy

1 łos uiBtr. c i  er w k r iy i i ,  kupon prem, 2 ciągnienia rocanie
1 lot. Węg „ „ „ 2 ■ „
}  B« 7iik. „ 2
1 *fcrb, los tytoniowy « » 8 „ „

Te 4 kupony premiowe sprzedaję eagotuwk; podług duennego kursu (około 44 K) lub
za zadatkiem 4  R na 24 raty miesięczne po 2 K.

.'owyźli 4 kupony premiowe i  jeszcze 3%  kred., towy ziemski kupon gry I  em. daję 
M  rok 18 ciągnień i przeleję te pięó papierów wartościowych za gotówkę podług dziennego 
kun okol, 83 K) lub 6601 4 4

za kadatkiem 6 K na 23 raty miesięczne po 4  K.
Zupełni niepodzielne przy o gry Tozpoczyni się już po złożeniu zadatku wpr„<il u mnie

pa podstawie dokumentu sprzedaż’  któn ze^iera seT” ( i numer- supionych prejniow,.n ko­
konów Zer te I proszę przęsła  ̂ przekazem Do przesłania dalszych rat przesyle się czeki po- 
earowe Te premiow aupony można sprzeda< i aażdego czasu podług kursu i można je zastawić.

E D W A R D  1 1 R B A N
kiom bankowy, toerno (Morawskie), n ie lk ł Plac 23 -  23.

Elzetelnych, szarych odsprzeaawoOz. przyjmuję asrędzie.
Niskie obdt , Dobra prowizja

m m i r/ginste attieryHa^
znane ze swej trwałości i dobrego kroju
damskie i męskie iHaitan & Son NbW-

York i Humanie, Boston U, S. A.
poleca w ■wielkim wyborze

M A G A ZY N  N O W O Ś C I

u. n i n  i m m
Kraków, Ftoryańska 13 4642 3 6

IB B I
Zjeanonone aortiyauie aityine to w a r u  zegiogi m n

„Austro-AmertcaiiD"
Generclna ageneyt dia Galicyi i i5u-owiny, oraz ta- 

scjpsrwo austr. i p. n. Lloydu

G O L D L U S T  i  S M
K rak ów , u l. lu d Ic z  1. ? .

Regularna i bezpośrednia komumkacya z Au 
8tryi do Ameryki, Kanady i t. c

Trzymajmy się zajady: „ s w ó j do iw d g o " .  
Kto więc chce jechać, niech się nda tylko dv> fumy krajowej:

Jeneralnt. Apencya dla Galicyi i Bukowiny L sprzedaż kart okrętowych

R ^ l l d l U S f  i  S i l  K raków , uL Lubicz. 7,
w w a w i H M t  *  M l * 6# n a p rzec iw  d w orca  k o le jo w e g o ;
Lwów. ulica Na Błonic L. 2 — Czemiowce. Brody, Nadbrzezie, Pod . ołouzyska, 

Szczakowa, oraz wszystkie prowincYunalne agencje. 2896 62 O

rh"' iinnirm mTi
Lląueur

Peres.

Hnlsl Kartuzi
wypędzeni ze swej posiadiuści Grandę Chartreuse i we 

Francyi pozbawieni swych dawniejszych wyrobów, które 
sprzedano na publicznej licytacyi

M \  ii! i i i  m  tajniej
i jyyr&Hhją obecnie swój likier w Tarragonie (Hisz- 
pamaj. — Żądać tej nowej flaszki z napisem: „Liąueur 

óeb Pćres Chartreux‘- (Tarratrona).
Zielony lub żółty w ł/u Vfc l/* i ł/» litrowych flaszkach. 
Do nabycia we w7szj8tkich tego rodzaju handlach,

Glówn* i atępetwO na Austro Węgry:

J A N  K A T T U S  dostawca (lworu?
W ie d e ń , l . f A m  g 0 ( g , 5671 «  20

N a jle p s z e  ir o c U o  n a b y c ia .
Wszelkie gatunki d w l e ż y c h  r y t a  n r t n i f a ^ o h  *

o z n y t a h ,  homarów, ostryg, ślimaki kawior i t. fl. 580445

W IL U . W A Z E L , W ie d e ń , " ,  c. i k. dost. aworu, Tbinfaltstrasse 5.
Spieszna wysyłka na prowincję w najlep&zem opakowaniu z ’ odem.

PICDO ź y a iM le  i porter
z Arcyksiąięcego browaru

do nabycia w e wszystkich handlach.
Główny sktao w Kiakowis

Ł U D V IF  L A t A R

J.Unk Wl. Drogueryi i Perfumeryi
(Skład apteczny)

Kreijów, jiawKowsKa 1.

u l .  » w .  A n n y  1 . 3 . —

Poleca po cenach naaer przystępnych:

Perfum y, mydła, pudry, wszelkie 
środki kosm etyczne i toaletow e.

T e l. 4 2 3 .
5411 6 -6

G I U R K A
taluzyowe z prawdziwego omerykuLskiego nu- 
SYWu.gu druwa dębowego, orzechowego i  mt- 
u on w ego  or»i inodne kompletne nr sądzenia 
dia binr, bibliotek i puk i dla Ponów poleca 
jed ny spec skłod urządzeń biurow. pud finuą

Z Y G M U N T  L A L t R
w Erakuwit RyneL 34, i p., Linia C-D (Pałac 

Spiski). Te.efoz 713.
Filia we I/w a wie, SykstusLa 29. — Ilustr kata 
togi darmo i o p ł a t n i e .— C em j i  »  aru n k i 
bardzo przystępne. 4270 40 10C

L wiedeński KtMjODOwaii) zakiai ożywanyfl 
uojazouw i M '

ma zawsze n». sprzedt-' w Jirdzu wielkim wy­
borze burdzu piękne, od zauiożnycl osób pochu- 
dzące land., p Ukryte jedno i  dwukonne knezer 
faatoup -  ozelkiegc rodzaju, lekkif kabryoletj, 
browue i t. d. Kupuje też całe urządzen-j 
rozebranych pojazdów za gotówkę lub przyjmuje 
w komis nerol Fischer Wiedeń, II, I raterstrasę 
72, Hotel Noidbabn. Tel. 9010". 4703 80 O

N a jle p s z e  b u d z iR l
Rejc8frowany wyrób, — „Aul i -Roskopf-Alarm“ , 

tylko od mei finny.

Z 1 dzwońcem, etniowa L twioa i rt
gola  ................................................... K 3 80

Z tarczą w noc 1 ś w ie c ą c ą ................. K 4 ’2C
Z 2 dzwonkami, stalowi kotrica i rt

gniator  ......................................   E  4'4D
Z tarcz: w nocy ćwiec^oą . . . . K  4  80
Bndsik 1 on k u ren cy jn y ...........................K  2'90
Z tarczą w nocy św ie cą cą ................ X 3 3G
3-letnir yoręczeiiie na yiśmio — leżeli eJj nie 
iad_, zwrot pieniędry! — Wysyła za ;* czką 
Pierws fabryka zegarków w Brtli *ANiiA 
K O N R/ P- o. i k sadw dost. w Bru). Nr 65(> 
Z- ądać i i l jo  głównego katalogu, ubrjmująoego 
300' odbitek, który wysyłam zaaż1 mo, *9180009.

4“48 30 20

w Krahm. m Z ń y i i t t  l. 8
%494 10 10

Poszukuie „,ę samodzielnego

korespondenta
w języku polskim . niemieckim Posańa 
zarań do objęcia.

Zgłoszenia tylko listowne przyimuje 
AJmiuistracya „N Eeformy“ pod lit  
L. 1908. 6749 4 4

FomotailK ksiesorsKI
potrzebny od 1 stycznia 1908 Równiej 

uczeń
z odpowicdiiiemi wiadomości szkolnem:, 
zostanie ^araz przyjęty —  Zgłoszenia 
do Administracji „N. Rcio:Tny“ pod A 
K. 5847. - 6847 2 3

fi
(.piękna fotncynkograi.a, form. 6 5 x 8 f) , 
dla ozdoby lokali publicznych, bibliotek 
sal szkolnych oraz na upominki, wraz 
z opanowaniem i opiatme po ? K  po- 
Iccł N. Jaw orski, Dwory. ■ 6603 4 *

RESZTKI
modnego barchanu, flaneli, oksfordu, se- 
fin- i dymki; wsr.stko nie pełzuąor 40 

do 46 metrew za S  7.łr. 
wrsyła u  zaiiczLu

J U L I U S Z .  K A N T O R  
tkalnir- b a b y  Kr YIIL, (Czechy).
Di ugość l^aztek ł —12 metrów W  , bor- 
i.» jakość. Próbek rosztek nie wróytaic, 
n»,')miast towar i iestoso-riy pnyjmnję 

napowrók. 6829 2 )

W i n a  w ą g i e r s n i e
biali i czerwone, z poreer naiurolaa, przyje­
mne i zdrowe w baryłkacl 4'/« ł .płatni 
z r. 1906 rłr. 1'75, z r. 1905? złr - 2 '—, z T. 
1897 złr. 2'3C, z ? 1891 złr. 2 60 z r. 1888 
2-75. Pszczelny miód stołowy w najlepszym ga­
tunku 5 kg. opłatnle złT. 3:50. J®.b?kę atoławs 
bardzu dobre 5 kg, złr 1-76 op(../iiie Orzr 
Chy Włoskie * Cl mfcą łupiną Ł-iatam jądr un 
5 kg. Dpłatnie złr. 1 90. L. AŁTNEE, YirstoOi 8,
Węęry 6400 JO 10

a a o . o o o  k
t,tulem głównej wygranej w
ciAgmeiUbcL n a  rok

dej, następujące
trzf oryginalne kosy:

Aua*r los czerwąnepo krzvżn. 
Serbski >oi państw (tytoń.),
Lb. Joszb .Dobrego sirca

Najbliższe dwr, ciągnienia j®* -m a
2 1 15 stycznlF 19(>8

Wszystkii trzy cr-rginaiue losy ra­
zem na K 85’ZS lnb ni
3 4  raty iuiesięcz po K  3*— ,

Każdy I* zostaje wyciągnięty.

BOF* Jn’ przesłanie ple • ;ze raty 
zapewT <a i aiyohmlutoWe wyłączne 
pr«! o gry nr oryginalne losr prze* 
władzy kontrolowana 6 780 2 f

Wykot loti.wafi BNeuer Wiener 
Mercnr1 za darm<,

I lłntm v.y7«Uh,
O l T G  S.^ITŁ, W iedeń, 

Ł A' jonem-tufl tylko 4 C 
KPV~ róg 6on7at,aga. < “ "

W  wielkim wyborze wyroby gumowe, wanny, 
poduszki, pończochy, pasy orzuczne f prze­

puklinowe. Artykuły hygieniczne i t. p.

Znaną z doDroci wod^ koiorisk^ 
w łasnej d es ty lacy l

Wwelkie wysyłki na prowincyę odwrotnie.



Nr. 593. n o w a . r  e  f  o  e  m  a , Wtorek 24 Grudnia 1907.

Bo sie chce! zaoii& ti z y ć  #  ła c n e  i k om pletn e  
n a ć  ,/J iia  k u ch en n e  1 p r z y r z ą d y  
dom ow e mech siQ uda do nowo-, 

otwartego sklepu „Iron" ia 1. 39.
gdzie dostanie przedm iotów  porcelanow ych, szklanych, ż e 
laznych, niklow ych, stalowych, alum iniow ych, d rew n ian ych  
i t. d . jakoteż wanien w najw iększym  wyborze po sta ły ch  
cenach. —  W y s y łk i uskutecznia odwrotnie. Poleca sie P. T.

Publiczności. 5707 7 10

Za dacuio
o trz y m a  k a żd y  W sp a n ia ły  K a ­
le n d a rz  h c n o r y s iy c z n y  B oc ia n a  

n a  r o k  1908 ,
zawierający kilkanaście wspaniałych hu­
moresek, wierszy, nadzwycz^ bogato 
illnstrowaay —  słowem istną perlą hu- 
morn polskiego, kto zaprenumeruje dwu­
tygodnik humorystyczny „Bocian11 na 
p ól rb _ ii, ale tylko wprost w Centi al- 

nej Adminijtracyl tegoż p.sma
K r a K ó u , u l. Z a c is z e  7 ,
i nadeśle taid półroczną przedpłatę w 
kwocie K oron  4. 580 » 1 15

"edyny polaki żurnal mód d l. dzieci z doda- 
tKarai „Praktyczna Gospodyni", Dfa młodzieży", 
„itąolk dla dzieci", „Dojatek literacki dia dzie­
ci1'— wychodzi punktualnie 1-go każdego mie­

siąca, nakładem
R. LANOAU we Lwowie,

ul. Czarnieckiego 3.
Prenumerat- kwartalna K 1'26. — frenume- 
raię przy mają wjzyatkie księgarnie. R862 1 3

P A L A R N I A  K f t W 7
.  poleca eaęódowo

j ńurfow łłit 
(P n Ł ® !?® !©  tSKrea/rf m ło to w e  gałunftl

H i  HAWEtKA
w  K r a k o w i e ,  Ces. urób Dostawca_ Dworow,

poleca na nadchodzące

ŚWIĘTA i KARNAWAŁ
Ryby morskie:

Turboty, Sole, Szterlely, Homary, Krewetki, Ostrygi, Auupihi i M a- 
-..-1^ jornezy rynnę, —

Ryby rzeczn e : 
iiHzapAki, sauaaez . , K a t ple. L in y oraz łooiotiie i 

Pstrągi zlof lute, Sigl.
Zw ierzynę i Ptactwu dzikie, U ep łu n y , Pnlardy styryj* 
ik le  tuczone. — P a n te ty  airaaburNkie i z dziczyzny,, 
Mzyukl praskie, Jan ika, Ciruszki, lłlandarynki, Owoce 
franenskie „F ru lts  (J!aces“ , W inogrona świeże siodkie  

i Ananasy świeże.
Mion w plastrach i B akalie. Porter oryginalny angielski wystały. 
Ponczowa Esencya, Likiery holenderskie, francuskie, stara  ^ytnlOW- 
ka, wina szampańskie najpierwszej marki oraz sm aern e  w iua  szo­

tow e w ęg ie rsk ie . 5110 e 6
■ Przesyłki na prowincją odwrotnie Telegram HA KIEŁKA, KitAKÓW,

Telefon Nr 330.

Kawy palonej
najnorossym 

i najlepszym snu- 
sobem aa pomocą

-1™ " ,ll6!!,ia"
ftRAKÓWf P° cenacf'

najniższych.

M . J A W O R N I C K I .
3862 169 0

fcarmdic&a 1.
2 sklepy do wynajęcia.

Wiadomość. Floryańska 38. I p.

5878 1 2

Aby wywłaszczyć Pru­
saków z dobrego humo-
1*11 w5rsiarcz7 przysłać półroczną pre- 
* " )  muneratę 2 K pod adresem: Re­
dakcja „Lotnych Listków", Lwów.

5881 1 2

A n t y c z n e
tamy wspaniale rzeźbiono (duże), Garnitur (an­
tyk) inkiust., Stolik z bronzu inkrust. porcelaną 
w skórze, po króla MOanie. Sekretarze maho­
niowe, Stoliki i atołj mkrusl mahoniowe. 
Szafy inkrust Ztgarj 200 letnie. Biurka m»- 
nsnio\.re, Toaleta manon z broLzami, Porce­
lana oraz barazc wiele innych mebli anty - 
cznych oraz mebli zwykłych do sprzedania

leohold. m achowska
3809 , Kfaków, ul. Szewska I. 5, I p. . 9 0

Pożyczki
załatwia *a kondyktem i bez tondykm dla PP. 
nr^Jnikó’!-, oficerów w ogólności, proiesorów. 
wńlebnego duchowieństwa, nauczycieli, nota- 
ryusiy lekarzy adwokatów i aptekarzy Rfl* 
jirezeutacya, Beanrtłn-Veretnti we Lwowie,

ni. Koperms * 1. 2«. t>638 8 12

Zmiana lokalu.
Główny skład suchych owoców pod 

firmą 5333 10 o

S. KRAGEN w PODGÓRZU
zaopatrzony w świeży transport towa­
rów znajduje się obecnie w dumu WP. 

Dr Feuereisena tuż przy moście.

Proszą żądać
grana ł Irarh »

imego bogato ituktr »nne8o ceoulka 
Jrz pr-eszłe 3000 odbitek zegarków, 

wyrobów srebrnych, złotych- muzy­
cznych i t. d.

Piet .sza rabryka ugarnow iłANS KONAAj), 
c. i  k. nudw. dost. w Brux Nr. 465 (Czechy) 
Zegarek Roskopf rzwajc. systemu 6 K, Re-

i'estr. niklu wy k tw. iejare_ rem. „Adler Ros- 
:op*“ 7 K. urawdziwy srebrny zegarek remuo- 

toa, 8 1 0 K Niema ryzyka! Wymiana lnb zwrot 
Pieni jdzy. 3571 53 60

wypłaca swym. członkom; począwszy od 2 stycznia 
1908 od udziałów wpłaconych przed dn.om l pa­
ździernika 190/ roku:

( O
jako zaliczkę na dywidendę za rok 1901 w kasie 
Towarzystwa w Krakówe i w Filii we Lwowie, za 
okazaniem książeczki udziałowej.

Kraków, w grudniu 1901.
(Przedruku nie opłacamy). 5865 l  3

U  W A G A  !
Zwracam nwagę na mepszony Gramofon z mamą „Aniołek", 

który gra całkiem bez szmeru i wyraźnie.
Proszę zażądać od firmy

łlwmj ml. skład nurtay I a&ifcwj ttuofmw i rongialow
JÓZEFA WEKSLERA

w  K ra  k o w l c ,  G r w d z k *  7 1 ,
najnowszego cennika Nr 26 , oryginalnych gramofonów Tow.

—  Akcyjnego z marką ^Aniołek" a ton, uananc zosta,’y za najlepsze
na _ałej kuli ziemskiej. — Największy skład Gramofonow i płyt najnowszych 
zdjęć — Części ,'zladowe zawsze na składzie, —  Reperacja wykonywa się 
dokładnie i szybko. — Najnowszy gramofon „Touuim" z tubą kwiatową i 10 
płyt podwójnych 35 złr. — Gramolony najnowszej konstrukeyi od 24 do 2400 K

5668 15 16

Bank ziemski w Łaóouch
Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną porąką,

przyjmuje wkładki na rachunek bieżący, począwszy od 100 koron wyżej 
i opłaca od złożonych pieniędzy . t “

'
z porrocznem oprocentowaniem. —  Z  rachunku bieżącego Bank: wypłaca: 

Bez wypowiedzenia do kwoty 500 koron
za 8-dmowem wypowiedzeniem do 1.000 „
za 14 „  „ „ . 3 .000  „
za 30 „ „ „ 5 ,000  „
za 60 „ „ „ .10 .0 0 0  „ i w y ż e j.

Ud kwot ponad 1000 koron złożonych na czas dłuższy, opłacr 
Bank procent w yższy ’ aniżeli po 5 %  od sta, a to stosownie do umowy 
z Dyrelccyą.

Na złożoną gotówkę w rachunku bieżącym wydaje Bank książeczki 
wkładkowe.

Podatek rentowy od złożonych pieniędzy opłaca Bank z własnych 
funduszów. — ------------  ~

Dla zaoszczędzenia opłaty pocztowej, zamiejscowym dostarcza Bank 
czeków pocztowej Kasy oszczędności.

Bank urzęduje codziennie od godziny 9 do 12 przed i od 4 do 7 
po południu z wyjątkiem niedziel i św.ąt rzymsko-kaiol.

6845 u  Dyrekcya,

u-it” -a? t a n i e , * -nfyiU&grnejpane 
Ir g  ot.

trJtu-snei t
/.2S 209)u MićySą

tłocznik

yjtUHp Żfy&m/Ć jió£Z ar. JŁj u f 3 (.
5138 7 10

10 .000  metrćw
- resztek  białego, b ie lon ego

damastu Maooi gradel
120 centim et.rów  szerokich , o wspania­
łych, nowycn secesyjnycn deseniach, 
pierwszej jakości, bez skazy, po 46  cen­

tów  za  metr.
Wysyła się najmniej 15 metrów, star­
czących  na 2 łóżka, za za liczk ą  ssto 

TKA.LMA PŁÓCIEN

Karol Kobn, Nachód, N. F.
Próbek nie wysyłam

m m  z
M̂tbł|a komplet 4-i« rr.ov>_Kc r._J0. —»

Pis (ffiyjtwmi rośroż? ;t« „ M “
pierwszorzędnym salonowym parowcu

f  •

P o d r ó ż  I  od̂  22 stycznia do 17 lutego

l a  Z i e m i  Ś w i ę t u j  i  E g i p t u ,
przez ifteny, hudus, Makry, I amagostę, Haitę, Jafln (dla zwiedzenia 
Ziemi świętej), Seyrutt (dlr, wiedr.enia tiibanonn. Bar’ cku i Damańku), 
do Aleksaudi yi 4 dni. Krety (dla zwiedzenia Knossos) i Wenecyi. — Ceny 
jazdy ze podroż morzom wraz z utrzymaniom 600 koron i wyżej. 

Podróż II od 26 lutego do 24 marca do °oł;idn. Włoch Tunisu i na Rywierę przez 
Syrakuzy, Tunis, Pliilippsviile, Ajaccio, Yilleiranche, Neapol Palermo, Mesyr.ę i t. d. — 
Ceny jrzdj za pod.óf morzem wraz z utrzymaniem 600 koron i wyżej. ^

Pouróż III od 4 do 21 kwietn.a „Wielkanoc na morzu", dn Porndn. Włocn, lumsu 
i T.-ypolisu, prze. Mesynę, Palermo, Tunio, Grlgenti, frypons, Maltę, Syrakuzy i Korfu. —
Ceny Jazdy za podróż fiu zera z utrzymaniem od 450 K wzwyż. ‘ -

Wycieczki lądowe ur-.ądza Biuro nodróży Thos. Cook et Son n» podotawre waruy. 
kow zawanych w osobnym nrogramie. — Programy, infor macye i zgluszonia w C«ctlv r i . !n , ‘ j 
A g e n t u r z e  A n s t r y n e k l e g o  l .lo y -J u  w  W i r d n .u ,  I ., K a r n M ie r W n g  I. 6 ,  
j»':oteż we wszystkich agentuiach i biurach podróży . t 5781 2 6

3 0 9 .9 9 9  Sr. główna wygrana 1 g r u d n ia  iO O t losu tureckiego,
3 0 0 ,0 9 9  M or. „ „ 2 i t y c z n ia  lfeflS losu kredyt, austr

39.03<1 k o r .  „ 2  s t y c z a ia  I0 0 S  losu ki akowskiego.
6 0 .0 0 0  k o r .  „ „ 2  StyCzjłi^ SCOS losu austr. krzyża.

SC0.f590 tr  14 R ty esa ia  S935 losu Touacznego.
Powyższe losy oraz inne korzystne grupy poleca w ratach miesięcznych 

(b ezw a ru n k ow o tanie} n iż  w sz ę d z ie )  po 4, 5, 6. 10 do ló o  Koron

Bom b&ttkorry B/JWŁ
K raków , R yn ek  g łów n y  17,

jako wyłącz, zastępstwo Wechselstuben Accien-Gesellschaft „Mercar", Wien,
filia Berno.

Wylącznt. prawo gry już po złożeniu pierwszej raty. —  Zlecenia z pro- 
wincyi załatwia się odwrotnie bez wszelkich kosztów. 5324 5 5

dowodzą iż

e o fp iM is l
jest jedynym znakomitym i przez ł a d n e  inne środki nieprześciguionym prze­
tworem przeciw bolom reumatycznym, gośćcowi, postrzałowi, holowi zębów

lub głowy 538-; 7 o
Kojące 1ział*nie zadziwiająco szybkie i trwale.

ich tyom en th o l do nabycia we wszystkich apteKach i drogueryacn krajowych 
i zagranicznyi h w oryginaluem opakowaniu po 1 koronie za flaszkę.

G łów ny s/hład

L ik a m i  tta . apteki Edelm ana &> Boiicroduanncn Nr 306.
Wysyła sie, najmniej 2 flaszki. 10 flaszek wysyła się franko (opłatnie) za 10 K.

W B dnkfi do Ameryki.
Przeprawa pasażerów do 6253 9 103

Kanady i Argentyny
Żądać pouczenia. Korespondentka wystarczy.

F A L C E  &CO M P .
HAMBURG, RABOISEN 30. n. r.

Korespondencya we wszystkich językach. ,

- w l

IĘ
«  k L E g . Ł  z p j o \ y j , ; i
BBIj Sl sftłtcaó rSioAna rtUml. — Dortarci*IV............................

S^ĘGARNIA p 0 l >ka

5906 18 0

S a n i e
powozowe 1 sanki ma>e, eleganckie, no­

we, w pracowni powozów

J ł a i - i a  S z a t a ń s k i e g o
Kraków, Grzegórzki I. 31,

vis-ó-vis nowej kliniki. 5822 3 4

MfiszKanis.
3 eleganckie, duże, suche pokoj<\ 
z wodociągiem, z dwoma wchodami, 
K uchnią duzą, z weneckim oknem, 
dużym kaflowym piecem, nyżą, oraz ’ 
spiżarką, wszystko na wysokim par­
terze, d o  w y E a J q cia  we w illi No­
wa W ieś 1. 8 3 , 7 minut od sfac.yi 
tramwaj, za parkiem Krakowskim . 
Wiadomość Jan Nagel, 'K ra k ó w , ul. 
Szczepańska L .  LI, sklep. 5735410

u l i k  3R i £ t i k I E
IIegya’ aj»kie Sioiowb 6 but. złr, 2 '— 

„ pańskie 6 bnf złr, 2'50 
r primr pańskie 

6 butelek . . . . . .  złr. 3'—
Samorodne 6 Duretek . , złr 3'20 

„ starsze z w.nni 
magnackich 6 butelek . złr. 3 50 

ZieieniaL 6 bntelek . . zir 260 
„ stary 6 butelek . złr 3 25 

Hegyalia Gabinet specjalne
6 b u t e l e k ............................. zU. C —

Tokajskie łagodne 6 butelek złr. 4 — 
„ sludkawe 6 tutel. złr. -.'25 

Tokajnkie w j t i a w n e  lnb
słudkie 6 butelek . . . . ztr 4 50 

Maślacz 6 butelek . złr. 0 '— 
Erlauner czerwone 6 butelek zlr 3'20
Wielki wybór wszelkich wir wę̂ orskicft w be- 
czkaeh znoaznie taniej. Gem..l. na żądanie.

MAURYCY WEINDLING
Kraków. FloryańsKa 25. 5245 12 o

d os ta n ie

Los, który »oże wygrać

7A DARMO
każdy kto kupuje pi-edn.iot złoty lub srebrny 
od b kor. u S. ZAHrtA, przy uL n o r y a ń -  
t k i c i  L 31 w  KrkUOwie, dostawaj związku 
c. k. urzędników państw. Ceny bez konkurencji: 
zegarek nikl. z aapisem systeir Roskopf Pa­
tem z pięknym łańcnszkiem złr 1'70, zega­
rek ozarnj złr. 2' —, zegarek sreurny system 
Iłoskopr Patent, złr 4'—, zegarek złociszy 
system Roskopf Patent złr. 3 ó0. Bud -.ik św Le­
cący w nocy złr ’ -50, Zegarek zlot, złr 9 —. 
Łańcuszki srebrne od złr. 1 —. Gwarancja 
4-letnia. W  razie niespodobama się, wymieniam 
bez trndiiu=ci n a  inny przedmiot Zamówienia 
z prowincji uskuteczniam Iwrotną pocr-Tą. — 
Bi.gato ilustrowane cenniki wjsylain darmo 

i ozłatnie. 4743 18 20

B y w a

Sirolma
podniecc apetyt i sprawi-, że przybywa ciała, usuwa 

kaszel, wrdrieliny sprawia, że potj nocne znikają.

w  chorobach p łu cn ych , n ie ży ta c h , s iln ym  k a s z lu ,
zo łzach , in flu e n z ie

przez licznych profesorów i lekarzv co dzień zapisywana,

P o n ie w a ż  s ą  l i c h e  n a ś la d o w n ic tw a , p r z e t o  p ro s im y  Zn d a ć  z a w s z e
w  o r y g in a ln e m  o p a k o w a n iu  ,J R och e“ .

F .  H o f f m a n u - L , a  R o c h e  &  C o .
B a z y l e a  (Szwajoaiya). 301 26 40

„jRocfie
Dostaó można na z*rzndzense K .arza w aptekach 

po 4 K za flaszkę.

I l4 i! !>, WliUO' J61 "SkM-WM

Z dinkann Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10 Rządca drukarni L. K . Górski.
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AD A M  A SN Y K

TALIZMANY.
Z poezyj aiewyd. nycŁ.

Są talizmany tu, na te| ziemi,
Wielkie — potężne; tajemna siła,
Zawistna ludziom, klątwy swojemi 

Bias,t icn przed nam. zakryła.

Rzadko, o, rzadko, gdy kto wybrany 
Błędnych omamień zedrze zasłonę,
To pozna, że tu są talizmany

W których jest szczęście wcielone.

Cudowna ich jest — cudowna władza — 
dyż przed zdumionem człowieka okiem 

Święte tajniki przyszłości zdradza,
Swem tchnieniem rodzi prorokiem

A i śpiewakom m oc talizmanu 
Ciernie żywota w kwiaty przemienia,
W yrypa duszę z rozpaczy stanu,

A  wiedzie w raju przeusienia.

Czy chcecie poznać te wielkie cuda?
One się i,miłość“ wszystkie zwą razem —
Ale opisać to się nie uda 

Jakiej potęgi obiazem.

Pierwsza — to miłość ducha gorąca,
C o  tęskni za rwym Doczątkitm  — Bugiem, 
C o myślą zawsze o  niebo trąca,

Modlitwą —  przed Jego progiem

Zawsze tam szuka siły i męstwa 
ia siebie, dla tych, którym cierpienia 

W yaa.ły z pieisi pośród męczeństwa — 
Zabójczy wy krzyk zwątpienia.

Bo wiarą można przenosić góry.
Nadzieją można w niebo uaerzyć,
Miłością natchnąć kamienne mury,

Miłością z Bogiem się zmierzyć.

Druga — to miłość potęgi pełna,
Miłość obszerna —  wielka, zuoełna —
Co ludzkość całą obejmie w jedno 

Uczucie — zleje się w jedno.

Pytaj się o  jej potęgę cudów,
Dytaj się różnych plemion i ludów —
Może odpowiedź zabrzmi ci przecie,

Ze były cuda na świecie.

Może ci ,lawet z prochów mogiły —  
Wygrzebią nazwy czarownej sity,
Co ci przemówią do serca śmiele,

Ze zyn prawdy mściciele.

Ta miłość słabym dodaje męstwa — 
Cierpiącym nawet —  cierpienia słodzi -  
A  z piersi wzuętej — zbrojnej w przekleństwa, 

Słowa Chrystusa wywouzi.

Miłość synowska ileż rozkoszy 
W  świętym rodziny związku wj^woła,
!leż trosk czarnych nad głową płoszy,

Jak jedno tchnienie anioła.

Ona przytula zbolałą duszę —
Jednym uśmiechem przy matki łonie 
Siłę na nowe daje katusze,

Znów męstwem serce zapłonie.

Miłość kobiety ileż uczucia 
Ogarnia w sobie i szczęścia ile,
Gdy „ię zyskało łezkę spółczucia 

Na krwawej boleści chwilę —

Gdy się zyskało jedno westchnienie,
Które oołaci stokroć — sowicie —
Za twoje męstwo — za poświęcenie -  

Za boleść i za twe życie.

Kiedy sie zyska jedno serce jeszcze 
Do spólnych marzeń i spólnych nadziei,
Gdy można razem czuć natchnienia wieszcze, 

Razem stać w losów kolei.

t tai fćs Ffz&ap-a&aizs
W Ł A D Y S Ł A W  PRO K ESCH .

ARTUR GROTTGER.
(1837 — 1867 — 1907).

W juDilenszowym roku, w którym zbiega się 
siedmdziesiąta rocznica urodzin z czterdziestą 
rocznicą zgonu Artura Grottgera, wielkiemu 
twórcy „Polonu** i „Limanu* oddano hołd po- 
zgonny.

Wydana przed kilku miesięcami, nakładem 
księgarni Altenberga we Lwowie, wielkich ro­
zmiarów księga mnóstwem illustracyj zdobna, — 
jedno z najwspanialszych pod względem edy­
torskim dzmł jakie się pojawiły w naszom pi­
śmiennictwie o sztuce —  monografia p. Anto­
niego P o t o c k i e g o  p. t. „Artur Grottger*, 
jest spłaceniem długu naiodowegu wobec jednego 
z największych artystów polskich. Niedoceniony, 
krzywdzony i zapomniany za życia Grottger, 
błysnął jak świetny meteor na horyzoncie sztuki 
polskiej, jak wielk1' duch, w którym skrystali­
zowała się w potężnym artystycznym kształcie 
myśl narodowa. Był on wyobrazicielero idei na­
rodowej, w tym samym stopniu, jak byli nimi 
wielcy nasi poeci romantyczni, a przyszedł do nas 
na straszliwy czas męki i bóln, jako wyraziciel 
martyrologu polskiej w 1863 roku.

Gen.alnym ołówkiem swym silniej przemówił 
do obcych i do własnego narodu, aniźeliby to 
uczynić mogły najwymowniejsze usta, dziełami 
swemi, które były rysowanemi poematami wzru­
szył, zadiiwił, „do wnętrza trzewiów sięgnął 
i zatargał*.

W  perspektywie dziejowej, gdy sądy sprze­
czne o artyście s.ę zniwelowały, gdy nagroma­
dzono dostateczną ilość danych do oceny jego 
talentu, słuszną i naturalną rzeczą było, że 
drugie pokolenie przystąpiło do pracy nad wy­
znaczeniem twórcy „Wojny* u..ejSca w szeregu 
chwał narodowych.

Chwałą i zaszczytem polskiej Sztuki w pierw­
szym okresie je] uświadamiania się i dźwigania 
na najwyższe szczyty twórczej myśli., jest i po­
zostanie już na zawsze Artur Grottger. Wyjąt­
kowe warunki i okoliczności w jakich żył, spra­
wiły, że z olbrzymiej spuścizny jego zaledwo 
część trzecia znajduje się w kraju, a mało co 
więcej jak połowa jest znaną. To jest główną 
przyczyną, że niebrak nawet w dzisiejszej, 
jeszcze krytyce głosuw sprzecznych mącących 
harmonię powszechnego hołdu i uwielbienia dla 
dzieł Grottgera. Ogół zuająry go tylko jako 
twórcę „Polom r, „Lifuami*, „Warszawy*, 
i „W oiny“ , nie ma pojęcia o rozległości 'skali 
jego talentu, o potężnej intnicyi, o ogromie 
pracy, o bogactwie i różnorodności artystycznego 
‘dorobku.

Czas już był najwyższy, aby ta bujna twór­
czość, która w trzydziestym roku życia artysty 
podsumowała już swój dorobek, stanęła przed po­
koleniem, które spisuje historyę sztuki minione­
go okresu w pełni swoich rysów. P. Potocki, 
który zadania tego się podjął, wywiązał się 
z niego chlubnie.

Książka jego o Grottgerze jest jedną z naj­
cenniejszych jakie mamy w ubogim dziale hi- 
storyi sztuki — i staje godnie w jednym sze­
regu z monografią Tarnowskiego o Matejce 
i Witkiewicza o Kossaku.

Przedewszystkiem jako utwór literacki jest 
jedną z tych książek, s.tóre traktując o sztuce 
samo treścią i formą mają prawo zaliczać się 
do dzieł sztuki. P. Potocki jest artystą słowa 
i w tyra kierunku stworzył całość o pierwczo ■ 
rzędnych zaletach literackich. O szatę zewnętrzną 
harmo ;żującą z treścią, postarał, się wydawcy. 
Dużj tom przynoszący 236 stronnic tekstu, 
kilkanaście reprodukcyi kolorowych z obrazów, 
kilkadziesiąt śv. iafłoaruków odtwarzającycn w ca­
łości cykle najgłówniejszych Grottgerowskich 
kartonów, kilkaset reprodukcyj fotograficznych 
ze stuayów i szkiców artysty, piękny papier 
kredowy pod reprodukeyami, a trwały angielski 
pod tekstem, wykwintna, trwała t ozdobna opra­
wa, wszystko to razem złożyło się na całość 
godną przedmiotu o jakim traktuje

Trud zaś tego przedsięwzięcia był nie mały.
0  Grottgerze wiedzieliśmy dotąd stosunkowo 
mało. lulka drobnycn broszur, dwie w.gKsze 
rozprawki, kilkadziesiąt artykułów dziennikar­
skich, kilka wspomnień spisanych przez przyja 
ciół i wielbicieli Artura, oto wszystko czem 
rozporządza! historyk."' Co najważniejsza brako­
wało zupełnie raateryałow do oceny rozprószonej 
niezmiernie spuścizny Grottgera. W  tym kie­
runku trzeba było rozpocząć pracę od podstaw. 
Na szczęście przedsięwzięciu temu dopomogły 
podjęte w ostatn.cn latach usiłowauia poznania
1 zgromadzenia artystycznego dorobha Grott­
gera. Ostatecznym ich wynikiem była urządzona 
w r. 1900 we Lwowie pierwsza zbiorowa wy 
stawa prac Grottg ma, na której njrzeliśmy po 
raz pierwszy cały szereg dzieł o których istnie­
niu nie wiedzieliśmy. Dzięki zabiegliwości orga­
nizatorów po raz pierwszy powiodło się odna­
leźć i pozyskać dla wystawy wspaniały zbiór 
obrazów i rysunków Grottgera z pierwszego 
okresu jego artystycznej działalność', będący 
własnością hr. Pappenheima na Węgrzech, dalej 
obfitą kollekcyę dzieł jego ze zbiorów w Śma- 
tynce, rysunki z albumu narzeczonej p. Wanny 
Młodnickiej, po raz pierwszy poznaliśmy jego 
działalność jako illustratora wydawnictw obraz­
kowych, a co najważniejsza jego dorobek ma­
larski tak mało u nas znany, a tak bardzo nie­
doceniony.

Wystawa dała assnmpt, podstawę i zaciiętę 
do napisaiuą dzida o Grottgeize i z wystawy 
też ono się zrodziło. .

P. Fotockiemu pierwszemu przypadło w ndziaie 
uzasadnić logicznie i naunowo, wytwornie i zaj­
mujące gloryę jaką — po śmierci niestety — 
otoczyła imię Grottgera i stwierdzić sąd swój 
wyczerpującym wywodem estetyczno-krytycznym,

Do pracy przystąpiłp. Potocki z miłością 
i pietyzmem. Z kart „jego księgi bije bezgra­
niczne umiłowanie przedmiotu, bije zachwyt 
entuzjasty porwanego zapałem zbadania przed­
miotu do gruntu Czytając karty k.-uęgi czuje 
czytelnik płomień zapału na licu autora, który 
cegiełka po cegiełce wznosi nowy kształt po­
mnikowej budowy

Materyał naukowy, całą dotychczasową lite­
raturą, źiódła, życiorysowa dokumenty, listy, 
pamiętniki, katalogi, słowem wszystko co tylko 
posłużyć mogło za materyał do konstrukcyi 
dzieła, wyzyskał p. Polocki z fanatyzmem, na­
miętnie rozm.łowuanego w swym przedmiocie ba­
dacza. A nie uczynił tego z pedantyzmem nie­
mieckiego profesora, poświęcającego dla. drobiaz­
gów treść, ale mając zawsze na uwadze obraz 
ogólny przedmiotu i jasno narzucone jego kon­
tury, szczegółami wj cieniował Mnie rysui'ku 
i stworzył portret biograficzuo-arrystyc/.ny peł­
ny plastyki o żywych barwach kolorytu.

Zwolennik metody Tanie’a w podejmowaniu 
tego rodzaju literackich prac, p. Potocki maluje 
portret Grottgera na tle współczesnej umysło- 
wości i kultury kraju, na tle środowiska w jakiem 
wielki artysta urodził się, wzrastał, a wreszcie 
tworzył. Kozumie on bardzo dobrze, że artysty­
czna mouogratm mnsi uwzględniać wszystkie

warunki tła i utoczenia wyjaśniające tajemnicę 
giemalnegO lotu twórczego ducha. Nie dzieląc 
życiorysu na okresy mb poszczególne razy dzie- 
łałności Grottgera, traktuje działalność artysty­
czną łącznie z życiorysem, sposobem chronolo­
gicznym, wykazumc jak „rok za rokiem* talent 
Grottgera potężnieje, rozszerza się, rośnie do gł- 
gc.n.ycznych rozmiarów i wreszcie sięgnąwszy 
szczytów sztuki, spala się strawiony wysiłkiem 
ducha i fizyczną niemocą.

Namiętność badacza zrodziła p-zesadny entu- 
zyaza, który jednak nie osłabia wartości dzieła.

Premi ;są autora jest, jak juz wyże’ zazna­
czyłem, ustalić w historyi sztuki stanowisko 
Grottgera i to mu się w zupełności adaje. Co­
kolwiek powie potomność i jakiekolwiek zaakce­
ptuje zmiany w poglądach na Groitgera zasa 
dniczy sąd o twórcy „Polonu*, znajdzie w wy­
wodach p. Potockiego silne oparcie.

Erudycja widniejąca w licznych ustępach 
książki dodaje powagi jego twierdzeniom, a umie­
jętne operowanie zebranym materyałem obad a 
zaufanie do tej księgi spisanej stylem lekKim, 
potoczystym, barwnym, pozwalającym odczytać 
ją jedti} m tchem bez znużenia towarzyszącego 
zwykle tego rodzaju lekturze.

Bo ież zmiennym, pełnym wrażeń był ter ży­
wot tak krótki, a Lak pracowicie przeżyty. Po 
raz pierwszy w tej księdze wyehy'a się do nas 
w całowitem oświetleniu wypadków i zda^.eń 
postać gienialnego artysty. Prowadzi nas p. Po­
tocki po przez jego lata dz.ecinne i młodzieńcze, 
po przez „wiek męski— wiek klęski*, otwiera- 
jąe jego duszę, jego myśli, śledząc każde digme- 
nie serca, które umiało tak bardzo odczuć ból 
zbiorowy narodu.

W  ustalonej opinii ogółu Grottger jest poetą 
powstania w sztuce polskiej; jest współczesnym 
Matejki i jego niejako dopełnieniem, jest w kul­
turze ogólno-narodowej tera mezbędnem ogniwem, 
które zespoliło sztukę z życiem narodu w nie­
rozerwalną całość i bólowi zbiorowemu dało gie- 
mainą plastykę.

P. Porocki tem stanowiskiem się nie zadawala 
On w.dzi w nim nie rysownika-illustrutora ale 
wszechstronnego malarza, c którego pierwiastek 
ilustratorski szedł w równym izędzio z malar­
skim. Trzeba przyznać autorowŁ, że ostatnia 
wystawa grotigerowsfca we Lw ow ie i złączone 
z nią zabiegi jednostek dostarczyły podstaw 
do postawienia takiego twierdzeń,a. Grotfgera 
jako  malarza mało znaliśmy, dzięki zaś książce 
Potockiego i zawartym w niej doKumentom i re­
produkcjom , tę stronę jego działalności lepiej 
cenić się uczymy, Że p. Potocki tę stronę nieco 
przecenia, to zdaie się nie ulegać wątpliwości, 
jak zresztą to jest faktem, że niedoceniemem 
malarskiej spuścizny, k rz jw d ę  wielkiemu arty­
ście wyrządzono.

Wystarczy rzucić okmm na jego prace z tej 
dziedziny od „Spotkania króla Sobieskiego z Leo­
poldem*, do „Modlitwy Konfederatów"', dla nas 
st raconej, w j starczy dołączyć do tego „Szkołę 
polskiego szlachcica* i cały szereg prześlicznych 
w kolorycie portretów i główek, wreszcie z osta­
tniego okresn twórczości o uraz „Przed posągiem 
Napoleona*, aby w Gro.tgt.rze uznać także wiel­
kiego malarza. On sam. jak z licznych urywków 
korespondencji i opowiadań przyjaciół wynika 
szczyt swoich artystycznych aspiracyj upatrywał 
w malarstwie i w tym kierunku twórczość swą 
kierował.

Wszystkie etapy twórczości i cała droga roz­
woju talentu Grottgera snuje się w dziele p 
Potockiego w całym swym genetycznym rozwoju, 
rozpatrywana na tle środowiska szlachecko-zie- 
miańsko-fanfarońskiego wśród jakiego w pew­
nym okresie żyda rość mu i rozwijać się wypadło. 
I te wpływy odbiły się na całym artystycznym 
dorobkt Grottgera bardzo znamiennie, oczywi­
ście aż do tej chwili, w której geniusz jego 
twórczy wzniósł się na szczyty sztuki i z wy­
żyn tych rzucać począł skarby nateumema.

Jak większości wiebuch duchów, tak i Grott­
gerowi los nietylko nie oszczędzaj twardej doli, 
ale owszem sr azał gc na pielgrzymkę doczesną 
tak ciężką, jaka nie wielu wybrańcom narodu 
przypadła w udziale. Tę walkę wielkiego arty­
sty z losem i z obojętnością otaczającego go 
świata akcentuje p. Potocki dobitnie. Co wię­
cej zajmuje się nią tak goiąc* i z tak żyweia 
współczuciem, że nadaje to książce charakter 
poniekąd agressywny i zdecydowanie demokra­
tyczny Zaakcentowanie niedoli artysty urasta 
pod piórem Potockiego do roznrarów cnłosty, 
jaką biczuje społeczeństwo, a głównie tycb mo­
żnych i bogatych, wśród których wielki artysta 
tak często się obracał, a którzy nie dah mu po­
mocy nawet wtedy, gdy największe jego arcy­
dzieło „Warszawa* budziło podziw świata 
na wystawie paryskiej, a jej twórca nie mógł 
znaleźć nawet takiej pomocy jak poręczenie n ra- 
miarza za koszta oprawy tych obrazów. W  tych 
warunkach czyż można się dziwić, że Większość 
jego spuścizny się rozproszyła między obcymi 
i zaginęła prawie nierozpoznana i nieoceniona, 
że zaginął niepowrotnie sprzedany do Anglii 
diugi cykl „ W a r sz a w y ż e  setki a może tysiące 
szkiców, rysunków, akwaro1, studyów zalegały 
witryny antykwarzów wiedeńskich i paryzkich.

Czyż trzeba wymowniejszego faktu obojętności 
naszej arystokracyi Jak ten, że największe arcy­
dzieło Grottgera „Wojna* nie mogło znaleźć 
nabywcy w Polsce i że ostatecznie zakupił je 
do swycn zbiorów cesarz Franciszek Józef za 
cenę 8000 franków. Ostatni to był uśmiech po­
wodzenia w życiu Grottgera. Suma uzyskana 
była juz niestety tylko wijacykicm na ostatnie 
miesiące doczesnej pielgrzymki naszego artysty. 
Otrzymał ją wtedy, gdy p. Marceli Krajewski, 
przyjaciel artysty „wywozu żywe zwłoki Grott­
gera uasam pi zód do Pax, potem dalej w Pire­
neje nad morze do Airilie les B?ms“ . W  parę 
miesięcy potem, w dniu 13 grudnia zamknął na 
zawsze oczy wielki artysta okrywając kraj ro­
dzinny najcięższa, żałobą.

Umarł w chwili gay naród a o szedł de świa­
domość’ o wielkości jego taiemu i zdorar ocenić 
ogrom jego straty.

Ostami ustęp księgi poświęca p. Potocki apo­
strofom, które obok ogólnej szkicowej charakte­
rystyki stanowiska Grottgera w polskiej sztuce 
przynoszą kilka gorzkich uwag pod adresem 
społeczeństwa, a trafnością swą zasługują aby 
je zapamiętać jako budującą dla potomności 
przestrogę.

W  jednem z przemówień uad grobem Grott­
gera wypowiedzianych zaznaczył ktoś, że w losie 
jego w.dać dłoń bożą „która chciała aby ten 
wdzięczny kwiat nie onadł, me przekwitł, me 
stracił swych blasków, nie zwaiał się w pyle 
ziemi, w prozie starości. Trzeba mu było Lak 
umierać z miłością w sercu, z marzeniem, z na- 
dziejam:, z całą wonią paezyi, która grób jego 
otacza*.

A rzeczy w  stość stwierdziła cos znpełnie prze­
ciwnego. Stwierdziła, że on —  geniusz głębszej _ 
miłości —  umierał głucho, iozpacznie, łkając nad 
starganem życiem, umierał samotnie, cznjąc, źe 
w sercu, nim zgasło życie —  zagasł ostatni pro­
mień wiary i nadziei. Dmierał, czując zwalający 
mu się na pierś, gniotący go w grób głaz nie­
czułej, bezdusznej obojętności ludzkiej.

I słuszme woła autor gromkim głosem: „Nie 
rozgrzeszajmy sie poetycznym frazesem z win 
nawet cudzych. Grottger umierał nie pierwszy 
i nie ostatni tak bezr adziejnie dlatego, że spo­
łeczność polska nie nauczyła się jeszcze praw­
dziwej mądrości żywego miłowania, dlatego, że 
i miłość bez uczynków jak wiara jest martwą*.

Piękna ksi jgf p. Antoniego Potockiego o Grott­
gerze jest dla współczesnego pokolenia ostatmem 
sl >wen naukowej i artystycznej krytyki i dzia­
łalności jednego 7 największych polskich malarzy 
stawia pomnik niespożyty Ze stanowiska bez­
względnych wymagań nauki iest ona jednak

ST. W Y S P IA Ń SK I.

SAMUEL ZBOROWSKI.*)
A K T  L

SAMUEL
Mój Benedykcie wyjrzy; po z? kraty 
wszakże to św:ergot ptaków po przez ściany. 

(Benedynt idzie do otuia).

SAMUEL
Zdawałoby się źe płakać mam straty 
tych dziwów świata, przez to żem skazany.

BENEDVKT (od okna)
Nie płaczesz prawda. Przyrzecz tylko słowo 
a wnet opuścisz piwnicę zanutową.

%
SAMUEL

Więcej mnie słowo twe współczucia truje 
niżbym sie przyznał, że kajdany czuję, 
łeawo stąd dojrzę mały skrawek nieba 
Czyliż do myśli więcej mi potrzeba.
Jeśli pogardził Bóg mojem ramieniem 
czyliż niesluszmebym przestał nękać się

więz.eniem.
Dręczyć się myślą ciągłą przez to żem niewolny 
chociaż młody, już jakby do miecza niezdolny 
pn.cz zbrodnię — przez ra myśli. Wszak zbrodni i

to była
podstępna dłoń szatana szalę przeważyła.

") ^  papierach po rgashur. mistrzu znalazły się 
Z zakrojt.npyo n? wielką miarę dramatu urywki tylko 
* kilku aktów -  i to w lwóch redakcyach. Podajemy 
łragmenta, należące do pierw szego oprać iw ar.ia , ws2 ,nde 
ja k ie  pozostały. Rai.

Przedni* wzbroniony

Jeszcze go  dotąo widzę, w krwi przedemnr leży. 
Zewsząd krzyki, wrzaskliwa zgraj * zewsząd bieży 
i ten król wystrojony w świętych podwoi 
z lękiem w me oczy patrzy i struchlały stoi.

BENEDYKT 
Nie wspominaj, wspomnienie nazbyt Cię rozżala.

SAMUEL
Rozżala? i na k ogo? — Chyba mnie samego 
żem miast dobrego czynu, chwycił czynu złego. 
N:edbam o to czy dzieło moje król pochwala 
ani, gdzie tego szukam, to żywot mój sądzi 
wolą własną sie dźwiga ten co z wolą błądzi 
chciałem tej jego śmierci, padł był bo zasłużył 
niech mi tego nie mówią, żem prawa nadużył. 
Po nad uległych prawo, nad wszystko mi święta 
cześć moja, choćby droga miała być przeklęta. 
Choćby na cały żywot klątwę mi rzucono. 

(wstaje).

BENEDYKT
(oastąmł od okna widząc wzburzenie Samuela) 

(staru się go ująć za ręce)

SAMULL (wskazując oknoj
Choćby tu, w tym podwórzu — toporem —

stracono!

AKT V.
SAMUEL

Skąd wiesz, czyli świat w ręku Boga czy szatana; 
I którego ja sobie obrałem za Pana?

(Scychuć huk).
BENEDYKT

C o to?

SAMUEL
(który zrozumiał)

to zajjadł odłam owej skały 
którą te chłopskie ręce daremno kowały, 
rozumiejąc, że wolność może m. kto wrócić 
że mi może odebrać ją albo ukrócić.

BENEDYKT 
Teraz wszystko stiacone.

SAMUEL
Wyżej ieszcze stoję •

Nie na kłamstwie budować chciałem szczęście
moje.

(Wchodzi Bartosz ze strażą).

BARTOSZ
Nieołi mnie w żelaza skują, —

(patrząc ogłupiały w Samuela).
Jezusiel Maryol 

Chciałem puścić tę żmiję, — niechże ją zabiją!

SAMUEL (klęcząc)
O  Boże! przyjmiesz dzisiaj moją duszę 
Weźmij mnie na rycerza między twoje sługi 
wszyrtkie winy — i — zbrodrie w oczach

moich stoją.
Czas przyszedł bym zaołacił dziś piekielne długi 
bym przez ofiarę krwawą, którą ludzie wiodą 
stanął na Sądzie czysty, skoro ginę młodo, — 

(wstaje).

Mości kanclerzu, — ta prz^demną drega 
rąk Twoich dzieło.. — Serce macie mściwe.

KANCLERZ
Przestańcie mówić —  słowa te straszliwe. 
Wyrok wasz — nie za sprawą — tylko moją. 
Przebaczcie. — Nie odchodźcie z przekleństwem

w świat drugi.
S A M U E L  {głosem wielfcim)

K anclerzu ! Ja — pozywan — Was — tam — 
przed — Sąd — Boga!

BENEDYKT
Samuelu! jesteścieź wy tacy prawdziwie? 
Jak was teraz ocalę? — w tej chwili..

SAMUEL
Zapóźno

Ocaliłeś mię bracie, choć nie od topora.

SAMUEL
Jak to dobrze żeś przyszedł w te ostatnie chwile 
przyjacielu, powieazieć miałbym jeszcze tyle. — 
Gdyś Ty rademną biadał w szlachetnej żałobie. 
Ja szydziłem i z żalu dworowałem sobie 
poznawałem Twój smutek i że Cię tc boli 
jaKobym przyjąć nie chciał — i znieść mojej

doli.
Chciałeś dla mm? wolności za cenę pokory 
Ja do przygięcia karku n;e bytem tak skory 
bo widzisz, życie moje to swobodna pycha, 
dumę co więzów nie zna i wolna oddycha,
C  dla mnie trzeba było tych bitew te* wojny 
bym na czele żołnierzy leciał orzeł bromy 
bym w obronie ojczyzny cześć odzyskał moją. — 
Czemuż straszliwie sądzon, skazańctm tu stoję

Lecz nie myśl, iżbym stworzon dc krwawych
azieł miecza,

nie byt zdolny rozumieć, źe dusza człowiecza 
li przez seret jedynie iako gwiazda świeci, 
li irzez serc- jak amoł przez świat w skrzydłach

leci.
Bądź zdrowy przyjacielu. Już ci mnie czekają 
Katowie — co ku śmierci prowadzić mnie maja

BISKUP
Przychodzę, Samuelu, by zjednać was z Bogiem 

SAMUEL
Wiem bKkupie, iźeścit w więzienie tu przyszli 
by duszę moją złamać po królewskiej myśiL

BISKUP
W oli bożej poddany, nie królewskiej służbie. 

SAMUEL
Prztasię chcecie, bym ja się pokorzył przed

wrogiem
I cóż wy mnie niesiecie w słów posłannej

wróżbie.

BISKUP
Bęaziesz się modlić ze mną? — Starczy by

słów parę
powtórzysz za mną, własną krzepiąc wiarę. 

SAMUEL
Jakież siowa myślicie, umocnić mnie mają?

t
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dopiero poawaliną tej budowy jaka się jeszcze 
Grottgerowi od potomności należy.

Jak wspomniałem na wstępie ziamy zaledwo 
połowę twórczości Grottgera —  reszta rozpró­
szona zagramcą nchodzi dotąd uwagi jego bio­
grafów i krytyków, Nie ulega wątpliwości, że 
przyszłość przyniesie jeszcze wiele materyałów, 
szczegółów i przyczynków do ocenienia tej nie- 
powszednej w dziejach sztuki wszechświatowej 
postaci, kcóra w trzydziestu lalach życia zdzia­
łała więcej jak inni co wiek przeżyli. Wypaliła 
się przedwcześnie lampa żywota Grottgera, ale 
spuścizna jego długie wieki świecić będzie poko­
leniu. I  powróci doń jeszcze niejednokrotnie 
sztuka i krytyka poiska i wszechświatowa, oto­
czy gc uwielbienie i będzie żywot jego przea- 
nr.utem rozległych studyów i badań jak przed­
miotem studyów i zachwytów jest dziś Goya 
lub tylu innych niedocenianych w swoim czasie 
a dziś koronowanych chwałą artystów

Ale czemKolwiek będzie Grottger dla sztuki 
wszechświatowej, dla Polski bidzie on jednym 
z największych geniuszów narodowych inajbar- 
dzii j umiłowanych synów.

Choć śmierć zat rała go w połowie drogi, wy­
powiedział on juz z g}ębi duszy i serca prze­
pełnionego miłością Ojczyzny wszystkie bóle 
zbiorowe jakie wstrząsały organizmem narodo­
wym ctał się poetą, artystą, wielkim powstań­
cem „sztuki pulskiej", który był wyrazem i 
wcieleniem martyrologii narodowej w najwznio­
ślejszej i najbardziej natchnionej formie sztuki.

Formę tę nawskróś indywidualną i oryginalna 
wniósł Grottger łakże do sztuki wszechświato­
wej jaka twórca „W ojny", tego cyklu natchnio­
nych wizyj, memająctgo rownego sobie w sztuce 
wszechświatowe' Jestto największe dzieło jego 
iy c a, Domnik jego geniuszu, który mu zapewnia 
tytuł do chwały na kartach sztuki wszechświa­
towej.

KAZIMIERZ TETMAJER

BOHATER,
r VI sery! poezji.

Czj wiecie, kogo w swoją śmiertelną godzinę • 
oapvcnał ire< z rękami, w których już stygnącą 
czuł krew? Myślicie może. strachu widmo sine? 
Rozpacz, skrzydłami kruka w oczy mu bijącą? 
Jawiącą się przed duszą wiarę, czy niewiarę? 
Nie —  on odpychał inną, bladą, cichą marę...

Odpychał precz to widme, co na duszę wkłada 
trupie ręce, a na kim stygmat swój wypali, 
już ten jest, jako zóraw, co z poa nieba spada, 
tak zmęczony, te zginie, a nie leci dalej; 
odpychał precz rękami owo widmo szare, 
ciche, nieme —  odpychał rezi gnacyi marę.

W  ostatniej chwili cóż mu ta, czy owa w głowie 
myśl? I bohaterskiego już dokonał czynu —  
tle dotąd był jako zemsty aniołowie, 
czynem zabłysi jak słońce, krwią jak Bóg dla

[gminu —
. z tej walki w ostatniej, śmiertelnej godzinie 
lic  nikomu nie przyjdzie —  za minutę zginie.

Przecz więc walczy ? I czemu poa dać się tej myśli 
liechce, co mu cię gwałtem we rdzeń duszy

[wdziera ?
Już żołnierze lufami karabinów błyśli — 
czy to nie wszystko jeano: jak człowiek umiera? 
Któż weźmie z tego korzyść, że wzniesione oczy 
i  nie do zi smi wbite, śmierć t/am a zamroczy?

.Rezygnaoya ^est ty. ia mądrością jedyną1" 
wola mu rozum ludzki z wagą rzeczy w dłoni; 
„Zrezygnuj i umieraj, jak tysiące giną!"
Głos mu tej powszechność, ponad czołem azwoni, 
co jak sęp za zgnilizną, poluje za żerem 
w duszy .adząiej —  lecz on był z rodu bohaterem,

nie z przypadka. Teraz wy, co mu usypiacie 
kupiec w sercach za jego ofiarę i ową. 
przed lufami postawę posągu: nie wiecie,
ki dy on rzeczywiście bił o chininy głow ą-------
tamto to był lot ona, co nad góry płynie, 
to: to jest ten lot orła, kiedy z oczu ginie.

^

ZENON PAKVI

ZE WSPOMNIEŃ . 
O WYSPIAŃSKIM*

Miesiąc dobiega już od czasu, gdy wielki twórca 
„Wyzwolenia" na zawsze zamknął swe źrenice. Od 
bolesnej tej dla całej Polski chwili niema dnia pia- 
wie, oy wszelkiego rodzaju pubMkacye nie przy­
nosiły więcej lub mniej wyczerpujących szcze­
gółów, tyczącycn się charakterystyki Stanisława 
Wyspiańskiego, jako malarza, poety i prywa­
tnego człowieka, to też w przeciągu miesiąca 
powstała o Wyspiańskim joż cała literatura, no- 
wemi przyczynkami różnych osobistości i ró­
żnych piór wciąż wzbogacana i potęgowana.

Wspomnienia o Wyspiańskim, długo będą u 
tych, którzy się, z mm stykali, dominują^emi 
nad wszelkie mi Lnnemi wrażeniami, odniesionemi 
w życiu, i dlatego literatura pamiętnikowa, ty­
cząca się osoby zmarłego poety, nieprędko je­
szcze swój kres znajdzie.

W  feiletonie pod powyższym tytułem, zamie­
szczonym w „Nowej Reformie'1 w dniu pogrzebu 
wieszcza, między innymi szczegółami osobistych 
moich o Wyspiańskim wspomnień, zamieściłem 
opis, jak raz Wyspiański, młody podówczas 
uczeń szkoły sztuk pięknych w Kiakowie, spalił 
na ścianie swego pokoju, wyrysowany przez sie­
bie kulorowemi kredkami obraz przedstawiający 
jakiegoś buńczucznego, fantastycznego, dclią o- 
krytego pancernego rycerza, czy netmana. Przy 
opicie tego szczegółu, lubo w owej chwili W y­
spiański kierował się raczej chęcią wywołania 
elekt u malarskiego, gry barw w blasku ognia, 
niż jakąś aluzją historyczną, należało wyjaśnić 
zapatrywanie poety na przeszłość narodową, za­
patrywanie, które niejednokrotnie w poufałych 
a wyczerpujących rozmowach, Wyspiański wy­
rażał przedemną, a które tu krótko zreasumo­
wać się postaram.

Otóż twierdzić się ośmielę, że Wyspiański, 
ten najlepszy patryota polski, jakiego kiedykol­
wiek zieima polska wydała, wieszcz głoszący 
i wierzący niezachwianie ^zmartwychwstanie 
Polski, gorącym będąc demokratą, nieprzejedna­
nym był wrogiem autokracyi, w której pano­
szeniu się w czasach niepodległej Polski, upa­
trywał grób tej niepodległości. Pamiętam jedną 
rozmowę podczas długiej przechadzki po plan- 
tacyacli, gdy zwalczał moje zapatrywania na li­
terackie postacie Henryka Rzewuskiego, który 
w swoich powieściach, a głównie w „Pamiętni­
kach Soplicy11 barwnem piórem skreślił kilka­
naście typów możnowładców i karmazynów, 
z drugiej połowy ośmnastego stulecia. Marze­
niem inojern bowiem było wówczas napisanie dra­
matu historycznego, którego boiiaterem byłby 
wojewoda wileński, ks. Karol Radziwiłł, „panie 
kochanku", a głównemi osobami dramatu jego 
dworacy, owi junaccy Albenczycy: Woiodkowicz, 
Ryś, Borowski, Ślizeń i inni „panowie-bracia11. 
Z ferworem, niemal z uniesieniem powstał prze­
ciw temu Wyspiański, tłomacząc, że nic boha­
terskiego nie mają w sobie, ani taki Raaziwiłl 
panie kochanku", który był nieszczęściem swe­

go narodu, ani jego towarzysze, którzy czasem,
0 ile nio przeszli w służbę wroga, umieli mężnie 
ginąć za ojczyznę, ale nie umieli nigdy żyć, pra­
cować dla ojczyzny. Wogóle w całej uisturyi 
przeszłości Polski, Wyspiański w glonie tych 
co nawą Rzeczypospolitej kierowali, uznawał 
tylko jednego męża, a tym był Jan Z a m o y ­
ski ,  ale ten, jak wiadomo, nie był z grona

królewiąt", nie był możno władcą, miał tylko 
moc możnowładców ngiąć i majestat tronu na­
leżytym nimbem otoczyć. O innych bohaterach 
„złotej wolności" szlacheckiej, nieumiał mówić 
bez podniecenia, niemal bez uniesienia. I tem 
może się tłomaczyć, dlaczego Wyspiański nie- 
napisał ani jednego dramatu szlachecki! go. Na­
pisał dramat królewski („Bolesław7 Śmiały")
1 chłopski („Wesele"), napisał dramat niby pro­
roctwo biblijne ( „Akropolis") i legendarnego 
Kraka na scenę wprowadził („Legenda"), napi­
sał dramat żołnierski („Warszawianka") i dra­
mat historyozoficzny („Lelewel") napisał dramat 
sumień („Klątwa" i „Sędziowie") napisał kuka 
dramatów greckich („Meleager" —  „LaoJamia 
i Protesilas", „Ahilleis", „Powrót Odyssa") ale 
me napisał żadnego dramatu s z l a c h e c k i e g o ,  
za jaki nie może uchodzić w jednym fragmencie 
zachowany jego ntwor „Samuel Zborowski". —  
Wyspiański „ ż e l a z n y c h  wr ó t ,  ż e l a z n ą  
mo c " ,  za ktoremi czeka wskrzeszenia Polska,

każe uchylić „ r e b o t n i k o w i ,  t t o ż a  d*i e-  
w c e  b e s e j " ,  chce:

„Zgromadzić mnogie ludy na wieo 
niech siędą społem za stołem 
powiedzieć, im, jak ognia mają strzech 
jak modlić się uiają dzieły.
Że jett już czas, by ręce topór jęły 
przyspieszyć dni 
Bożemi znaczonych słowy 
by naród wstał na krwawą rzeź."

Karmazyni u Wyspiańskiego zdclni obecnie 
są jedynie by w karty „giac karabelami", giąć 
„o lity pas", wołając: 1

„jedyny wielki ostał kuk: 
honor Poloniae*żyje w nas! :

Karmazy nów charakteryzuje Wyspiański (Kon­
rad w „Wyzwoleniu"): „Warchoły to wy, wy co 
liżecie obcych wrogów podłoże, czołgacie się 
u obcych rządów i całujecie najeźdźcom łapy, 
uznając w mch piawowitych wam królów"...

Tyle, jako komentarz do opisanego poprze­
dnio spalenia rycerza na ścianie 

Nazajutrz po śmierci poety, w feiletonie „Cza­
su" ksiądz Pewelski z T. J. z ogromnem uczu­
ciem i prawdą opisał ostatnie chwile Wyspiań­
skiego, przy którego łożu jako spowiednik spę­
dził kilka kwadransów. Wyspiański umarł jak 
prawaziwy mąż, pełen wiary, z cierpliwością 
poddając się wyrokom Opatrzności. W  życiu jego 
wiara była czemś świętem, czego niepozwalał 
szargać, wolny od zewnętrznych form dewocyi, 
kultywował wiarę głęboko w swojem sercu. Wia- 
domern to było Uc zd c ilu  szeregowi jego kolegów 
i przyjaciół, którzy też nigdy wobec Wyspiań­
skiego nie poważyli się na najlżejsze nawet uchy­
bianie w rozmowach na ten temat, tak sauo jak 
ujarzmiani jego nadzwyczajną, wrodzoną deli­
katnością uczuć i obejścia, nigdy nie byli przy 
nim rubaszni, ani rozmowy nie kierowali na 
swywolne tory

Bajecznej wprost, nadludzkiej pracowitości, 
Wyspiański, który meznał poprostu, co to bez­
czynność choćby chwilowa, nie uchylał się od 
towarzystwa, a młodzieńcem jeszcze będąc rad 
udzielał się zebraniom, zarówno w prywatnych 
kółkach, jak i ogólnych, publicznych, mile wszę­
dzie witany dla zalet swego wytwornego, bez 
sztucznej elegancyi, obejścia.

Wątłej budowy ciała, gdy byl jeszcze żurów, 
Wyspiański posiadał jakąś nerwową silę, a pe- 
łem zawsze męskiej odwagi, umiał dać sobie 
radę, w każdej gioźnej sytuacyi. Jako student 8 
klasy odprowadzał pewnej zimowej nocy p. Ma- 
tejkową (żonę mistrza Jana Matejki) z jednego 
zebrania towarzyskiego, do domu. Na ulicy Flo- 
ryańskiej Wyspiański i p. M. napadnięci został.' 
przez czterech pijanych wyrobników, a właści­
wie rzezimieszków. W  wypadku takim należało 
szybko działać, to też Wyspiański na chwilę 
puścił ramię prowadzonej przez siebie p. H., 
ale ta chwila wystarczyła, aby napastnicy ry­
jąc czołami bruki, znaleźli się po drugiej stronie 
ulicy. Wogóle szybkość decyzyi i natychmiasto­
we wykonanie powziętego planu, było cechą jego 
umysłu. 1 tem się tłomaczy ta olbrzymia obfitość 
dzieł, szczególniej malarskich, jakie wykonał 
w swem, tak krótkiem. liestety, życiu. Czyn 
szedł u niego natychmiast za pomysłem.

Jeden z licznych faktów przytaczam poniżej. 
Wieczór dnia 2 maja 1891 r„ Wyspiańsk. od­
wiedził mnie, w mieszkaniu, które wówczas zaj­
mowałem w rynku głównym w kamienicy Mcn- 
delsburga. Było to w przeddzień uroczystości 
setnej rocznicy Konstytucji 3 Maja, uroczysto­
ści oDchodzonej j.rzez Kraków z ogromnym za­
pałem. Całe miasto, szczególnie Rynek, było 
wspaniale udekorowane flagami, zielenią i em­
blematami naroaowemi, tylko okna podpisanego nie 
miały żadnej dekoracyi. Zauważył to Wyspiań 
ski, wziął kapelusz i wyszedł, lecz wrócił w nie­
spełna pół godziny niosąc własnoręcznie ogromny 
rulon kartonu kupiony w handlu Fischera i kil­
ka ivodnyi.il farb i pędzelków. Kartony przybił 
ćwieczkami do ściany, rozpuścił farby i kilku­
dziesięciu pociągnieniami pędzla wymamwal na 
jednym kartonie wspaniałego, na czerwonem tle 
Białego Orła, na drugim Pogoń, młodzieńca na 
spienionym rumaku, co mieczem jak błyskawica 
tnie niewidzialnego wroga. Kai tony te wywie­
szone nazajutrz, w dzień święta narodowego 
z okien mieszkania, zniewalały tłumy przecho­
dniów do zatrzymania się, taka z mcii biła ory­
ginalność i rozmach.

W  lat 14, w roku 1905, Wyspiański życzył 
sobie, bym mu wrócił te karony, w których 
upatrywał błędy rysunkowe; zwrócone sobie zni­
szczył, w zam'an za nie dal mi inny, pastelowy 
rysunek orła, który użyłem za winietę, do wy­
danego przez siebie dramatu „Rok 1794".

Po każdej wytężającej pracy, szukał wytchnie 
nia... w pracy. Malując olbrzymie kartony: „Ka­
zimierz Wielki", „Święty Stanisław" i „Henryk 
Pobożny" w wilnyeli chwilach gdy zmęczył się 
rysowaniem stojąc na schodkach u stropu, brał 
pióro i przy stole, w mieszkaniu przy placu Ma- 
ryackim, pisał-rapsody —  komentarze du witraży 
i dramaty, od tego znowu zajęcia poświęcając 
wolne chwile na malowanie n. p. portretów i 
rozczytywanie się w dziełach źródłowych, hi­
storycznych i naukowych, potrzebnych mu w da­
nej chwili do obranego tematu.

Największych dzieł dokonał w przedostatniem 
swem miuszkaniu przy ulicy Krowoderskiej 1. 
157, gazie pracowma jego z widokiem na ko­
piec Kościuszki pracownm niebiesko malowana 
z długim dębowym stołem pokrytym pąsowym 
suknem, ściągała w odwiedziny iicznych jego 
wielbicieli. W  imieniny swoje, przypadające 8 
maja,Wyspiański werbował czasem chłopskich mu­
zykantów, którzy w sąsiadującym z pracownią po­
koju, gran od ucha ludowe utwory, grając ta­
kże melodye, które im sam Wyspiański kompo­
nując, śpiewem nutę poddawał.

Bez sentymentalnej bow om ckliwości i tea­
tralnego liryzmu Wyspiański kochał lud i pol­
ską wieś, niemal tak gorąco, jak : rodzinne 
swoje miasto, Kjaków.

Drobiazgowym ani pedantem Wyspiański ni­
gdy nie był, był jednak ścisły w szczegółach 
swoich artystycznych infoimacyj, jakich u- 
dzieiał co do azieł mających być granem; na 
scenie. W czerwcu roku 1904, bawiąc we Lwo­
wie odwiedziłem Wyspiańskiego, który mieszka­
jąc w Hotelu Europejskim zajęty był budowa­
niem z kartonu całkowitej, w najdrobniejszych 
szczegółach steny, takiej jaką miała być w tea­
trze lwowskim dla wystawienia „Legendy". 
W klejeniu tej sceny, wycinaniu dekoracyi pa- 
pi irowych i papierowych osób, pomocnym był 
Wyspiańskiemu jego kolega szkolny i przyjaciel 
dr Stanisław Eliasz-Radzikowski i p. Ludwik 
Solski, ówczesny reżyser sceny lwowskiej.

„Legenda" jednak na scenie lwowskiej po­
wodzenia nie doznała, co autor przyjął ze spo­
kojem, tak jak ze skromnością przyjmował naj­
większe sukcesy swoicb dzieł na scenie kra­
kowskiej n. p. sukces „W esela1, „Wyzwolenia" 
i „Bolesława Śmiałego", tak jak przyjmował 
z politowaniem i uśmiechem paiafrazy i parodye 
swoich dzieł, któremi chcieli mu dokuczyć różni 
krakowscy pseudo-satyrycy 

Ale ta skiumność w człowieku nie wyłączała 
poczucia własnej potęgi, jako wieszcza i dlatego 
K o r  r a d - W y s p i a  ń s k i  mógŁinówić do Boga:

„Daj nam poczucie siły 
1 Polskę daj nam żywą 
by słowa się spełniły 
nad ziemią tą szczęśliwą.
„Niech się Królestwo stanie 
Nie krzyża, lecz zbawienia
0  daj nam Jezu Panie 
Twą Polskę Objawienia".
„ N i e  z n l c s ę  już niedoli 
ani n i e w o l n e j  n ę d z y  
S a m  sięgnę lepszej doli
1 łeb przygniotę jędzy".
„ Z w y c i ę ż ę  na tej ziemi
z tej ziemi P a ń s t w o  wskrzeszę 
Synami my Twojemi 
Błogosław Czyn i rzeste!"

Duch Wyspiańskiego tkwi w nar udzie: „w na 
ród wołając; W i ę z y  r w i j ! "

FRANCISZEK TUREK

KRAKÓW W NOCY*
Zasnęło całe miasto; już puste ulice; 
połyskuje gdzieniegdzie blask sennej latam*; 
mrok z zakątków wynurza się, jak widmo, czarny, 
każdy, zda się, zaułek szeptać tajemnicę

Czasem przemknie pospiesznie uiicr spóźniona 
postać, niby cień jakiś; czasem zakołacze 
ktoś do bramy dębowej; drut jęknie... zapłacze 
a głos dzwonka rozlegnie się w ciszy i ... skona.

Półnuc... zagar z ratusza dwunastą uderza, 
Godziny się ścigają i jak fale płyną, 
aż w pobudkę zaśpiewa Maryacka wieża...

- K
Urok wielki... czarowny.... mrok. podniebne

[pienia,
Jakby nad zaklętego grodziska krainą 
odwiecznej, starej baśni mar sennych westeunienia

Znów uisza-,. Mizących świateł coraz więcej
[gaśnie...

W  oknach wszystkich już ciemno; chłód wieje
[ulicą,

nawet lampka u krzyża niezadługo zaśnie...

Tylko jeszcze po bruku błądzą mroku cienie 
z halabardą, srą  starą, rdzawą powiernicą 
nocni stróże —  wąsale... nie, nie... to wspo­

mnienie.
Kraków.

JÓ Z E F A  Z  ZAGOROWSKICH 
ANCOWA.

PRUSKI OPŁATEK
Ponura, długa noc grudniowa rzuca kir na 

pola, pokryte całunem białym Wicher mroźny 
z jękiem i łkaniem wpadi pomiędzy domlu ma­
łego miasteczka i leci Len daleko na bezbrzeżną 
równinę. Z okien domków bucha jasność, kła­
dąc srebrne smugi na śnieżnej bieli. Przez okna 
widać mieszkańców, zajętych przygotowaniami 
świąteeznemi, na licach ich powaga, jakaś tęskna 
zaduma i głęboka troska.

Tylko w okienkach jednego dumku słabe świa­
tełko miga i martwa cisza aokoła. Przy prostym 
dębowym stole sieazi staruszka a n jej kolan 
klęczy dziesięcioletnie chłopię.

—  Babuniu, nie płacz —  szepcze chłopczyna —  
oni nie mogą mnie zabrać od ciebie, nie mogą 
mnie wyrzucić! — ty pisałaś do nich, że masz 
mnie jednego, że ja nie mam mkogo na śwmcie 
prócz ciebie... że ja im nic złego zrobić nie mo­
gę... bo... mały jestem..

A  ciszej dodał:
— Alt. gdy dorosnę L,
I zaciśniętą pięść uniósł w górę...
—  Dziecino moja, Władziu kochany, ty wiesz, 

że oni są bezw-zglęom, sprawiedliwości, prawa 
nie znają, do serca ich niema drogi, bo nie m; ą 
serca. Napisałam podanie do sądu, dziś temin 
wyznaczony npływa, a odpow’ idz.i żadnej. Boję 
się, dziecko moje...

—  Nie płacz babuniu... gdy podrosnę!.. Niemcy, 
Moskale to nasi wrogowie śmie-telni... on: za­
brali mi w Warszawie ojca. zamordowali... a 
mamę... mamę także... Zostałem sam... babuniu 
nie płacz... szeptał chłopczyna, całujac spraco­
wane ręce staniczki,

—  Wiaduć, kochanie ty moje! — mówiła sta­
ruszka, toląc go do siebie —  pamętaj, gdyby 
cię zabrali, pamiętaj, że jesteś Polakiem, i a już 
tego nie doczekam, jak dorośniesz.-

Nagie dały się słyszeć ciężkie krok śnieg 
zaskrzypiał pod stopami, do drzwi zastukano, 
a głos szorstki, niecierpliwy wołał gwałtownie

— Otwórzcie, w imienia prawa przychodzę 
Staruszka chciała się podnieść, lecz napół

sparaliżowane nogi odmówiły jej posłuszeństwa, 
chłopczyna drżąc cały poszedł otworzyć

We drzwiach ukazał się żandann w pełnym 
rynsztunku.

— No, mały, zabieraj się pręako, mam rozkaz 
odstawić cię do grani cy, kiedy sam nie chciałeś 
się stąd wynieść!

—  Panie —  błaga staruszka —  zostawcie go 
jeszcze dni kilka. Sn-zedam wszystko, cc mam 
i pojadę z nim. Zlitujcie się, zostawcie mi wnuka, 
on prócz mnie niema nikogo na szerokim świecie.

—  A dlaczego, kobieto, nie chciałaś mi sprze­
dać gruntu i dworku?

—  Za żadną cenę!... stanowczo woła staru­
szka — za żadną!... chyba po moim tmpie wej­
dzie Niemiec do chaty mych ojców!...

— Prędzej, pręazej... nagli gn.ewnie żandarm 
niema co tyle galać, stara suko, ja n’ e mam 
czasu.

—  Błagam was —  woła staruszka —  macie 
pewno dzieci, a więc zaklinam na ich m fość, 
zostawcie mi wnuka.

—  Tak, mam dzieci i właśnie do nich chcę 
wracać, aby jutro z niemi zaświecić choinkę.

i&u-em

M A R Y A  P A C Z Y Ń S K A .

LEGENDA.
Działo się to w owe czasy, gdy Marya z dzie­

cięciem chodziła po świecie.
• * • • • •  • • • • •  • • • • •  •
Po powrocie z Egipta, mieszkała Marya w ga- 

lilejskiem miasteczku Nazaret, w domu męża 
twego Józefa, oddana wychowaniu dziecięcia, 
modlitwie i pracy. Ponieważ była bardzo ubogą 
i znikąd nie miała pomocy, praca ta była cięż­
ką i nieraz przechodziła jej wątłe siły —  ale 
Marya nie skarżyła się nigdy, i nlgay słodki 
uśmiech nie schodził z jej oblicza, a czasem, 
gdy ręce jej omdlewały znużone, dość jej było 
tjmjrzeć na jasną głowę bawiącego się w po- 
bbżn Jezusa, by każdy tmd stał się jej natych­
miast imlym. a każde brzemię lekkiem i ubło- 
gosławionera, kochała bowiem nadewszystko to 
dziecię, i cokolwiek czyniła, czyniła z myślą
0 niem —  i dla nif-go.

Ale w tajemnej swej głębi, serce Maryi me 
było ani tak cichem, ani tak spokojnem, jak 
wydawało się napozór; bo właśnie owa bezmierna 
miłość do dziecięcia, wypełniała je po brzegi 
niepokojem i irwogą. —  Marya wiedziała jak 
życia cbłoszcze i niweczy ludzi, i na myśl, iż 
ta umiłowana głowa miałaby się kiedyś pochylić 
pod ciężarem złego losu, serce Maryi krwawiło 
się bólem; przy tem serce to pełne było miłości
1 wsnółczucia dla ludzi i każdy ból ludzki 
o który się Marya potknęła w swej diodze, na 
pełniał ją litością tak wielką, że aż w napięciu 
Bwem bolesną; i nieukojoną. gdyż biedne jej, 
bezsilne ręce nie były w stanie dać skutecznej 
pomocy, ni zażegnać cnaem złą dolę, Marya 
cierpiała tedy, i nieraz, w samotności swej izby, 
w ciszy nocnej, schylona nad złotą głową uśpio­

nego Jezusa, wylewała łzy gorzkie, i nad nim 
i nad ludźmi —  i w  cichem jej sercu wstawało 
nieraz krwawe pytanie, dlaczego tak jest, a nie 
inaczej na świecie —  a potem myśl nagła, 
znana i dojmującą: „jaką będzie dola dzie­
cięcia". «

Jednego diua uczuła się Marya zgnębiona 
więcej jak kiedykolwiek w życiu. —  Właśnie 
wróciła była od sąsiadki swej, starej, ubogiej, 
w pół-oślepłej Leili, od łoża syna jej, który po 
strasznych, kilkodniowych męczarniach zakoń­
czył życie. Bvł to człowiek dobry, cichy i pra­
cowity —  i Marya ceniła go tak dla niego sa­
mego, jak i dla wielkiej miłości i starań jakiemi 
otaczał staią, schorzałą matkę I oto dziś, osta- 
wała stara Leila samą; bez kęsa chieba, bo 
drobne ich oszczędności pochłonęła w całości 
choroba syna; bez dec.hu nad głową, bo gospo­
darz groził jej wyrzuceniem z mieszkania-------

Marya wróciła do domu drżąca cała i zapła­
kana; zaledwie dotknęła ostami czoła Jezusa, 
który z dzieunną radością wybiegł naprzeciw 
niej i opowiadał w słoikiem swem narzeczu, 
jakąś przedziwną, smętną historyjkę. Odsunęła 
łagodnie dziecię, schroniła się do swej izby 
i tam, poczęła się modlić żarliwie. Ale modlitwa 
nie przyniosła jej dziś ukojenia; słowa były 
jako brzmiące fałszywie cymbały, słyszała ich 
pojedyncze brzmienia, ale nie mogła związać 
ich w całość, ni w tej całości dopatrzeć się 
harmonii i treści.

Wstała więc z klęczek i wyszła z izby na 
podwórzec. Dzień był prześliczny i słońce chy­
ląc się już nieco ku zachodowi, zachowało 
wszystkie swe radosne Maski, odejmując im 
nużący par południa. W  cieniu pod sienią, Józef 
pracował gorliwie, obciosujre pnie cedrowe na 
dom dla Rogatego kupca Efraima, a mały Jezus 
siedząc u stóp jego na ziemi, z obciosauycb

wiórów stawiał pałace dla istot cudownych, 
ktOre stwarzała jego wyobraźnia. Białe synogar­
lice gruchały na brzegu dachu, inne, poważnie 
drepcąc po podwórzu, zataczały koła miłosne. 
Pośrodku podworca rósł stary kraew. magnoh 
i rozkwitając właśnie, zdał się różanym obło­
kiem spadłym na ziemię. Całość składała sitj na 
obraz pełen przedziwnego uroku i c is z y --------

Marya podeszła ku Józefowi i usiadła na 
jednym z pni cedrowych. Długo milczała —  
i długo patrzała przed siebie tępem spojrzeniem 
istoty umęczonej śmiertelnie, SDOjrzeniem, które 
zdała się patrzeć daleko, aż w samą głąb spraw 
ludzkich; potem, chyląc się nagle ku Józefowy 
sn/tała-

— Przyjacielu — dlaczego ludzie tak strasznie 
cierpią na świecie...

Głos Maryi załamał się boleśnie i zerwał.
Józef podniósł głowę od roboty i spojrzeniem 

zdziwionem zawisł u zbludłej twarzy Maryi, po 
chwili dopiero, odpowiedział jej prawie su 
rowo:

—  Nie powinnaś nawet myśleć o tem, moja 
córko —  taką jest wola Przedwiecznego.

Marya zamilkła więc i długo jeszcze siedziała 
tak, nieruchoma, skulona, objęta przez myśl 
i porzucona przez nią u skraju zesi hłej pustyni 
życia. Serce jej objął mrok, a suche oczy łkały 
rozpacznie patrząc w pustkę. Litość jej stali 
się bo'eiu twardym, dławiącym tych, którzy nie 
widzą wyjścia. — Ręce Mam i opadłj bezwła­
dnie ku ziemi, zdały się mówić. „Otom jest ni­
cość. Cóż wiem? Cóż m o g ę ? " --------

Zapadał cichy wieczór — Józef ukończywszy 
robotę, zebrał narzędzia pracy i oddalił się. 
w głąb domu. Mały zas Jezus, którego ogarnęła 
nagle senność, zbliżył się do matki i położył 
głowę na jej kolanach. To ocuciło Maryę; 
dźwignęła dziecię na ramionach, podniosła Bię

i weszła z niem do domu. Tu jednak nie złożyła 
go na pościeli, jak to czyniła zazwyczaj — 
długo w nuc jeszcze siedziała skulona ua brzegu 
łoża, przyciskając syna mocno do piersi. Ciężkie 
łzy Matki spadały na uśpioną głowę Jezusa.

W jakiś czas potem, zdarzvło słę, iż umarł 
w Nazaret bogaty kupiec Efraim; że był to czło­
wiek chytry i złośliwy i że nienawidził swych 
chciwych, a schlebiający ch mu i łaszących się 
podle krewnych, by im dokuczyć, cały swój 
majątek zapisał nędznemu żebrakowi ulicznemu 
Joysze — a zrobił to tak mądrze tak przebie­
gle, że wszelkie sztuczki i zabiegi pozostałej 
rodziny okazały się bezskuteczne i biedny Joycha 
wszedł w posiadanie majątku kupca. Żebraka tego 
znała dobrze Marya i nieraz dzieliła się z nim 
ostatnim kęsem chleba, zdjęta litością nad jego 
niedolą i kalectwem Był to bowiem człek nie- 
tylko ubogi, ale i szkaiadny z przyrodzenia, 
niekształtny i jakoby połamany —  i gdy tak 
stawał milcząc u drzwi Maryi, z oczyma zaply- 
mętemi jakoby mtrłą bolesnych przypomnień, 
z śmiertelnie smutnemi oczyma sponiewieranego 
zwierzęcia —  serce Maryi drżało w napływie 
przemożnego współczucia, i na myśl, .iż ten ci 
to jest, który nie zaa ni najbledszego uśmiechu 
życia", cichy, wewnętrzny płacz ystrząsnął jej 
piersią, i ręce, któremi dawała jałmużnę, sta­
wały się tak lekkie, tak kojące i pieściwe jak 
wtedy, gdy dotykała niemi ciała Jezusa, lub 
trefiła jego długie, złocisto włosy w dni świą­
teczne.

Gdy więc Marya dowiedziała się o zmianie 
losu Joycłty, rozradowała się w głębi serca 
i zaraz, niewiadomo czemu, powstała w niej 
mysi, iż Joycha obarczony teraz ziotem vyj 
dzie naprzeciw tym, którzy jak on niedawno, 
nędzne wiodą życie, w ciemni niedoli i poniżenia

Któż bo lepiej odczuje cierpienie —  myślała 
Marya —  jak nie ten, któ-y san? cierp.ał tak 
bardzo —  i myślała tak tem pewniej, iż raz 
widziała, jak Joycha-żebrak, chleb od niej 
otrzymany, dziebł z chorym, parszywym psem. 
który się skądś przybłąkał i głodny wlókł się 
śladem stóp żebraczych.

Ale gay w jakiś czas potem, wracaiąc z dzba­
nem od źi idia. spotkała na drodzę Joychę, 
idącego w towarzystwie D ow ych  znajomych 
i przyjaciół, znanych na całe Nazaret hulaków 
i wszeteczników, wpół pijanego, rozkrzyczanego, 
w szatach bogatych i jaskrawych —  coś w niej 
załamało się nagle —  i serce zabiło w niej 
taką trwogą jakby spotkała się z czemś stra- 
sznem, niewyJomaczoneru a okrntnem. z czemś, 
co nieubłaganą ręką wskazywało jej całą ohydę 
natury ludzkiej, której Marya. żyjąc na udoczu, 
oddana pracy i modlitwie, nie znała.

Zatrzymała się Ma~ya na drodze i pełne 
smutku oczy ntkwila w obrzękłej, szkaradnej 
twarzy Joychy; ale ten nie zauważył jej nawet, 
a przechodząc mimo, potrącił, tak iż nieco 
wody wylało się z dzbana opty-skuiąc ręce jej 
i szaty. •

Z ciężki em westchnieniem dźwignęła Marya 
d> ban, i po.izła d a le j---------

I dowiedziała się wkrótce Marya, iż Jezabei, 
najpiękniejsza dziewczyna w Nazaret ma po­
ślubić koślawego Joychę...

A potem  n, tenże, od  w ró t swoion kazał od­
pędzić starą, .bezdom ną L ebę ...

Wtedy, przypomniała go sobie takim. 4akim 
widziała go. gdy głaskał parszy~wy grzoiet opu­
szczonego psiska —  i gdy zmartwiałe, opłynięte 
łzami jego oczy, spowiadały się nędznemu zwie­
rzęciu, z własnej, bezmiernej niedoli.



D O D ATEK  L IT E R aC K I do K iS  593 „ NOWEJ R E IO R M Y 1- z  dnia 24 grudnia 1907. 3

—  AL. to dla waszych dzieci choinka-, a dla 
naszych śmierć w tym śnieżnym huraganie!...

—  Nie bój się stara —  tam dość będzie szcze­
niąt polskich, cała gromada idzie stąd precz!... 
Prędzej, prędzej chłopcze!...

Wiadzio przytulony do rąk staruszki, tłumi 
łkanie szepcząc: babuniu, zobaczą oni gdy do­
rosną... Żandarm chwyta go za rękę z jsizekleń- 
stwem:

— Marsz ty przeklęty Polaku!...
Trzask drzwi, krzyk straszny staruszki i cisza 

doKoła. Tylko wiatr ze świstem miecie tumany 
Iniega — a w tym jęku i łkaniu wichru słychać:

Łzy i krew nasz^ padnie na wasze pokolenia — 
przekleństwo wam mordercy —  przekleństwo!,..

Pod ścianą sąsiedniego domn, stoi w śnieżnej 
Mchnize, ośmioletnia Wandzia, —  przerażona, 
coś obserwuje, a gay we drzwiach domku sta­
ruszki ukazała się pikelnauba i Władzio, rzuca 
się ku niemu z okrzykiem: nie zabierajcie nam 
Winuzia... łotry Prusaki!...

Żandarm pięścią odtrąca maleństwo i niknie 
w chłopczyną w tumanie śnieżnym.

Po chwili dziewczątko zrywa się i biegnie do 
domku staruszki Martwa cisza dokoła, a dogo- 
ryw?’ ąca świeca nie rozprasza mroków.

—  Babuń ■ u — woł? dziecko —  babuniu! Ode­
zwij tię do mnie. To ja, twoja Wandzia. Ba­
bram, my cię tu nie zostawimy, mama zabierze 
dę, u nas będziesz na w igiii Babuni11, poja­
dziemy za Władziem, odszukamy go, —  babuniu, 
przemów do mnie choć słówko —  błaga dziew- 
czątao.

Le^z daremnie, ciszo grobowa zalega izdebki 
dychać tylko świst szalejącej burzy i płomyk 
syczące, świecy

Nagie dziewczątko chwyta sraruszkę za rękę, 
dicąt ją pocałować, lecz puszcza z okropnym 
irzvi « m a ręka Opada bezwładnie...

Wandzia bezprzytomna prawie wyDiega na 
uiicę. Tu wicher rzuca jej falą śnieżną w oczy. 
Stanęła, a zwrót .wszy się w stronę, guzie zui- 
anął przea chwi!ą jej tGwarzysz zabaw, zaciska 
D br piąstki a na twarzyczce odbija się nie­
zwykły wyraz głębokiej nienawiści, gdy przez 
saciśnięte zęby rzuca:

—  Czekajcie Niemcy... gay podrosnę!...

Noc czarna spowija miasteczko, podobne do 
-mi■■sta umarłych Wicher szaieje naa domami-, 
zapewne zebrał on łkania z krwawiących się 
zerc dziec.i tej nieszczęsnej ziemicy, które oni 
zami nęli w swych piersiacn, żelazną swą woią!— 
A w tem rozetkania rzuca ponurą groźbę wro­
gowi .

„A  z kości ich powstaną mściciele!“ 

JAROSŁAW \TRCHLICKY.

w ig il ia  p r z y ja c ie l a  
ONORATA*

Dziwną "igilię  przebyłem w L ivoinoioku  187*.
Dzień był prawie wiosenny, śniegu nigdzie ani 

li&du, nawet dalekie góry były tak czyste i nie- 
bieskd, ja t  zwierciadło morskie, błyszczące u 
kh stóp, a ciemne grzbiety daleko wiaocznycb 
wysepek rysowały się fioletowemi sylwetami na 
tle złotego nieba, zupeinie jag w cii płe wie­
czory wiosenne, kiedy cały rząd ekwipażów prze­
jeżdżał przed nauzyni hotelem w Ordenzi w stronę 
miasta.

W sceneryi była tylko ta różnica, że dziś 
brzegi bvły nnste, że kto me musiał, nie wy- 
ehodz'1. Dopiero pod wieczór osiadła uigła nad 
miastem i podniósł się wiatr

Także wieczerza i wszystko, co zwykle łączy 
aię z nią w wieczór wigilijny, me miało tego 
odrębnego, uroczystego charakteru, do którego 
przyzwyczajeni jesteśmy my, Indzie północy. 
Obiad podano, jak z wy me, o piątej; dzieci miały 
wprawdzie w ubocznym pokoju ubraną choinkę, 
ale ich wesołość nie bardzo udzieliła aię nair 
•tarszym. Przy deserze Siedzieliśmy samotnie, jt 
i kapelan domowy D*>n Paolo. Hrabia opędził 
cały wieczór przy łożu chorej zony, czyhając jej 
(Bóg wie, po raz który) romans Montepina, a 
guwernantka Francuzka poszła do dziec ranego 
pokoju. Podczas gdy dzieci oglądały podarunki, 
siedziała w kącie; przez nawpół otwarto drzwi

Marra co unia, ku wieczorowi, szła poza 
bramy miasta, po wodę. Jedyne bowiem źródło, 
Jakie posiadało Nazaret, kryło się w gąszczu 
młodych palm i krzewów migdałowych, już poza 
Biurami miasta, przy drodze do Kafurnaum. 
Droga z dorrn Maryi do źródła, była dość da­
leką i nciąl.iwą, ciągnęła się przez całe mia­
sto, a potem, poza murami tegoż, spadała w dół 
ku źródłu, stromą i kamienistą ścieżką Co dnia 
więc szJa Marya drogą, wiodącą środkiem Na­
zaret —  i co dnia musiała przechodzić koło 
domn Joycliy. Dom ten rozbrzmiewał teraz czę­
sto hałasami i graniem; Joycha nowiem w-yda- 
wał częste uczty, ku radości nowych przyjaciół 
i młodej, wesołej żony 1 ujrzała go dnia jednego 
Marya, jako ustrojony i utrefiony, leżał ns pła­
skim aa* nn swego domn, przy bok- młodej ko­
biety. której ramiona i piersi zaledwie były 
okryte ] rzeźroczą tkaniną, a nszy, szyja i ręce 
obwieszone zausznicami, naszyjnikami i nara­
miennikami, dzwoniącemi za każdem, choćby 
najlżejszem poruszeniem.

Nie zdając soDie sprawy z tego co czym, 
pchnięta wewnętrzną, tajemną siłą, Marya wstą­
piła w dom JoycUy —

Żachnał się gniewtie Joycha ujrzawszy przed 
sobą ubogo odzianą kobietę i obejrzał się, jako­
by szukając za służbą, lecz gdy z za rąbka 
zasłony wychyliła się Lu niemu słodka i piękna 
twarz Maryi, poznając ją złagodniał nieco i za­
pytał

— Ah! to ty, Maryo!? —  Cóż o u was? —
potrzeba wara czego? mów śm iało Cóż?
brak wam chleba?

—  Nie Joycha, nie po chleb przeszłam —  
rzekła Marya, i nagle nświaduiniła sobie, po co 
przyszła —  i że ta myśl tkwiła w niej juz 
od miesięcy całych i me dawaia jej spuczynko

mogłem dostrzedz, jak ocierała łzy —  wspomi­
nała pewnie swą odległą ojczyznę. I  Don Paolo, 
zazwyczaj bardzo rozmowny, był dzisiaj, jak 
gdyby czemś przygnębiony —  palił papierosa 
za papierosem, przytupując nerwowo długiemi 
noganf i zerkał ponuro z poza chmur dy ma, 
które go otaczały.

Nie mogłem ukryć megu niezadowoleuia z po­
wodu braku prawdziwego nastroją wigilijnego 
b gryzJlc przytem orzechy, musiałem powiedzieć 
coś takiego, co Don Paola dotknęło w jego du­
mie narodowej. Twierdziłem, że my z północy 
jesteśmy poetyczniejsi, że silniej i uparciej trwa­
my przy tradycyjnych zwyczajach, że zresztą 
wigilia bez śnii gu i mrozu nie jest prawdziwą 
wigilią, bo brak jej całego nroku, owej scene­
ryi, potrzebnej do odświeżenia dawnych wrażeń 
młodości i wyczarowania nastroju.

—  Mówi pan na podstawie wrażoń, jakie pan 
tutaj odbiera —  odparł Don Paolo z lekką iro­
nią, wskazując ręką naokół — ale z tego nie 
pc winien pan wnioskować o całym narodzie. To, 
co pan tutaj widzi, to jest wigilia kosmopolity­
czna —  alo życzyłbym panu, by pan mógł spę­
dzić wigilię u mnie, kiedy jeszcze byłem pro­
boszczem w górach, tak jak mój przyjaciel Ono- 
rato, wtedy z pewnością pomówilibyśmy inaczej.

—  Onorato? —  zapytałem zaciekawiony. - -  
Onorato Fave, z którym spotkaliśmy się w Mo- 
denie?

—  Tak, Onorato Favo —  przedstawiłem go 
panu przecież.

—  Poseł demokratyczny?
—  Tak!
—  Ten z długim, czaru jtu wąsem, gruDą, opa­

loną twarzą i z manierami gbura?
— A  duszą dziecięcia — dopełnił Don Paulo.
— Kontrkandydat naszego hrabiego?
—  Tak — i zwycięzca nad rrm przy ostatnich 

wyborach.
—  Ten Gaiybaldczyk jest pańskim przyja­

cielem?
— Moim najdawniejszym przyjacielem — od­

parł Don Paolo. —  I widzi pan, ten poseł de­
mokratyczny, ten gbur, ten Garybaldczyk, jak 
gu panu podobało się nazwać, omal nie padł 
ofiarą tej poezyi wigilijnej, której brak zarzu­
cał nam pan pized chw-ilą tak gorąco i niezu­
pełnie słusznie. "

—  Jakże to? Niechże pan opowiada!
— Historya ta jest mcco długa, ale dobrze! —  

rzekł Don Paolo, nalewając sobie kieliszek. —  
Chcę panu udowodnić, że i nasze poczucie poezyi 
Bożego Naiodzenia jest silne i że w tym czasie 
rusza się ono i dopomina o swoje prawa u ka­
żdego, czy to jest wierzący człowiek, czy ateista. 
To resztki naszej miodości roztaczają tyle poezyi 
około tego świętego wieczoru i wspomnienie tego 
czasu, kiedyśmy jeszcze czegoś chcieli, za czemś 
tęsknili, zagłusza w tym dniu wszystkie troski 
i rozczarowania rzeczywistego życia. Przyjaciel 
Onorato jest tego żywym dowodem. Dla niego 
wieczór wigilijny był fatalnym w prawdziwem 
tego słowa znaczeniu.

—  Zaciekawia mnie pan niezmiernie.
— Więc niech pan 6łucha!
Onorato Fave był monn towarzyszem od naj­

wcześniejszej młodości. Obaj pochodzimy z D ... 
ja znałem jego rodzinę, jak moją, chodziliśmy 
razem do szkoły wiejskiej i razem znaleźliśmy 
się pewnego dnia na ławach sominaryum dla
chłopców w M   Jego ojciec był typem lom-
baidzkiego chłopa: nieokrzesany pozornie, ale 
natura poczciwa Matka była kobietą niezwykle 
łagodną i uczuciową. Jej gorliwość religijna 
graniczyła już z fanatyzmem. Poza żarliwym 
kultem Madonny żyła tylko dla swoich dzieci, 
wrśród których jedyny chłopiec, Onorato, był jej 
ulubieńcem. Podobnie jak mnie, przeznaczali ro­
dzice Onorata do stanu Kapłańskiego; wolę ro­
dziców byłby był spełnił z pewnością, gdyby 
właśnie wieczór wigilijny nie był pchnął jego 
życia przemocą, że tale powiem, na inne tory

Pan nie zna włoskiej młodzieży'. To jest 
ogień, to siła i moc! Byliśmy małymi semina­
rzystami, dziećmi od dziewięciu do dwunastu 
lat, a jednak wszyscy entuzyazmowaliśrny się 
płomiennie dla wolności i jedności Włoch, — 
która dziś, już ugruntowana, nie jest u wszyst­
kich w należytej cenie. Na krótko przed Łożem 
Narodzeniem zdarzy] sie ów wypadeu, tak fa­
talny dla Onorata.

Na doiaie, w którym niegdyś nocował Gań 
baidi, odsłaniano uroczyście tablicę pamiątkową. 
I my urządziliśmy pośród nas składkę, aby po­
słać wieniec, gdyż osobiście w uroczystości nie

—  Ah! już wiem —  mówił opryskliwie Joy­
cha —  pewnie twój stary przysłał cię po pie­
niądze. Mówił podobno, że Efraim został mu 
dłużny za jakąś tam robotę —  1 choć to jeno 
moja dobra wola (bo kto wie czy to prawda, 
w książkach mc o tem niema) tobie zapła­
cę —  ------

—  Nie, Joycha, nie przyszłam po pie rądze — 
odpowiedziała łagodnie Marya.

—  Więc po cóżeś p rzyszła  k o b ie to !?  —  za ­
śm iał się g ru bo Joy ch a ; p rzech y lił siu k u  wio 
dej K obiecie i śm iejąc się  c iąg le , pa trza ł jej 
w tw arz u p o iczy w ie  i bezw styd n i” .

Śmiała się i Jezabel, uderzając obciążonemi 
hranzoletami rękami o jedwabne, rozesłane na 
ziemi poduszki, na których spoczywała wpółle- 
żąc. Jej twarz barwiona szminką, .ak twarz 
tanecznicy lub kobiety przedajnej, niewysłowio- 
nvm smutkiem naDełniła serce Maryi; zasromana. 
usunęła się nieco na buk —

—  Mówże —  nalegał Joyclia.
W tedy ciemne oczy Maryi Doamosły się kn 

niemu i z litością spoczęly na potwornej po­
staci bogacza; nie drżał już głos jej, gdy po­
częła mówić:

—  Przyszłam, Joycha, zapytać się ciebie, czy 
jestes teraz szczęśliwym —  proszę, odpowiedz 
mi całkiem szczerze. — Ozy zapomniałeś o całej 
niedoli, która przeszła, czy nie dochodzi cię już 
żaden głos stamtąd ? Czy nie wspommasz nigdy 
owego parszywego psa nawet, który był ci je­
dynym przyjacielem —  —

Zachinurzvł się nagle .Toycha; gdy odpowiadał 
Maryi, głos jego sta1 się twardy, niski, jakoby 
nabrzmiały tłumioną złością:

—  Dziwne pytania zadajesz kobieto. — Czy 
jestem dziś szczęśliwy ? Tak i to wiedz, że 
i król szczęśliwszy być nie może. Czy pamię­
tam? Nie, zapomniałem, i to wiedz, że mi o tem

mogliśmy brać udzi ałn. Posłaliśmy wieniec z ser- 
deoznem i płomiennem pismem. Byliśmy tak 
nieostrożni, że pozwoliliśmy sobie przemówić 
w niem w imieniu całego przyszłego duchowień­
stwa wielkiej Fani. Ale wszystko kiedyś się 
zaradzi —  i my nie uniknęliśmy tego losu. Za­
częto długie śledztwo, ktorego szczegóły nudzi­
łyby pana pewnie. Tizymaliśmy się solidarnie 
jak jeden mąż i śledztwo nie wydało żadnego 
rezultatu.

Nawet pater spiritualis nie dowiedział się, kto 
był inicjatorem, ani kto pisał ów list. Sinawa 
zaczynała cichnąć i już myśleliśmy, że nam się 
upiecze, kiedy, jak piorun z jasnego nieb?, przy­
szło obwieszczenie, iż wszyscy seminarzyści zo 
staną za karę podczas świąt Bożego Narodzenia 
pod klauzurą. Może pan sobie wyobrazić, jak 
nas ta wiadomość wstrząsnęła. Najbardziej przy 
gnębiony był jednak przyjaciel Onorato. 1'rzy 
obiedzie nie tykał jedzenia, — ucząc się, sie­
dział bez ruchu z głową podpartą na dłoniach, 
a w nocy —  spał obok mnie —  słyszałem jego 
westchnienia

—  Co tam o mnie! mówił, gdym usiłował 
dodać mu odwagi —  o mnie tu nie idzie, aie 
o moja biedną matkę. Jeszcze nigdy nie spę­
dzała wigilii inaczej, jak razem z wszystkiemi 
dziećmi —  teraz nie przeniesie tego

Widziałem, że Onorato musiał płakać przed 
chwilą, a w nocy słyszałem, jak ciężko wzdy­
chał i przewracał się na posłaniu. Nazajutrz ra­
dziłem mu, żeby rektora prosił o urlop, możeby 
go wyjątkowo uwolniono od kary. Ale potrzą­
snął tylko głową „ milczał. Wiedział, że .taki 
krok byłby bezskutecznym. Muszę wyznać, że 
sam udałem cię do rektora, wiedząc, że innie 
lubi : wstawiałem się za Onoratem Aie i to 
me przydało się tym razem na nic.

—  Wyjątków robić nie można —  kara mnsi 
być przykładna nietylko dla was, ale i dla przy­
szłych generacji — odpow iedział mi sucho rektor.

Onorato nie wiedział oczywiście nic o mojem 
wystąpieniu. Minęły dwa dni. Drugiego dnia 
rano widziałem go jeszcze przy śniadamn —  
podczas ob.adu już go nie byłe —  zniknął,

Wszelkie poszukiwania były bezskuteczne. Do­
myśliłem się odrazu, że Onorato uciekł, by w wie­
czór wigmjuy djć przy matce. Ale z niepoko­
jem myślałem o trudnościach jego przedsięwzię­
cia. Jak się dostanie do domu? Zima hyłą nie­
zwykle ostra, kolej w Kierunkn naszy ch stron 
rodzinnych nie istniała, a Onorato nie miał pie­
niędzy. Zacząłem rachować, niepokojąc się coraz 
bardziej. Onorato musiał iść przez szesnaście 
godzin ażeby się dostać do domn na wigilię. 
To, co pcwiem dalej, wiem z jego opowiadań 
późniejszych.

W  demu siadali właśnie wszyscy do stołu. 
Pani Lm a, matka Onorata. zaczęła płakać, łka- 
jac: moje dziecko, moje biedne dziecko! Wszyscy 
obecni byli głęboko wzruszeni, oblicze ojca za. 
sępiło się; zaczął jej wyrzucać przesadną czu- 
łostkowość i usiłował udowodnić, że Onorato 
zupełnie zasłużył na karę, —  ale nadaremnie, 
zaledwie pani Livia podniosła łyżkę do ust, gdy 
z głośnym krzykiem upadła zemdlona. Szczęście, 
że ojciec pochwycił ją w ramiona. W tej chwili 
przed domem odezwało się ujadanie psa. Pies Sambo 
donosił o przybyciu gościa. Szczekanie zmieniło 
się wkrótce, —  słychać było, że pies wita ra­
dośnie przybysza, wyskakując koło niego. Drzwi 
otwarły stę i Onorato runął w objęcia matki, 
na pół przytomnej z radości.

Krzy knęła znowu, ale ten krzyk szedł z głębi 
serca i oooie doznawali w iej chwili uczucia 
nadziemskiej błogości.

Bonawentura, ojc.oc Onorata, stał przy piecu 
z rękoma skrzyżowanemi na piersiach i nie mó­
wił ani słowa- przerażone siostry stały dokoła, 
a czeladź cisnęła się we drzwiacn. Matka i syn 
płakali głośno.

—  Więc wasi panow ie dali się przecież wzru 
szyć i puścili cię? —  zaczął ojciec po chwili.

—  Nie' —  odpowiedział spokojnie Onorato.
—  A więc ty uciekłeś? Wymknąłeś się po­

tajemnie'?—  krzyknął dziko Bonawentura i chciał 
się rzucić na syna.

Ale pierś matki jest pewnera schioniskium.
Pani L i v i /  wyprostowała się wy soko, jak 

lwica i przyciskając Onoiata do serca, jednem 
jeaynem spojrzeniem złamała gniew- męża.

— Buidzo pięknie witasz syna —  zawołała 
wyzywająco, łkając przytem bezustanku —  za 
miast go do serca przycisnąć i pomyśleć o tem, 
ażeby się przebrał i osuszył, chcesz go karać 
za jego miłość.

wspominać nie wolno. Śmiała jesteś, i obyś tego 
nie pożałowała, Joycha-bogacz ma silną rękę, 
sięga nią daleko. Talenty moje brzmią jak naj­
piękniejsza muzyka, a ludzie tańczą, jako im 
zagram. Hej! nie znalem ja jeszcze luazi wtedy, 
ale teraz, tom ja ich poznał, przejrzał do dna. 
To też i nie oglądam się na nikugo, ido gdzie 
chcę i depcę po drodze co mi się podoba. Bo 
i to wiedz Maryo, że czy człowiek, czy parszy 
wy pies, to wszystko jedno.

Odwrócił się plecami do Maryi ■ a ona pod­
jęła w milczeniu dzban z ziemi, i wy szedłszy 
z domu Joychy, skierowała się ku bramom mia­
sta. Gdy przekroczyła, je, zatrzymała się nagle 
w tem miejsca, gdzie zatrzymywała się coazień, 
by spocząć nieco, i nacieszyć się pięknem dale­
kich pól wzgórz obrośniętych oliwkami i nieba 
mieniącego się w zachodnim blasku. Aie dz.ś 
daleką była od Maryi owa radość dziecinna 
z jaką witała zakręt znajomej ścieżki, palrry 
nad źródłem i blady okwiat drzew migdałowych. 
Usiadła ciężko na przydrożnym kamieniu i od­
stawiła pusty dzban, który wydawał się jej cięż­
kim, jak nigdy —

O serce ludzkie! o serce ludzkie! —  płakała 
dusza Maryi 

Nagie Marya poczęła myśleć:
„Cóż to jest dusza ludzka? jakiemu drogami 

chadza? —  Cóż to jest szczęście i meuola? —  
Czemże jest człowiek i co dlań lepsze, szczęście 
czy cierpienie? —  Czyż Joycha nie głaskał par­
szywego psa wtedy i czy serce jego nie znało 
współczucia ? Jakiemż byłoby i serce moje, gdy­
by ikrywała mm e porpura fenicka i dźwięczały 
na mnie manele, jako na Jezabel! — i gdyby 
stoły domu mego uginały się pod ciężarem jadła 
a w komorze pobrzękiwali zmów-iei i grajkowie. 
Czyż nie przyszłuby i na mnie godzina, w któ 
rej rzekłabym starej Eeili: „Odejdź —  jesteś

Siar, Bnnawentnia powrócił pod piec, mru­
cząc coś niechętnie pod nosem.

Matka tymczasem zajęła się synem troskliwie. 
Mnsiał się przebrać i dopiero potem zaczęto 
wieczerzę. Przv stole siedział Onorato obok 
matki, trzymając ciągle jej rękę w swojej; nie 
mówili oboje nic i potraw prawic nie tknęli; ale 
to, co czuli, co przeżyli w tych kilk i godzinach, 
to przewyższa wszystkii nasze wyobrażenia
0 szczęściu ludzkiem. Bonawentura przestał także 
mruczeć i wśiód w-szystkich obecnych na pa­
sterce nie było z pewnością szczęśliwszych Indzi 
cd nich

Co nastąpiło potem, zgadnąć łatwo. Onorato 
nie mógł już powrócić do seminaryjni. Stary 
Bonawentura nawet się nie zatroszczył o to.

Dla mnie brak Onorata był bolesnym, gdyż 
kochałem go najserdeczniej. Ale przyj iciółrń 
zostaliśmy zav,sze. Onorato skeńczył lFeum
1 studyował potem prawo. Matka nie dożyła już 
jego doktoratu.

Przeskakuję cały szereg lat i mówić będę
0 tym czasie, kiedym przez pierwszy rok był 
czynnym jako proboszcz w mojej rodzinnej ws
1 kiedym przygotowywał się do pasterki. Donie­
siono mi, że jakiś obcy pan pragnie ze mną 
mówić Wyszedł 3ro nie bardzo chętnie, ale w tej 
chwili rozpogodziłem tzoło. Przećemną stał mój 
przyjaciel Onorato

—  Jakto? Ty tutaj i dzisiaj? wymknęło mi 
się Liimow-olne pytonie.

—  Jak co roku. rzekł spokojnie. Przechowuję 
wiernie wspomnienie ow-ej wigilii. Od śmierci 
mojej matki odwiedzam jej grób w wigilię, rok­
rocznie Ze zdziwieniem dowiedziałem się, że ty 
jesteś tutaj teraz proboszczem Tęskno mi się 
zrobiło za młodością, nio mogłem się oprzeć 
pragi..*,niu serca. Widziałem cię, to mi wystar­
cza. Nasze drogi i nasze dążenia rozchodzą się — 
nie pragnę niczego więcej i odchodzę...

Głos mu drżał, byi dziwnie poruszony.
—  Przyjacielu —  bracie! zawoiałeir i w tej 

chwili padliśmy sobie w objęcia.
Został, ńch, to była wtedy n: "zapomniana 

piękna wigilia. ,
W  obszernej izbie mojej wiejskiej plebanii 

przesiedzieliśmy razem aż do pasterki, odgrze­
bując wspomnienia młodości. Nie mog.ern wy­
trzymać by mu nie opowiedzieć, jak się wówczas 
wstawiałem za nim u dyektora.

Onorato uścisnął mi dłoń. głęboko wzruszony 
i odprowadzał mnie do kościoła. Kiedym wcho­
dził do zakrystyi, widziałem, jaK I jęczał na 
grobie matki.

Przeżyliśmy cały szereg takieł wigilij. Co 
roku oczekiwałem w wigilię mojego Onorata. 
co roku zjawiał się w mojej skromnej plebanii 
Tylko ta była odmiana, że później przywoził 
z sobą młodą piękną żonę, a jeszcze później 
także dziecko.

Niccr mi pan wi“ży, to były wigilie prawdzi­
we i szlachetne, pełne poezyi, a godziny do pół­
nocy upływały pięknie i, niż dzisiaj (zaśmiał się 
go żku); ceniliśmy czar poezyi Bożego Narodze­
nia byliśmy szczęśliwi, naprawdę szczęśliwi, 
kochając się w-zajemnie bez cienia samolubstwa.

Don Paolo zamilkł i pogrążył się w głęboką 
zadumę —  zapominając zunełnie o swojem cy­
garze. Była cisza, tylko zdaleka docLodził łoskot 
ial morskich i szum silnego wiatru.

—  A  teraz się to skończyło? zapytałem wzrr 
szony.

—  Tuk, teraz się skończyło Ta przeklęta 
polityka —  żeby ją dyablt...! A potem —  ja 
wyjechałem do Rzymu, dla zrobienia doktoratu, 
zostałem nauczycielem, później przełożonym kon- 
pregacyi Sta. Maria, i nie widziałem odtąd me- 
jej wsi rodzinnej. A le z Onoratem nit rozeszliśmy 
się. Był pan świadkiem w Modenie, jak siedzie­
liśmy razem przy kolacyi, jakgdyby nic między 
nauii nie zaszło. O, młodość jest piękna i potężna!

—  A czy Onorato i teraz odwiedza grób swo­
jej matki? zapytałem,

—  O tem me wątpię —  odpowiedział Don 
Paolo, —  jest p>-zecież demokratycznym posłem 
i jest uparty. Alo niech pan patrzy!

Podeszliśmy do okna Morze było zasiane 
blaskiem świateł. Ciemne mttsv okrętów stoją­
cych na kotwicy grały wszystkieni barwami 
w morzu ognia.

Co to jest? zapytałem olśniony.
—  Marynarze obcycb okrętów święcą w Igilię—  

odpowiedział Don Paolo i zdjął z głowy aksa­
mitną czapeczkę

—  Pokój ludziom i dobra wola —  rzekłem, 
podając mu rękę
jomui - CiLWlf T B i T i r T m i T —

brudna i cuchniesz; alboć jeieliś głodna, czekaj 
cierpliw ie pod brama, az ci co wyniesie służba".—  
Złoto opaucerza serce ludzkie, S czym je twar- 
dem; niedola wychodzi naprzeciw aieaob'* jako 
brat naprzeciw bratu. W czem leży p-awdziwa 
szczęśliwość? czy w tern co syci ciało, czy 
w tem co syci duszę? —  Czyli wszelkie złoto 
tego świata jest w stanie nakarmić głód dnszy 
i dać jej zapomnieć o grzechach jnj. Czyli nie 
staną one dnia jednego i przed Joychą i czyli 
w-tedy wołania ich. stłumi głos piszczałek, harf 
i cytar dźwięczących ? O nogi depcące dziś serca 
ludzkie, odjętą wam zostanie lekkość wasza; 
gdy dusza wy bieży chyżo naprzód, pójdziecie 
za nią ociężałe, me dogonicie duszy waszej, ani
ją odnaidziecie, drzemiącą nrzy gościńcu--------
gdyż dusza górnym jest ptakiem. Ptaki zaś, 
stworzone są do lotu, nio do pełzania po ziemi. 
Do lotu w zwyź stw orzona jest dusza ludzka —  
nie na podwórcu, przy rozsypanem ziarnie, miej­
sce jej O duszo ludzka! nisks. w nżywaniu, 
dostojna w cierpieniu, któż drogi twoje zakreśla 
i wiedzie cię niemi; ku jakim ceiom!? Nie zgon. 
myśl Tajemnicy! ni się wygodnie ukł; Jme
u dźwLzów jej, uźwirzów zapartych   Mor
ponau tobą, duszo! wezmij brzemię twe i nieś 
je poprzez ścieżsi strome i Kamieniste, ku 
wieczvStemn Źródłu, które weźmie cię w sie­
bie ---------“

Tak rozmyślała Marya, matka Jezusowa, 
a w zadumie jej nie lyłc jnż goryczy ani smut­
ku. Podniosła głowę i popatrzała na pola i gaje 
oliwne, na dogasający wieczór na świeżą, mło­
dą zieleń, oplatającą źródło. Ter kąt ziemi umi­
łowany przez Maryę był dziwnie piękny; cisza 
leżała nad nim, esza szeptała aklęte słowa 
w jednostajnych westchnieniach Źródła. Grunt 
schylając Się nieco kn daleKiemu jezioru Gene­
zaret, falował jak morze bladą, srebizystą ziele-

— Tak, niech żyje nasz przyjaciel Onorato 
Fave, —  zawołał, wznosząc kielich, teraz (tu 
spojrzał na zegarek), teraz klęczy na grocie 
matki w otoczeniu całej rodziny —  o to była 
niezapomniana, piękna w ig ilia  w mojej skromnej 
pleoanu!

1 trąciliśmy sie w milczeniu! — —  —

ZAPISKI LITERACKIE .
—  Z  wydawnictw gwizdkowych. W  uzupeł­

nienia sprawozdania o nadesłanych nam wydawni­
ctwach gwiazdkowych firmy Gebethnera i Wolffa 
notujemy j'eszeze następujące nowe publikacye

J, D a l s e m r ' a  „Pan z Antypouów", przygody 
na lądzie I morzu, „pisane dla młodzieży z wielu 
rycinami. Przekład z francuskiego Str. 134. Jest 
to zajmująca opowieść o przvgoaach przemysłowcu 
lichota, któremu zachciało się odbyć podróż do 
Antypodów. Awanturnicze przygody przy zwiedza­
niu obcych krajów wypełniają treść niezmiernie 
zajmującej, żywo pLanej I do uczucia przemawia­
jącej książki.

Wal. P r z y b ó r ó w s k l e g o  „Namioty wezyra", 
powieść historyczna z czasów Jana HI z 9 ila- 
stracyumi Juliusza Kossaka i X, Faławskiegu, po­
jawia Się w drągiem wydaniu. Treścią jej są przy­
gody dwóch chłopców Piotika Rzeckiego, szlaencica, 
i Maćka Dyrdały, chłoną, którzy są świadkami i 
uczestnikami najciebawszych epizodów wiekopomnej 
kampanii. Powieść, jak wszystkie Przyborowskiego, 
bardzo zajmująca i żywo pisana.

K. I. Z e  l e s k a  „Przygody młoaego podróżnika 
w Tatrach" z 16 rycinami (wydanie trzecie) są 
książką, jedną z niewielu, która zajmuje się przy­
rodą Tatr i "w opisie Zakopanego i wycieczek 
w Tatry, zamykają cyk! wysoce pouczających opo­
wiadań z zekresu turystyki tatrzańskiej. Dla chłop­
ców do lat 16 jest to lektura zr wszech miai gc 
dna zalecenia. :

K. R o j a n  „Sam". Powieść dla młodzieży Na­
kładem Księgarni Polskiej B, Połonleckiego we 
Lwowie.

Powieść p. Kazimierza Rojans , znanego powie- 
ściopisarza, występującego tu po raz pierwszy 
z kofążka przeznaczoną dla młodzieży, jest utwo 
rem jednym s cenniejszych wśród tegorocznych 
wydawnictw gwiazdkowych. Główną za.etą tej po­
wieści jest zdrowy realizm i praktyczna trzeźwość. 
Nasza beletrystycżna literatura dla młodzieży skła­
da się w przeważnej swej części z powieści, które 
całym swym kolorytem, tłem, tematem i treścią 
ścią starają się w pierwszym rzędzie oddziaływać 
podniecająco na młodocianą wyobraźnię czytelri- 
ków. Pod tym wzgjędem wyróżnia się bardzo 
szczęśliwie realistyczna powieść p. Rojhna, & poży­
te zność jej i wartość pedagogiczna jest tem wię­
ksza, te temat swój p, Rojan opiacował i obrobił 
z rozmachem literackim i stworzył całość żywą, 
prawdziwą, peiną życia , temperamentu, plastyczną 
i nader zajmującą. Za wątek urozmaiconej fabuły 
pusłużyły nu zmienne koleje wiejsk*ego chłopaka, 
mieszkańca nadgranicznej wsi w Lubelskiem, Który 
nie dopilnowawszy na pastwiska gęsi, zt stracha 
przed grożącą m i rodzicielską karą przemyca się 
przez granicę galicyjską i szczęśliwym zbiegsem 
okoliczności ć ostaje się do Lwowa. Dzięki wrodzo< 
nej przedsiębiorczości, energii i wytrwałej pracowi­
tości, zdobywa Die coraz korzystniejszo waiunki 
buta i zarabia nietylko na twe ntrzymanie, ale i 
na życie I wycbowanie awego pupila, którego losa 
mi się zaopiekował. Równocześnie z nim odrabia 
w chwilach wolnych od pracy fabrycznej lekcye 
szkolno i tym sposobem w ciągu kilku lat przy- 
przyswaja sobie wiadomości, wymagane od uczria 
szkół realnych przy eg: aminie dojrzałości. Egzamin 
ter zdaje, kończy o własuych siłach 1 dostaje rię 
Wreszcie na stanowisko inżyniera ao tej samij fa­
bryki, w której ongiś przep laty, jako nbogi włó­
częga, zgłosił się po pracę. Dokoła osnowy rozsnuł 
autor szereg epizodów, które cię czyia z wieikiem 
zajęciem i zeorał całą galeryę osób, przedstawioną 
żywo, barwnie i plastycznie

Odpowiedzialny Redaktor i W yław ca : 
M i c h a ł  K o n o x )h \ sh i,

niaj, Zaledwie widoczny, lekki jak obłok za^ys 
dalekich wzgórz, pociągał nieodparcie serce 
i oczy, jak owa baśń o kra.rie tajemnej, zasły­
szana w dzieciństw ieL ilie  polne, któreiui za­
słane były o tej po^ze pola i łąki galiląjskie, 
ror.nąc naokoło źródła, podnosiły ku Maryi 
swoje blade kielichy i z wnętrza ich, patrzały 
w nią tysiącem złotych oczu. Pochyliła się Marya 
ku kwiatom tak, iz dotykały niemal jej twa­
rzy — — na usta Mary5 powracał zwolna 
uśmiech.

Zmierzchało już, gdy Marya wracała dc do 
mu; na prawem ramieniu niosła gliniany ozbar 
napełniony wodą, w lewej, opuszczonej w dól 
ręce, wiąz kwiatów liliowych I gdy tak szłu 
pod górę, uliczkami przez pół już uśpionego 
aiasfa, gdy lekkie jej kroki zaledwie cichym 

szmereu odbi;ały się od płyt kamiennych, któ- 
remi wybrukowane były ulice Nazaret, zdała się 
być wysłarniczką Dobrej Wieści — idąca ku 
obumarłemu światu.

I pierwszy to raz dnia tegc. pierw szy ^az od 
urodzenia dziecięcia Miry a całując n? dobranoc 
jego złocistą głowę, nie modliła się dlań o tc, 
co zwie się szczęśaier, w języku świata.



Nr. 593. N O W A  R E F O R M A . Wiórek 24 Grudnia 1901.

Księgarnia, skład i największa wypo­
życzalnia nut muzycznych i ensoedycya 

pism peryodycznych

S. A. Krzyżanowskiego'
w Krakowie, poleca

5648 5 5 Koron
Gall Jan. Kolędy na 4 głosowy

chór m ęski.................................. 2 —
Ochmański Si. Pastorałki czyu 

zbiór kolęd ludowych . . . .  240 
Baczyński Boleshw. Kolędy . . 1*60 
Bicklimf Wincenty. Zbiór kolęd na 

fortepian i do śpiewu . . . .  3-— 
Sierosławski Józej. Zbiór kolęd n- 

łożony do śpiewu i na sam for­
tepian ............................................... 2'40

Świerzyński Michał. Nowa kolęda 
do słów Władysława Bełzy . . 120

s s S f S S *

mmm) s m e g o
W K R A K O W iŁ

Ktiffa lak palona i pzyliko cnłotlzont ntrzj 
maje na dlngo czysty, swój własny smak oia 
jiumatyczny zapach i jest wydainą, a skutkiem 

tego w nżyciu znacznie tańszą niż kawa pa u. 
na dotychczasową dawną metodą. Kupujący o*u 
funtów naiaz lub częściowo otrzyma jako jr *  
mię za darmo ćwierć funta kawy palonej tegci 

gatunku. 5626 7 12

W  natne szkolnej, a zwłaszcza domowej, nie­
zbędnym jest wyszły świeżo z dnuta podrę­

cznik p. t.:

Ćwrcz^iia niemieckie
na Liasę III i IV szkół lnaowych azłaaa Ka­
zimierza Hollendera, nauczyciela e Staniała 

wowie.
Podręcziiki owe obejmują dyktaty systema­

tycznie ułożone, ćwiczenia gramatyczne, odpo­
wiedzi na pytania i inne zadani z,

Szczególnie są znakomitym środkiem pomt- 
.niczyni przy przygotowaniu uczniów do szkół 

średnich.
O wartóici obu podręczników świadczy naj 

wymowriei następująca octna PP Nauczycieli 
Dzięunję bardzo za przysłanie ml Swego pya 

ręczniza do ćwiczeń stylistycznych, kiory odda­
je mi nieocenione usługi przy nauce języka nie 
mieckiego w klasie [V. Nie zaniadoam polecić 
go gorąco Wśród kolegów

Lndwik Gałaczyńaki. Brzeżany 
Po należytem zbadaniu Pańskiego podręczni­

ka, znalazłam go nader cennym. Spodziewam 
się, iż w każdym zakłacHe naukowym zostanie

foćcinnie przyjętym. Składam więc Panu za 
ego pracę serdeczne podziękowania.

Julia Mathiaszkowa, Nowy Sącz. 
Uprzejmie dziękuję za przysłonę książeczki, 

układ i uwagi bardzo pomocne przy nauczania. 
Szczęść Boże dalszej pracy!

J. Jastrzęoska. \Vojniłów. 
Dziękuję za kciążeczkę z dy klatami fi dobre 

Józefa Baraniecka, Kraków, 
Dziękuję — bardzc dobry podręcznik.

Piotr Boy, kiei.'f,zk żeńsk., Dobczyce. 
Główny rkład i wy łączną sprzedaż podręczni­

ków na zachodnią Galityę objęła księgarnia 
Gebethnera I Ski w Kranówie. We Lwowie na 
składzie we wszystkich księgarniach. — Zama 
wiać można tanie u autora. — Cena ćwiczeń 
na kl III 60 h, na IV 80 h Przy większem 
zamówienia odpowiedni rabat. 5688 3 5

Mebli, Dywanów, Luster, Obrazów, For­
tepianów, Maszyn do szyaia, Porcelany 

i Srebra. Broni, z opustem 10 •/»
w  ZAK2 ADZIE KOMISOWYM

M. TelesznicMej
ni. Szewska 10  I p. 5590 6 o

K E M C M
HOTELU cicToma

w Krakowie, ul. Zwierzyniecka 6, 
5527 4 12 p o leca

obiad za 1 bor. 20 bal.
z 4 dań a la carte.

Oryginalne wina stołowe węgierskie 1 
austryackie. Piwo okocimskie, pilzneó- 
skie i portery. —  Bufet obijcie zaopa­
trzony w ciepłe i zimne przekąski. — 
Dzienniki polsaie i zagraniczne. — Po­

koje do zebiań towarzyskich.
Lokal otwarty do godziny 1 w nocy

Jłaiwfęks« i nkjńoczytnicjsze pisnw tygodniowe dla 
k ob ie t, literacko' Spot«cza«, ilustrowane, p&tuie- 
szcza prace pierwszorzędnych sił literackich. k!S!fe!S

68S0 2 3
# : łdi.s cz;ść 
pisma stanowi

U K I A F  f e j t f  R  - ialoisiernuja, 9 Z6 S leU M  tdbtfC KTOJflW S § •*‘JSg£hn
M J r  B a J L i B a  -i Ż IM  v r  M F  Z8 ffhZystklcb pi&Jb polskich. £ tłuwiającyck wylewnie wszelkich robćt w ftetne. u KSl^ŻkOW 0. £  Przepisy kuUr»rn.

' r  r t m e r a t a : w Krakowie u D. E. Frled>elna, kwart. złr. 2-75, na prow. z prze*. poczt złr. 3*50. We Lwowie u Gubrynowicza I Schmidta, kwart. ztr. 3, na prow. z pnos. poczt ctr. 3-60

Kraków, Grodzka 13, Teł. 43.
Wełny, flanele, barchany, jedwabie, płótna, bielizna stołowa.

Żakiety, okrycia, 
płaszcze wieczorowe.

I Kosiy
i. I bluzy,
HEBRaSflaMOHBBBBBHB

Kosiyumy, suknie, 
ha! ki | FUTRA.

»! wnipr* r aaeai waw— ra— M

: SKŁAD FORTEPIANÓW 1 PIANIN :
nowych i przegranych oraz wypożyczalnia

Zygm unta E a b j
5552 8 12 Kraków, ul. św. Jana I. 13.

p^ieca 6W0j skład zaopatrzony w najlepsze z pierwszorzędnych fabryk 
instrumenta, najnowszego systemu zł Moderatorem po cenach bez kon­

kurencyjnych, za goió Arkę i na s>łaty  miesięczne.
Każdy instrument kupiony w składce moim ma gwai-ancyę na lat 10 
i jest prezemnie, jako fachowego fortepianiscę przejrzany i wystrojony.

. M f B
\vszyslkie dotychczas znane i silnie reklamowane środki „na. porost 

włosów* są mieszaniną nastojów spirytusowych z korzeni łopianu, kory 
chinowej lub cebuli z kwasami, jak salicylowy lub garbnikowy, z bal­
samem peruwiańskim, olejkiem rącznikowym itp. Myśmy skorzystali z naj­
nowszych baaań w tym kierunku i użyliśmy jako podstawy sterylizowanej, 
chem. czystej, tak zw. serwatki mleka kwaśnego. Doświadczenia próbne, 
robione z „Chryzis", dały bardzo dodatnie rezultaty. To skłoniło nas, że 
puszczamy „Chryzis" w handel nie jako płyn na porost włosów (nazwa 
czysto reklamowa), tylko przeciw wypadaniu włosów, i w tem przeko­
naniu, że sam bezszumnych reklam utoruje sobie drogę, pozyska zaufanie 
i wyprze całe szeregi często niewiele wartych a bardzo drogich miesza­
nin zagranicznych „na porost włosów"*

Flakon wody na w7łosy „Chryzis", kosztnje K 2'50.
Pudełko „Ziółek do Chryzis" kosztuje 50 naL

Wyrób 1 sk ład  g łó w n y : 4924 23 30

Apteka pod „Złotym Stanieia"
H. t ia r  t i r a ń s k ie g o  1 S k i w  K r a k o w ie .

Sprzedaż i i i  i czfSrawa d Heima i Spółki. Kraft, Linia A-3.

i

K

¥ irillfkifl obuwie amerykańskie, bieliznę wełnianą, 
l i l i i  J«ea y  szlafroki męskie, koce i pledy angielskie,

polecają w  wielkim wyborze

14. S IIM  © KMKSłfflC
u l .  F l o r y a ń s k a  3 3 ,  róg uL św. Marka. 5302 4 4

P E S F O M Y  ■
na wagę f we flakonach

w kilkudziesięciu różnych zapachach, najmodniejsze: A tu r , G ardenia, Ideał, 
F leurs ć ’Atnour, C oour de M arie , N arcyz, Jaśm in, O rch idea, Grion, 
F iołek  w kiiuu odmianach i wiele innych, również wody k oloń sL ą , do ust 

i do mycia głowy na wagę i we flaszkach —  poleca 3580 4 24

CzesfawŚmiecliGWSki
l a ł y  H y n e k ,  o b o k  a p t e k i  p o d  B a r a n k i e m .

ul. Jabłonowskich L. 18,
podwyższa od 1 stycznia 1908 stoptj procentową z 5°|0 na

H ® €>
od wkładek oszczędności i opłaca podatek rentowy z wła­
snych fundUSZÓW . 6586 3 3

SfSES (MIĘ JMlgB
żm tm

M i u Mmlii
dziecięcych po najniższych cenach na­
deszły do fabiycznego składu 5444 10 10

H. K R E T S C H M E R A
KRAKÓW, SZEWSKA 23.

Kożden powołujący się przy zaknpniie 
ra niniejsze ogłoszenie ma prawo żądać

101 Opustu.
tUciunistrz

młody człowiek, z egzaminem z rachun­
kowości państwowej, biegły w kore.-pun- 
dencyi polskiej i niemieckiej, z roczną 
praktyką w kasie zaliczkowej, poszu­
kuje odpowiedniej posady. — Łaskawe 
zgłoszenia wraz z podaniem waiunków 

pod M D. poste restante Zakopane. 
5812 3 4

L. AKSMALN
Handel Delikatesów

L. 31
Odznaczony kilkakrotnie naj rfyższemi nagiodami. B744 7 0

L. 31
poleca poleca:

Kraków, Floryańska

Na święta!
Doborowe bakalia x/», 110, —  Daktyie —  Figi —  Rodzynki Ma­
laga —  Owoce kandyzowane —  Śliwki rzymskie, francuskie, bo­

śniackie po bardzo niskiej cenie;
Jabłka tyrolakie ya Kg. 82 haL — Winogrona hi­

szpańskie y, 70 haL i 80 hal 
Drób dobrze tuczony indyki —  kapłony —  pulardy —  bażanty —

Sarnina na części i w całości. — Zające.
Przyjmuje Kompletne dostawy na 
Wigilią podane z gustem 1 smakiem.

Wina weglerskie, austryackie, reńskie, francuskie, szampańskie. 
Kuracyjny W E R M U T  noleca handel jako reklamę 1 fasz. 2 K.

Poleca się jako speeyalista w pracach bufetowych.

uprawnionaRządowo

M a  w jfl minerał. i  s i r o l n y i L  le n n U z y t l i
pod firmą

K. RZfiCa i Chr.UHirtl U MOBIL
p r z y  u l .  ś w .  G e r t r u d y  p o d  N r . 4

wyrabia pod kontrolą komisji Przemysłowej Tow. Lek. K rat polecone przez t-oż Tow.

wody m ineralne sztuczne
odpowiadające składem chemicznym wodom- BILIŃSKIEJ. GESSHtlBLERSKIEJ, SEL- 

CEKSKIEJ, VICEY, MARYENBADZK1EJ. HOMBUBGr, K1SSINGEN, tadzioż

snecyalne lecznicze mi o
jak , litową, brom o w^, jodową, żeiazistą, 6w m ,„ oraz w o d y  l e c z n i c z e  n o r m a ln e  

l ppzepisn P r o f .  J a w o r s k i e g o .
Sprzeoaż cząstkowa w apteknch I drogueryach, — Cenniki ni żądanie franco.

( S y s p r z e i i t !

Z powodu zmiany lokalu odbywać się będzie w

Magazynie kr. B ilsk ich
ulica Floryańska 33,

począwszy od 15 grudnia przez 4 tygodnie wy- 
sprzudaź towarow w zakres koniekcyi męskiej webo 
dzącycb. jak: kapeluszy, czapek, kurtek myśliwshch 
szlafroków, kamizelek, płaszczy gumowych, pledów 
podróżnych, krawat i t. p. po znacznie zniżonych

cenach.

m i
B A R A Ń S K IE G O

na łorieptan < do aplewu 
No** « y lanie pomnożone 
Ceni a. 2.—, w oprawie a 3-—,

OLĘ DY wy<,iłaLwowsaa

garnla P O L S K A

I E L I N S K I
OPM i mmm,woa, a-b 39.

poleca obficie zaupatrzony magazyn wy lotów optycznych i mecłiam znych —
oraz pracownię mechaniczną.

Przyjmuje wszelkich systemów maszyny do pisania do naprawy lub czyszczenia, 
gramofony i t. p., urządza dzwonki elektryczne i telefony.

Wszelkie zamówienia lub naprawy wykonuje bezzwł icznie; z prowincyi wysyła
odwrotną pocztą. 5565 101 o

Posiada własną szlifiernię szkieł optycznych, każde zatem zamówienie na oku­
lary lub binokle ze szkłami kombinowanemi, wykonuje w przeciągu 24 godzin

Poleca najnowszego sysiend binokle pryzmo we.

Zarzad pasieki
Ant Kraifiskkgo w Jsẑ rzatiKb

ad Borszcrćw wysyła w 5-kilouycb blaszankacl, 
wszystko opłatnie. prawdziwy miód lipcowy 
w cenie 6 K 50 h, a wyborny miód lipcowy 
w cenie 7 II. Wysyła również miody pione. 
wyszczególnione aa kilku wystawech, a ta sto­
łowy kasztelańjki. królewski i miody pitne o* 
wącowp jak Borówczak. Maliniak, Dereniak, 
Wiśniak. WinogromaK, Ożyniak itd. w 5-kilo- 
wych jiaszankach, wszystko opłatnie, w cezach 
od 6 K 40 h do 6 K 80 Ł. — Cenniki na 
żądanie franko. 4685 17 40

JUBILER

1. AEMAJBOiCZ
Kraków, Rynek gł. 1.18.

Skład wyrobów z ł o t y c h  i 
s r e b r n y c h  najgnstowniejszych 
w największym wyborze

Zanńana, tudzież naprawa bi- 
żuteryj sumienna i punktualna.
C h iń s k ie  s r e b r o  p o  c e n a c h  f a ­

b r y c z n y c h  n a  s k ł a d z i e .
2873 52 0

Popierajmy przemysł krajowy!

HyroLy tkL słće
ł najlepszego przędziwa, jak najstaranniej wy 

konane, jako to.
Płótna białą, rwyktej i prześcien Iłowej szero­
kości, dymy, dreliszki, cnusteczki do nosa, rę­
czniki, ścierki, obrusy, serwety, barchany, ne- 
nele, szew loty. plócienaa kolorowe na fartuszki, 

enkienki, blnzl i t. p., poleca najtaniej ■

ttia iiitdc hithołu HlssoBiciii
w Korczynie obok Krosna.

Na żądanie próbki towarów bezpłatnie. 
K t o  t y l k o  r a z  J e d e n  zamówił tow j 

z mojej tkalni, ten gdzieindziej płócien kapo­
wać nie będzie. 345/ 20 20

Nadeszły

ulica ów. k»nny 1. 5,
Szafy, Łóżka, Toaleta (mahoń, antyk.), 
Lustra wielkie z trymo złocone. Biurka 
duże dębowe i orzechowe, stół czarny 
duży, okrągły, bin'ka czarne z bronzami. 
Sekretarki mahoń, z bronzami, Porcela­
na stara i różne inne rzeczy. 3135 21 o

L i k i e r y
francuskie i holenderskie orygi­

nalne po najtańszych cenach
rprzeda^e nandel pod firmą

Mały Rynek, róg ul. Szpitalnej
5563 3 0

„Odznaczona medalami"

p a r u w a  d y s t y l a r n i a  w ó d e k  
z d r o w o t n y c h

pod firmą

Edward Urban
w  E r& kow ie, u l. W iś ln a  L, 1,

poleca przy nadchodzących Świętach:
najprzedniejsze: likiery, rosolisy, 
nalewki owocowe i wódki we wszy­

stkich gatunkach
Ponad* na okładzie oryginalne start 
Z o s la a i  U n b i l ł  L l z u  1 s le n lio w a , 
Bumy I Araki angielskie, Ś i lv  owioą 

i t d ,  5070 5 6
Cenniki m  żądanie darm o I opłatnie.

Iftll
MALARZ 

N A D B K Z E Z 1 E  ( P O R T ) .
Podejmuje się wszelkich robót w zakres 
tego fachu wchodzących, jako to: pokoi, 
robót dekoracyjnych, salonowych, koś­
cielnych i pokojowych, ręcząc za su­
mienne i Dunktualne wykoname po c&- 

uach przystępnych 
Poleca się łaskawym względom Pp_ 

Inżynierom, Pp. Budowniczym, Przewio- 
leonemu Duchowieństwu i P. T. Publi­
czności.* 6828 3 5

KONKURS.

5731 4 6

Gmina miasta Czchowa ogłasza kon­
kurs na posadę podleśniczego za wy­
nagrodzeniem w kwocie rocznej 600 K. 
wolne pomieszkanie, opał, dochód z pnia­
kowego, 2 morgi gruntu pod uprawę i 
paszę dla dwóch k-ów. Wymagany e- 
gzam in  las. niższy i 2 letnia praktyka.

Termin do wnoszenia podań upływa 
15 stycznia 1908.

Czchów, dnia 20 grudnie 1967.
5866 2 5 Józef U  owak burmistra,

Z drukami Literackiej v? Krakowie, ul. Jagiellońska 1U. Rządca drukami L. K. Górski,


